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Czy źle radziłem?
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Góra s t ? vau, urofziłs  mysz.
Zbliża się rocznica ogłoszenia 

ideowej deklaracji Ozonu. Chciał­
bym więc przypomnieć co „Sło - 
w o“ pisało o tej deklaracji przed 
rokiem, jakie wypowiadało obawy 
i prognostyki i skontrolować, czy  
się one sprawdziły, czy nie.

Biorę do ręki nr. 52 Słowa z 22  
lutego 1937 r. Nad całą pierwszą 
stronicą góruje tytuł „Deklaracja 
ideowo -  polityczna obozu tworzo 
nego przez pułkownika Adama 
K oca".  Obok mój artykuł.

Najpierw najżywsze uznanie |’e- 
śli chodzi o samą treść deklaracji, 
nawet tytuł mego ówczesnego ar­
tykułu składający się z trzech czę 
ści, w pierwszej swej części za -  
wierał wyrazy „B raw o, b raw o!"  
poczem następowało: „Chodzi o
wykonanie“i„nutikt newralgiczny"

Pod obok ogłoszoną deki? rac, ą 
pntk. Koca nietyłko podpisujemy s’-ę 
oburącz, ale podrasujemy się z entu­
zjazmem. Stanowi ona wyznanie wia­
ry konserwatysty państwowego, w na|- 
lepszem teco sjowa znaczemu. Po pięk 
nym 1 płęDOk>m wstepie 1 powoiamu 
się na Marsz. Piłsudskiego, który stwo­
rzył dzłsieisza Polskę, pufk. Koc wy­
powiada zasady w sprawie: 1) Konsty­
tucji, 2) armii, 3) państwa narodowe- 

. ko, 41 katoPc-zmu, 5) przemian gos­
podarczych, orzytem w tym punkcie 
BKcemu*e metylko walkę z ościennym 
Polszewizmen* ale i w yraja przekona­
nia, ie  i rudz‘mv ustrój koniunistycz* 
nv nie odpowiarlilby ducnowi narodu 

a także głosi z osadę soi>- 
(łamo^ci społecznej, 6 ' sprawa wiej- 
•ka. M^że brakuie tu nam wyraźnego 
i-nrecv70wama. ze jedyne wejście z im 
pasu naszych stosunków wieisk'cti, to 
prTw-Tif^pnię nadmiaru ludność; vder 
jtdef do ńiiaśt ; truastei zek na mieis-e 
ffi^un^ęi żvdowr!c;ei, ale naogół rów- 
n»p+ t Icprpciig d<ńvi*Tace wsi znctnłr 
Sk"*mułowan< o^iednie rozsądnie, z 
wielka troska ri dobr,, ydo^cianina. pań 
stws i gosoołarki społecznej Ze szcze­
gólna otuciia T*r7eezvtołiśmv wzmiankę 
O niepodzifclnoś-') gospodarstw, 7 i
P«mkt o miastach brzrni może trociię 
ontyrr^ati-cznie, możliwości ek«oorto- 
We oo,-nv<bi tyiiskieoo wydala s e

nam dość nikłe w obecnej chwtfi. —  ale 
tu z chęcią podporządkujemy własny 
pesymizm pięknemu optymizmowi pum. 
Koca, 8) troska o kulturę narodową, 
9) Wresccie mniejszości. Wolelibyśmy 
może, aDy pułk. Koc mówd o każdej 
mniejszości oddzielnie, zoyt wiele błę­
dów popełniano, stosując do Ukraiń­
ców j Białorusinów ten sam szablon 
pońtyki mniejszościowej, —  ale nato- 
m,ast cieszymy się, że pufk. Koc wyo­
drębnił sprawę żydowską, o której zaw 
sze pisat'śmy, że trzeba ją (rautować 
oddzielnie od innych zagadnień mniej­
szościowych. Pułk. Koc oświadczył, 
że sto; na stanowisku prawa do obro­
ny społeczeństwa polskiego niezależ­
ności gospodarczej wobec żydów, a 
także samoobrony kulturalnej.

Brawo, brawo, brawo!
Po owym wstępie, akceptują - 

cym prawie bez zastrzeżeń treść  
deklaiacji formułuję pierwszą swą 
obaw ę:

Nie taimy, że teno, przemówienia 
pułk. Koca przeszedł nasze najleosze 
oczekiwania. N1EP0K01MV SIĘ T Y L ­
KO O TO. CZY CI LUDZIE I TE OR­
GANIZACJE. KTÓRE DZTft DO AKCU 
PUł.K. KOCA PRZYSTFPU1A. NIE 
ZFCHfA W P » 7 V S 7 ł 09C I 3PAC7 
NIE T F J DEKLARACJI INTERPRE­
TOWAĆ.

Czy ta obawa sprawdziła się?
I tak i nie. Z jednej strony do „o- 
bozu tworzonego przez pułkowni­
ka Adama Koca" wstąpiło szereg 
organizacyi, których ideowa postu 
wa niezgodna jest z zasadami wv 
łuszczonemi przez deklarację, dość 
wspomnieć „naprawę" ze strony 
drugiej nie można obwiniać Ozonu 
że nie wcielił w  czyn zasad, które 
głosił, dla tej proste! prz"czyny,źe 
Ozon przez ten cały rok do rzą­
dów me doszedł Na moje natrętne 
pytania, czy płk. Koc ma być lea 
derem obozu rządow ego, czv tyl- 
^o w h?pem. (Czytelnicy nasi, któ­
rzy przed rokiem Słowo czytali 
muszą sobie przypomnieć to pyta 
ni° powtarzałem je prawie co -  
d^ień, powtarzałem do znudzenia 
a nowvm czytelnikom Słowa wvia

śniam,że wyraz angielski whip oz 
nacza w Angtji szefa propagandy 
i organizacji wyborczej każdego 
stronnictwa')— na to moje pytanie 
odpowiadano mi różnie G azeta Ro 
Iska odpowiedz-ała, że płk. Adam 
Koc zajmuje się tylko organizacją  
narodu, natomiast organizacja pań 
stwa do niego nie należy, pik. Ko 
walewski oświadczył, że Ozun naj 
mniejszej odpowiedzialności za 
rząd nie bierze, przedstawiciel 
centrali Ozomi, na konferencji pra 
sowej w Wilnie, jeśli się nie mylę 
red. Drzewiecki powtarzając to oś 
wiadczenie płk. Kowalewskiego  
dodał od siebie, iż sądzi, że po 
pewnym czasie ptk. Koc sam zosta 
nie premjerem (ten się gruntownie 
pomylił) wreszcie życie i rzeczy­
wistość dało mi odpowiedź naj - 
wyraźmejszą. Dziś zwłaszcza po 
utworzeniu klubu Ozonu w 
Sejmie którego zadaniem jest 
powstrzymywanie . cztonkow Sej­
mu od wniosków nieufnoś 
ci wobec rządu, życie i rze - 
czywistość powiedziało wyraźnie:

W h.pem.
Dalej pisałem w tym artykule 

z przed roku
Sadzimy, że deklaracja pułk. Koca 

bedzte jak najleoiej przyjęta przez całe 
społeczeństwo polskie, które czehą nu 
jakiś męski, mocny i żurowy program- 
Powstaje pytanie: n.zedeź to jest de­
klaracja obozu rządowego, a więc rząd 
będzie w cz>m wciela* jeł zasady. Czyż 
raorawde program wk-fsłd, lub pro­
gram w kwestp żydowskiej, proklamo­
wany przez pułk Koca ma wciela# 
min P*viiatowski ? Czv polityka 
tego ostatnie™ mhństra z dnia na dz'«,ń 
ijW fńe tak diametralnej zmianie? A 
—irńster świptosławski, który iest tak 
nieporadny wobec Z.N.P.? Czv to on 
ma weipiać^ katolicka zasadę dekiaracii 
pułk Kora?

Z naszei słronw niczego więcej nie 
orr'/nVmv łak Udko. aby to, co po- 
wł<“l7'f>? m«tk Koc, zo=tało wcielone w 
raeczywfstóń^.

Otóż tu moj'e obawy niestety 
sprawdziły się zupełnie. Na pracy  
min. Poniatow skiego deklaracja  
płk. Koca nie odbiła się najmniej­
szym nawet wpływem. Tosamo  
jest 2 ministrem Święrosławskim, 
który sparaliżował jedyną w ła ś r  - 
wie akcją Ozonu na gruncie admi 
nisfracji państwowej tj. akcję prze 
ciw ZNP usunąwszy delegowane­
go przez Ozon kuratora i k:erując 
politykę ku niebezpiecznemu s t a ­
tus auo ante.

A teraz przypumnijrny sobie ten 
entuzjazm z jakim deklaracja płk. 
Koca została przyjęta potem jak 
była rozwieszana i rozklejana 
wszędzie: w starostwach, na kole 
jach, nawet po wsiach przez sołty 
sów. Żartowano że do obo - 
zu tworzonego przez pułkownika 
Koca zgłosiło s :ę 6u miljonów 
członków, czyli dwa razy wię­
cej, niż wynosi ludność Rze­
czypospolitej, ponieważ akcesy 
zgłaszano całemi oiganizacjami 
związkami, spófdzielmarr.i, banka-  

' mi, strażami pożarnemi, nawet 
gminami. Być może ten entuzjazm 
był pc/wiertchowny, ale nie wcho - 
dząc w to zapytujemy co z tego 
wszystkiego pozostało. Jakie są o-  
siasmiecia tego zjednoczenia naro 
du, w jakim kitiunku użyto te ol­
brzy m a siłv zmobilizowane pod 
tak wznrosłemi hasłami? Jeśli cho 
dzi o rzad to jego skład został ta­
ki sam, jego polityka —  równi' ż. 
Co do akcji politycznych to szcze 
rze mówiąc znam dw:e. O p ierw ­
szej wspomniałem —  ZNP —  kła 
pa Druga to akcja polityczna prze 
c'-"' sędziwemu gp^erałowi —  wv  
rzucanie tvch, którzy po jego stro 
nie stanęli. Jak na j H u p s i u i e  na 
rodu —  to niedużo Cat.

cp^torów
F u d a k o w s k ^ o  i

(TELEFO N EM  Z W ARSZAM T^

Na wczoraiszem zehranm senackie1 komisi' budżetów*’*. no^v‘e- 
conem budżetowi ministerstwa spraw 7aPran;cznvcb, sena+or Fuda-  
kowski zaovtał, co rzad zamierza zrobić wobec grożącego przyiazdu 
emigrantów żydowskich z Rumunii.

Senator Petrażvcki zaś zauytał, czv prawda 'est, iż przedsta­
wiciel rządu Dolsk'ego przv L :dze NTarndń v staną* oborałnj^e po ' t r o ­
pie rządu c z c w o n e g o  w Barcelon:e? (W kuluirach mów:a, że sen. 
Pe1rażvcki ma na myśli dyrektora brnra oracy w L.idze Narodów7, 
p. Ra;chmanaV

Następnie sen. Petrażvcki zanytał, czv rząd ma zamiar tolero­
wać pohvt w Wars-awie redaktora Can«a, korespondenta pism 
ang ełskich, z pod którego pióra wyszedł szere'* korespondencyi,  
przedstawnaiącvch stosunki w Polsce w sposób złośliwy i niezgodny 
z rzeczywistością.

„ S Ł U Ż B A  M Ł O C Y C H "
(T ELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(Ł) Downaduię ' ;e, iż nowa organizacja młodz; żv Ozonu, tw7o- 
rzona przez ma;ora Gałmatą, nosić będ-ie nazwę , łużba Młodych".  
Deklaracja ideowa tei orpan:/.acii ’’est iuż potowa. W kołach współ-  
"racu acvch z majorem Galinatem tw erdza, iż nowa organizacia 
óoarta iest na wzorach niem;e:k ego Arbeiisfrentu. Jedną z akcii, 
którą ma przedsięwziąć ta organizacja, jest zbiórka złomu żelaznego 
dla armii.

ZEBRANIE REFERENTÓW BUDŻETÓW
(T ELEFO N EM  Z ^'ARSZAY.^Y)

(Ł) Wczoiaj w godz:nach popołudniowych przewodniczący ko­
misji budżetowe! poseł Tom asz Kozłowski, zwołał po^ietzenie refe­
rentów poszczególnych budżetów. Jak mówią zeorame powyższe 
miało na celu uzgodnienie stanowiska poszczególnych referentów 
zestanowiskiem Kluou Ozonu.

Rozmowa ^ e m ito rza  z ooiit»k:e!a
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y).

DZIENNIKARZ: Jakież bedą wobec ostatnich zmian reakcje parlamentu? 
Cryż <nvsża Pan, że takie wystąpienia, jak posłów: Sobczyka, Dudz’ńskicgo
1 Wa!ew«k'euo ^ z  znaczenia i będą bez echa?

POLITYK: Przyznaje, że wśród posłów jest znacznie mniej dzis^i talóch, 
którzy w parlamencie zachowują sie tak, iakbv znaleźh się w poczekalni mini- 
stra. Ale jednak nfech Pan we+mie budżet ministerstwa spraw wewnetrznvch. 
Otóż yeneral Skladkowski swoia kosa kosynterską i taienłem narracyjnym 
yyśli-nął się właściwie z dyskusji na temat stmfku cHopskiego. Nie znalazł 
się nilrt wśród członków k>’misM, któryby powiedział tak, jak s*ę to mówi w 
każdym padarrncie: ,.'Vviaśnienia pana prei.ifera nie uważam za wystarcza­
jące ] zadowala iace.“ Takie powiedzenie mirłohy w’ecej sen-w od wysta* 
ptenia posła Zaktiki z propozycją rządu „Sktadkowski — Rataj". Obecne 
Izby nie czuia się ciatri* jeszcze parlamentem, a przecież tv1ko wówczas na- 
Jjrnwaę uzyskają autorytet, 0  He będą parlamentem w calem tego stówa 
znaczeniu.

DZIENNIKARZ: Jeżeli przewiduje Pan przesunięcie na lewo, to jak we­
dług P^nn nr7” |itv będz'e rzęd naprawiaczy?

P O IIT . K : 7ależv przez kogo. Przez Pńsudczyków jak najgorzej, niech 
°an  bowiem nie zapomina, że Marszałek tolerował naprawiaczy na stanowi­
skach podrzędnych, ale nigdy nie oddawał im tek m’nisterjalnych. Po 
stronie opozycii, a więc P.P.S. Grażyńsk? mimo totalizmu będzie przyjęty do­
brze, gdyż d3*e gwarancie bkwrlacji regime‘u. Natomiast endecia i ludowcy 
przyjmą nowy rz a j obojętnie.

DZIENNIKARZ: A wiec Pan sądzi!, że rząd Naprawy będzie miał za 
zadanip zmianę ordmtacil wytjorczej i nowe wybory?

POI ITYK : Myślę, że nie, —  ie  w p^rwszym rzedzie rzad bedzie miał 
na celu przygotowanie jeszcze inne; ważniejszej zmiany w Państwie.

rarssia 7-m!u państw
GUNEY7A. Pat. W czoraj rano odbyła si? konferencja 7-in pańs+w 

w której wzięli ndział delegaci Belgii, Szwecji, Norwegji, Finlandji, 
Szw aicarji, HuLttidji i DanjL Tematem obrad byl raport lorda Crambor 
ne, dotyczący stopowania paktr Ligi Ns rodów. Raport ten ma być przed 
stawiony komitetowi 28. który zbiera się 31 stycznia w Genewie,

ódaniem „Journal de Gemeye“ , konferencja wypowiedziała się 
za tem, aby art. 16 paktu posiadał charakter fakultatywny, przyczem 
każdy członek Ligi Narodów sam określi dla siebie wamniti, w jakich 
gotów byłby wziąć udział w środkach zbiorowych, przewidzianych przez 
art. 16 paktu. Ponadto delegacje Szwecji, Folar.d ji, Belgii i Saw ajcarji, 
zasiaclajece w komitecie *z8, wypowiedziały się za natychmiastowem pod 
jęciem dyskusj-' na temat art. 76 w łonie kom-^et 28. Dziennik zaznacza 
że żądamie to nie odpowiada intencjom F ran cji i A.nglii.

Sytuacja w „Ozonie" wileńskim
WILNO. Jak się okazuje nominacja prof. Stanie­

wicza na tyrnczasoweao kierownika wiejskie! rraa- 
n!zacl! 0. Z. N. na Wileńszczyźnie nie z a łs io iz it  
sytuadi. Przez dzień wczorajszy obradował w W il­
nie z azd kłerownlkńw pow^atriwych OZO^IU wSrńd 
których panuje nastrój zune>n!e identvczny do sta­
nowiska M .  Derzanowskleqo. Wobec tegd b. min. 
Staniewicz wyjechał wczoraj o rodz. 11-ej do 
Warszawy.

Koncepcja nowego rzątiu
(T ELEFO N EM  2  W A R SZA W Y)

(Ł )  Od dwu dni w  kulach politycznych obiega ją pegłsoki, iż 
lisia nowego rządu jest gotow a. Notujemy te pogłoski z obowiąz 
ku dziennikarskiego.

Skład listy jest następujący:
Prem jer —  GEN KASPRZYCKI 
W iceprem jer —  min. skarbu KW IATKOW SKI.
Minister spraw  wewnętrznych —  GRAŻYŃSKI
Minister spraw  w ojskowych —  GEN. G L lTCIIOWSKI
Sprawy zagraniczne —  MlN. BECK
Sprawiedliwość —  HEŁCZYNSKI
Oświata —  ŚW IĘTO SŁAW SKI
Rolnictwo —  STANIEW ICZ
Przemysł i handel —  ROMAN
Opieka społeczna —  KOśCIAŁKOW SKl
Komunikacja —  BOBKOW SKI
Poczta i telegraf —  KALIŃSKI
W  liście tej jest uderzające: P o  pierwsze —  zestawienie nk . 

'visk Grażyński —  Be< k. Czy są one możliwe w jednym gabine­
cie?  Na to koła polityczne dają odpowiedź pozytywną, gdyż po 
lityka zagraniczna ma pozostać nadal w yłączną domena ministra 
Becka, podlegającą w myśl u s t a n e j  r>d śmierci JHarsza’ka tra­
dycji, bezpośrednio Panu Prezydentowi. Drugie —  to brak naz -  
wisKa Poniatowskiego, gdyż nieobecno ić  min. Poniatowskiego  
osłabia zbyt jednostronny charakter napraw iacko - lewicowy no 
w ego rządu.

Ciekawe f r a n m p R t v  posiedzenia
Kcnrsji budżetewaj

(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(Ł )  W  dniu w czorajszym , r a  posiedzeniu komisji budżeto­
wej Sejmu znalazł się na poi zadku obrad budżet ministerstwa 
przemysłu i handlu.

Dużą sensacje wśród członków komisji wzbudziło przem ó* 
wienie posła Ostafina, poświęcone działalności państwowvch za 
kładów naftowych Polminu, oraz ataków  na główmego dyrektora 
Polminu p. Leooolda Szranca,

Jako obrońcy rzemiosła wystąpili posłowie Jahoda -  żółtow  
ski i W alewski. Pierwszy domagał się przekazywania rzemiosłu 
poważniejszych zamówień państwowych, a drugi atakow ał dzia­
łalność konkurencyjną firmy B ata , znanej czeskiej fabryki obuwia 

Ciekawe pvtan:e zadał ministrowi Romanowi poseł Tom asz  
i-ipwicz, który prosił o wyjaśnienie, rzy praw d? iest. że rząd za­
płacił dwadzieścia milionów złotych za włoską licencję na wyrób  
wełny z mleka, t.zw . lanitalu.

Poseł Bakon poświęcił znów swe przemówienie kwestii ima 
rodowienia handlu i złożył interesującą rezolucję, w której Re5m 
dom aga sie od rządu zwolnienia od wszeikich nodatków w szvst 
k?ch nowopowstatych w roku 1938-m ym  polskich placówek han 
d'owp7ch. dalej zw7iększenia kredytów na akcię osadnictwa kupie 
cbva oolskiego z ziem zachodnich na kresach wschodnich i na 
utworzenie kas bezprocentowych dla drobnego polskiego handlu

Skazane 43 feemumstów
(TEEFFON EAl Z W ARSZAW Y)

(Ł) W dn u wrzoraiszym został zakończony jeden z najwięk­
szych dotychczasowych procesów komun:stycznvcH w Polsce. Głów­
ny organizator n ie l e ś n e j  Darto komunistyczrei, Abram T r emhl'ński, 
został skazany na 10 lat więzienia, reszta oskarżonych na kan7 od 
3 dr 8 lat wiez;enia. 43 oskarżonych otrzymało więc razem lóO lat 
więzienia.

» aB E s m m m m m m *.

Wspanfsł^ wyczyn lotniczy
RIO  DE Jn N E IR O . P at. Cała p-asa przepełniona jest wiadomoń 

ciami o rajdzie „Zielonych myszy“ . Podkreślana jest doskonałość san o 
lotow i zalety pilotów, a szczególnie Bruno Mussoliniego któ iy  stał się 
osobistością niesłychanie popnlarną w Rio de Janeiro.

Dzienniki pisząc o nim nazywają go poprostu B ru n o ", Mimo, iż 
dzień wczorejsry poświęcony był wypoczynkowi Mussolini i Biseo mu 
sieli przyjmować szereg wizyt oficjalnych, delegacje Kolonji włoskiej o- 
raz udzielać niezTczonych wywiadów prasie. Około pcłudiiia sygnalizo 
wano z Natalu start M oscatelli1 ego, lecz około goaz. I4 -e j nadeszły w.a 
ńomości, że start został odłożony do dnia dzisiejszego.
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na ław ie oskarżonych
W dniu dzisiejszym rozpocznie s<* 

przed Sądem Przysięgłych p>oces 55 
Ukra'nców z Radziechowszczyzny, o- 
skarżonych o działalność pr/.ec'*.vpań- 
stwową w organizacji teroiystyczno - 
sabotażowej U. O. N. Proces potrwa 
k*lka tygodni.

Szkoła a £2̂ 3 M e n ie  
alkoholizmu

Minist erstwo W R. i O P., Jak co 
roku tak I w bieżącym zajęło z okazji 
Tygodnia Propagandy Trzeźwości po­
zytywne stanowisko jeżeli chodzi o 
walkę z alkoholizmem wśród mło 
azieży.

Wzorem lat uHegbrch, zarządzie 
w szkołach wszelkiego typu pogadan­
ki wygłaszane przez nauczycielstwo 
względne lekarzy szkolnych, Również 
zachęciło młcidzież do głębszego zaję­
cia się zagad nieniem alkohorzmu przez 
branie udz-ału w ogłoszonym przez 
Polską Ligę Przeciwalkoholową kon- 
kuiaie na najlepiej ooracowary teinat: 
„Trzeźwość warunkiem dobrobytu'*.

W związku z tym konkursem potrze 
bny będzie młodhoeży materjal do od' 
pow^edtiiego opiacowatYa teiiiatu. Tym 
materiałem służy zawsze Katolicki 
Związek Abstynentów w Poznaniu, ul. 
Podgórna 12-b.

PASJĄ GAMGSTERA EYfcY „MOTORY"

S u z E p l y  T D : t ;  ę  i a i k e  R l o c i i i s i i i i i

Motywy oirzenieste- 
nia pretesu

inż. PoboszyrtsKiega 
do Lwciwa

sprawa przekazania procesu *nż. 
Adama Doboszy,iskiego z Krakowa do 
Lwowa została zadecydowana przez 
Sąd Najwyższy w dum 10 grudnia ab. 
r do nr. akt. 3 k. 2663 /37. Uzasadnię* 
nie Sądu Najwyższego brzmi jak na­
stępuje:

1. Sąd Okięgowy w Krakowie na 
posiedzeniu nłejawnem w dniu 20 pa­
ździernika 1937 r (Syg. IV K. 367/37) 
postanowił „ze względu na zabezpieczę 
nie sprawiedliwości wystąpić z wnkr 
sktem do Sądu Najwyższego o wyjęcie 
sprawy Adama Doboszyńskiego, osk. 
z art. 163 § 2, 26, 223. 257, § 1, 263, 
§ 1 i 26, 27, 163, § 1 i 3, 131 w związ­
ku z art. 129 k. k. spod rozooznama 
miejscowo dla niej właściwego Sądu 
Przysięgłych w Krakowie i przekazanie 
je j SąciOwi równorzędnemu w Okręgu 
Apelacji Lw ow skej".

Rówmeż pierwszy prok>irator Sądu 
Najwyższego złożył wt io®ek w dniu 4 
grudnia 1937 r. (Prez. 1934 *37), w któ 
rym, powołując się na załączone do 
wniosku pismo Urzędu Wojewodzk>ego 
w Krakowie z dnia 27 listopada 1937 
r. nr. S. P. P. 11/2/37 wnosi ze wzglę­
du na zabezpieczenie prawid‘owego v.y 
miaru sprawiedl5wości o wyjęcie rze­
czonej sprawy spod rozpoznawania Są* 
du Okręgowego w Krakowie I przekaza 
nie je j Sądowi Okręgowemu we Lwo­
wie.

2. Ari 49 k. p. k. przewiduje prze­
kazanie sprawy innemu sądowi równo­
rzędnemu ha wniosek Sądu właściwego 
lub pierwszego prokuratora, jeżeli ze 
względu na zabezpieczenie prawidłowe 
go wymiaru sprawiedliwości zachodzi 
potrzeba wyjęcia sprawy spod rozpo* 
znania Sądu miejscowo dla nie] wieści- 
wego.

2. Skoro zatem w spra vie niniejszej 
wto.ciwy dla niej Sad Okręgowy w 
K*akow;e stwierdził, że liczni zwolen­
nicy oskarżonego w Ki akowie „W 
SPOSÓB WYDATNY OL DZIAŁY WU 

JĄ  W KIERUNKU WYTWORZENIA 
DLAŃ' ZDECYDOWANIE JEDNO­
STRONNYCH NASTROJÓW", „O 
PODKŁADZIE WYBITNIE POLITY­
CZNYM" j „wyraża poważną obawę, 
czy w tych warunkach tok prawidłowe­
go wynikiru sprawiedliwości n'e zosta­
nie zakłócony", wreszde skoro pierw­
szy prokurator Sądu Najwyższego, po­
dzielając tę obawę, wnos; o Tr^ kaza­
nie sprawy innemu Sądowi równorzęd­
nemu nie tylko spowociti „URABIANIA 
W' KRAKOWIE OPINJł SĘDZIÓW 
PRZYSIĘGŁYCH NA KORZYŚĆ C- 
SKARżONEGO", lecz ponadto spowo* 
du „GROŻĄC .X H  BEZPOŚREDNIO 
Z AM A CHÓW NA SĄD KRAKOWSKI 
ZE STRONY ZORG WIZOWANEGO 
TŁUMU" przycrem powołuje inę na 
wyndenroiie wyżej pismo urzv-du woje­
wódzkiego, przytaczając faifty trzech 
tlum.ion>ch demonsfracyj na mieście na 
Rynku i pod wieAcniem z okrzykami* 
„U WOLNić DOROSZYŃSKIEGO", ;tó 
re wymaga*y interwencji nolicji w celu 
rozprasza a owych tłumów, to w 
tych warunkach uznać należy, że pra­
widłowy wi miar sprawiedliwości w Są 
dzie dla sprawy niniejszej nńejscowo 
w!nściwvm, to iest w Krakowie nie jest 
zapewn'ony J że zatem -sprawa musi 
byc przekazana innemu równorzędne­
mu Sądowi.

4. Z tych nowodów Sąd Nniwvż.wv 
zgadnie z wnio?i iem pierwsieęo proku 
ratora, na mocy art 49 k p. k. przeka­
zał sprawę Sędow] Okr*nowetru, jako 
Sądowi Przysienb-ch we Lwowie. gdz’e 
nie zachodzą obawy przeszkód dla pra­
widłowego wymiaru sprawiedliwości, 
wskazani rh we wn:oskach Sądu O- 
kręgowego w Krakow'e i pierwszego 
prokuratora.

ARERSZTOWAN1E BRATA ZABÓJCY

W środę rrno aresztowano w Byd 
goczczy brata zabójcy Skw era#skiego 
17 leinitgo Kleme.ira, Mieszka- on wraz 
z lodzlcami przy uL Pomorskiej 42. O j­
ciec zaoójcy, 52-letni Leon Skw‘eraw- 
ski jest konduktorem koleje wym. Ro­
dzina jego składa się z 2 córek i 3 sy­
nów.

Kodzice, raca i sic Kr aicw cra„ 
skiegu od 1934 r. Meszka ą w Bydgo­
szczy. Przybyli on; z Kość erzyny. Są 
ludźmi spokojnymi i religijnymi. Są* 
siedź] 1 znajomi wystawiają im najlep­
sze świadectwo. W e wtoi ek dnia 25 
b. m, rtno n*kt jeszcze z roozioy me 
wiedział o ibrodnj syna. Ojciec byt we 
zw3f,v na policję ) łam dowiedział s*ę 
o ws^ystkłćm. Matka ii*e chciała Wrie- 
rzyć, że syn Jej douonał tak ohydnego 
morderstwa.

Gdy współpraco w nik nasz tx}»; się 
m lesz kama, nikogo tam nie « s ta ł , o* 
prócz szwagteDd Skwierawskiego. 
Wszyscy byli w komis arjarłe Dowia­
dujemy się, że aresztowany H -^ n i 
Klemens Skwcrawski, brat mordticy, 
podejrzany jest o wt-połudz-ał w zbro­
dni.

TAJEMNICA POCZTÓWKI
Skwierawskł, Jak zdołano ustalić, 

byi w Bydgoszczy po dokonaniu mor 
do. Polecił on Klemensowi wysiać z 
Bydgoszczy putztówkę do pratodaw- 
ców zamordow mego szofera Szlenda- 
wa. Klemens Skw<erawski Dędzte w 
czwartek odwieziony do Warszawy, 
gdzie nastąpi konfronticja z bratem - 
mordercą.

W  Kościerzynie, ndz-e morderca 
Jest dobrze znany, zna.omi tw iedzą, 
że był on chwilami niepoczyt alny Za 
prawdziwością tego twierdzenia prze­
mawia fakt, l i  siostra jego, 22-łetnto 
Marja, jest umysłowo chora.

PRZEBIEG WYDARZEŃ
Policja całej Polski szukała od kil­

ku dni Władysława Sk włerawskiego, 
który dwa 11 u. m. w lasku MłocM - 
skim pod Warszawą zainordowaj ś. p. 
Ja«a Szlendaka, kierowcę taksówki 
„T 03-033" typu „Steyer 50". Skwieraw 
skj po dokonarmi mordem ańe zako­
nni /włoki wwej ofiary w lasku w od­
ległości 700 m. od szosy, a około 200 
m. od najbliższego osiedla.

Powoi] zaczyna się wyjaśniać prze­
bieg tej besfjalskiej zbrodni, która ma 
cpąrałrter dołycnczas nierrAot mny w 
polskich kronfirach kry.nirnktych. — W 
skrócie przebieg wydarzeń jeat aa stę­
pujący:

bm a 11 b. m. w tajemniczy spo­
sób znAca kierowca taksówki Jan Szlen 
dak, zatrudniony w przsdsrętMorsłwir 
taksówkowem p. Heleny Chojnackiej 
(Sienna 76). W laśck/A a wozu o za- 
giidędu taksówki melduje policji do­
piero 15 b. m Tegoż an ij rano, c lJo ' 
piec, zamieszkały z rc tócarri w Mło­
cinach, dostrzega w lesłe jakiś tajemni­
czy kopezjk, na którym nieznana ręka 
wyrysowana znak Krzyża. Zawiadamia 
o tem lOdztców, ci zaś rkołei policjan­
ta mieszkającego w ternże osW lu. Do­
piero w niedzielę dnia 16 b. m. ptdi 
cjant stwłe'dza, te  kopczyk Iest świe­
żo usypany, pizynondna wyghdrm 
grób i że o wykrycłu należy zawiado­
mić władze. W  poniedziałek urna 17 
b, iw. następuję rozkopanie kopczyka. 
W półtora metrowy ni dołe gołicja zna 
duje zwłoki młodego mężczyzny, zabh 
tego str ;alem z rewolweru w tyl gło­
wy. Zwłoki są zupcHie obnażone. Du­
ża ilość skrzepniętej krwi fd ziemi pod 
głową zabitego świadczy 0 tern, że 
mordu dokonano na miejscu.

W  WARSZAWIE
Jak ustalono, Skwierawski w War­

szawie wynajął luksusowy pokój na 
1-em piętrre »v nowoczesnym domu 
przy al, NJepodiegtoaei 159 w miejzka 
mu Michała Morozewicza, klei owcy 
joJnej z Pnli okrętowych firzy u l Kró­
lewskiej, Al nrozewicz wraz z żoną zaf- 
mował 3 pokojowe mysekanie i uwa­
żając je  za zbyt obszerne Jła  siebie-— 
postanowił jeden nokój wydać, daj*c 
ogłoszen<e w dzienriMr* -h. Zgłosi się 
Skwierawski w asyście ^riajomego. — 
Poni-yważ wywierał </vWme wrażenie, 
pokój mu wynajęło 60 zL miesięcz­
nie. Jago sunloicator byt spokojny, ci- 
coy i zwracłao uwagę tylko jego dziw 
ne zachow/aide, niiarowkie to, że unl 
Kał spotkań z domown^ami.

ZBRODNIARZ NA DANCINGU
Dochodzenie ustatto. że Skwiariw* 

skl w nocy z 19 na 11 b. m. był w re­
stauracji „Bukłct" w towarzystwie 
dwóch mężczyzn. Całe towarzystwo 
zajęło duży stół. Spożywano kolację, 
zakrapiając ją  obficie wódką.

O goaz. 1 w nocy rbrodiYarz, któ­
ry przez catv czas byt w mur**ttrzc Ito- 
lejarza, pożegnał to warzy Kwo. Wyna* 
jął samochód «rzed „Ga»łrooomją“ i 
polecił szoferowi Szlendakow) zdobyć 
gdziekolwiek łooatę. Szofer Dojechał 
po łopatę ł benzynę. Skwierftwskj zaś 
wrócS do swego mieszkania w Al Nie- 
nod^ujoścl 159, gdzie przebrał się w 
ubranie cvwi!ne.

Po orzebranłu się. SIrwVraw^ki tak­
sówką pojechał do daachigu „Parłdis" 
(Nowy Świat 5), gdzie u*r;adł pn?’ sto­
liku, zama*viaiąc lemoniadę. Uprredził 
on portiera, że jvzyiedzle no niego sro 
fer. Istotme, o godz. 3.30 pr/yjeefeał 
Sziendak. 2atrzymai s>ę do strome pa­

rzystej ne Nowym Świt J e  na wprost 
fa ra c h ' u i powiadomił porteru, że 
czeka na Skwie^uwskjego.

Towarzystwo, w któ-em znajdował 
słę Skwieraw*ski w restauracji „Bu­
kiet-, stedzidło tam do godz 3 nad ra­
nem. W „Paradisie" towarzystwa tego 
nit było Nazwiska znane są polic11,— 
lecz ze względi- na dobro śledztwa me 
nogą być ujawnione.

KILOF POŻYCZONY U GRABARZA

Tegoż d na o golz. 3-ej po południu 
samochód ter widziano na szosie pod 
ŁomMiikamL t. j. w odległości 10 km. 
od Młocin w kKrunl.u Kazunla. Przy 
kierownicy samocliodu sierział męż­
czyzna be* kapelusza i bez palla w gra 
•Kitowym garn'turze. Byt to Skwieraw- 
skb Zatrzymał on idącego i zosą i8-Iet- 
n*ego Łabędzklego (Lom-ankl) j zapy­
tał, gdzie można pożjczyć łdłof ła -  
będzkl z całą życzliwością oświadczył, 
że wskaże mu drogę do Franc-szita 
Kobiaka, graoarza z cmei„arza w Ło- 
•liankaeh. Grabar*. ttapewno n o  kilof. 

Łabędź ki wskoczył na stop‘eń wozu, 
chcąc jecnac razem z kkirowcą Zbrod- 
marz po*ecit mu .latychrmast zejść ze 
stopnia. Łabedzki zdążył jednak zauwa 
żyć, że całe wnetrze wozu zajęte Jest 
przez jak‘ś olbrzymi przedmiot, przy­
kryty kożuchem, włosem do góry.

Łabęd :kł ooowiada- że wubec te­
go, iż kierowca nie cnciał go ze sobą 
wziąć, wskazał mu tylko kierunek i 
szofer sam odnalazł grabeiza Kobiaka 
Zwrócfl się on do niego I poprosił to­
nem spokojnym o pożyczenie narzę­
dzia. Dc>dał krotko, że ldlof Jest mu ko- 
niec7rrf<* potrzebny i że nawet jest go­
tów dać zastaw.

PO Z3RR0DNI

Skwk rawski pojechał w kierunku 
IB lochu Jechał bardzo szybko, mimo, 
że już było ciemno. O godz 8 ej wie­
czorem wrócił samochodem do Łomia­
nek, zajechał przeć dom Kobla! a 1 od­
dal mu kilof, zabiera iąc z oowiotem 
10 zł. pozostawionych jako zastaw. —  
Poza tem Skw'erawsk] wręczył Kotola* 
kowi łopatę, mówiąc, ze zostawia mu 
ją na pitechowarae, gdyż ma ogród, w 
którym nie może łopaty zostawić liie- 
płlitowanej.

—  Przyjadę jeszcze swopac ogród 
I wtedy zabWy od pana łooati —  rzu- 
cfi m. pożegnanie.

10 DNI BEZTROSKICH

Po dokom mu zbś*ochn Skwierawskt 
udał się do swego nueszKania w Al. 
Niepodległości 159. Tam ragarażował 
samochód w pon vórzu, tur. pod okna­
mi mieszkania swego serdecziuigo przy 
jadrla. Jak stwierdzlo dochodzenie, 
YNnochód stnł tam dłuższy czas.

Dnia 11 b. m-, po przebraniu się 
w domu, Swwierawskj pojechał do 
B>*dgosz'zy, odwiedził rodzinę praw­
dopodobnie by uzyskać ałflv j nr.dat 
list do Chojnackich, właściciel! zrabo- 
w”i ego samochodu. Dzień 12 bm spę­
dził w Bydgrwczy. Dnia 13 hm w .ó' 
cłl do Warszawy i samochód ulokował 
na stałe na podwórzu swego domti.— 
Okres od 14 do 18 b . m. włącznk spę­
dzał zbrożn'arz na zabawach I hulan­
kach- paradując „własnym samocho­
dem" po mieście, odwiedzając 'krne 
recJauracje, nocne kabrae*-' | jjo-leirza 
ne spelutiifi. Siunoch<xl misi zamalowa­
ny fcoczn iw*mrr taksówki i zmienioną 
tatjPcę rekstracyjną.

D*Łi 21 rano zebrał samochód od 
dozoi-cy i pojeriial do „Gentleman - 
ukkh garaży" (Al. lero-*o4wnsk'e 109), 
gdzie zdemaskował go szok*r Zaremba. 
Doc lodzt nie r.staliK że Skwierawskł 
uciełd to. Grójecka, krążył okollczr. -mv 
szosami, octem przez autoeśradę im. 
Żwirki j Wigury do Mokotowa i przy­
jechał na podwórze domu Kwistowa 
24-B. Tom wraz ze swym przyjadę 
irm lokatorem tegc domu, doi onał 
przeglądu wozu, uzupełniając braki.

UCIEC7KA ZE STO IIC Y

Tegoż dnia o godz 3-ej wirczorem 
SkwJerawTtkł "puścił dom prrv ul. Kw'» 
towej. wy;eżdżsi*c somorbodem w 
elAre!ftorze pisużera. Był on ubi any

w trttn-Jta* kolejowy. Przy ćerownicy 
s;edzlał jego kolega, którego nazwisko 
rac n.oże być ujawnione. Samochód 
len pojechał pr2 cz most Potriatowsłcie- 
go, następnie ne S*^ką Kępę do Wału 
M edzeszvńsklego i boczną ulicą, tuż 
pized kontrolnym pc4terunk’em drogo­
wym, dostał się na -zosę gi oclowsitą.

PRAGNĄŁ 2.DOBYĆ SAMOCHÓD

Nit ulega wątpliwość„ ze głów­
nym cełe.r. zbrodni, oopt/ ik-Tiej przez 
Skv/iera ssltiego, b>to zdobycie za 
wsrelką cenę samochodu na własność. 
Polował on dlatego na sćUuOC1̂  typu 
„Steyer", że uprzedni zaopatrzył s’ę 
w dowod rejestracyjny na lamoc.iód 
prywatny, również marki „Steyer". —  
Wszystkim więc szcierom taksówek 
tego typu grozBa śmierć. Jak wiadomo, 
taksówek tMt‘ch jest ogółem w Polsce 
109, z czego w Warszawie kursuje o- 
kołi bO.

Samochód Skw'eravySK1enm oył po­
trzebny do dokonania planowanej przez 
niego większej afeiy. jakiej —  ustali 
to niechybnie śledztwo i trudno obec­
nie wyrażać na ten temat przypuszcze- 
*ba.

W IZYTA YV RERD AKCJI

Oto przykład niezwykłej zuchwało­
ści Skwlerawskiego. Pr/yszeu! on dnia 
5 styczni? do redakcji „Polsk! Skrzyd­
latej", micsieo.mwa wydawanego pr?.ez 
Aerkolub W aszaw sld, mieseczącej się 
w lokalu tegoż Aerołcmbti. Oświadi-zyi 
on, że Interesuje się harazo iotn>cr 
wem. Kupił większą ilość egzeinpłarzy 
tego pisma oraz książkę p. t  „Prawo 
lotmczc". Później prrynzed1 8 D. m. W 
czasie tych wizyt był ubrany w no­
wiuteńki mujidur kolejarza ze wszyst- 
kteml dystynkcjami. Wypytywał szcze­
gółowo o warunki wvszk. na pilota. Oś 
wUdczono mu, że najlepiej będzie. Je­
śli uda się do którejś ze szkół szybów 
cow\ch tam urysKa kolejno kategor­
ie; A. B  I C pilota szybowcowego . po 
tem łatwie! mu będzie zostać pilotem 
motorowym. Uprzedzono ge jednak, że 
wyszkolenie kosztować będzie 2 ty­
siące złotych.

—  pien?°dze nie odgrywają dla mnie 
żadnei rok —  oświadczył lakonicznie 
„kolejarz".

Wywołało to idz*wfeł4e wśród roz­
mawiających z nim lotników. Dztwuem 
/•owiem było. że pracownik kolejowy 
nłe liczy się z tak oowżaną kwotą Po 
tej rozmov.-*t Skwierawskj złożyi 
członkowską deklarację, zabiegając o 
przyjęcie w poczet członków Aeroklu­
bu WaiszawaMego

Tegoż dnia deklaracja jego była 
rospafrywatu na posiedzeniu zarządu 
Aero^dubu Warszawskiego, którego 
prczesei i —  jak wirdomn —  jest wi- 
cemitiistar ko-aoinikacji, inż, P-asecki 
Zarząd jednomyślni® oorzucił podanie 
Skwlerawskiego. U chw Ja ta zapadła 
z wielu powodów.

CZY PLANOWAŁ KRADZIEŻ
s a m o l o t u

Teraz kiedy wyszło na jaw, że 
Skwterawskj dokonał hestjnlskłcj zbro 
rinj j kiedy tyiJać z wyników docho­
dzenia, że zwykł on był ocracowy wać 
skruonlatnie ka*żdv szczegół swego p’n 
nu, powstaje przypuszczenie, że nie 
bez powodu Sk w1 “rawski chciał zostać 
członkiem Aeroklubu Warszawskiego.

Jsk ii to mógł bvć powód? Wszyscy 
znalący Skwieraa-sk^go, zaró*vno z 
Bydgoszczy, Gdyni, Torunia, jak i z 
Warszawy, stwierdzają zgodnie, że pa­
sją jego były „motory". Ogarnięty był 
on pcprostu n-inją prześladowcza. — 
SJcrad* dwa motocykle, jeden w Toru­
niu, drugi w Gdańsku j byt za to ka­
tany

Nb zawahał się przed zboMnią, by 
zdobyć samochód Członkowstwo Aero 
klubu dałoby mu prawo do latania na 
samolotach tary-tycznych traz szkol­
nych, Itórycb Aeroklub p sindn więk­
szą Hość. Prawdopof.bnie SUw^traw- 
ski ilan- wał po rrut nwanttr sanwthor1 
du kradzież samolotu.

„Pod zarządem 

„Alez to nie raa 

„Ereuda teorja

Repertuar tsssirćw 
I kin stołecznych

TEATR W IELKI: „Rlgolettc". 
TEATR NARODOWY: „Sk.z". 
T E a TR POLSKI: „Gałązka rozma- 

ryrtu".
TEATR LETNI: 

przymusowym".
TEATR NOWY: 

serjo".
TEATR MAŁY: 

snów".
TEATR KAMERALNY: „Krystian* 
TEATR MALICKIE]: komedju Sha- 

wa „KaiklkU*.
TFATR ATENUM: ^Cieszmy się

życiem".
WIELKA REV'IA: „Czar waica", 
T E nT R  8,15: „Cnotl wa Zuzanna". 
CYRULIK W ARSZEW SKI: „Przy 

drzwiach zamkniętych**.
MAŁE Ql I PRO QUO: „Z meloM- 

klem na bakier".
TEA TR ROZMAITOŚCI: „Krowo,

derskie zucny*'.
STOŁECZNY TEA TR POWSZE­

CHNY: ,Dom otwarty".
R uSYJSK IE STUDJG DRAAiATY- 

CZNEr „Lmja Brunhilay".
KINA.

ATLANTIC: „Książę i żebrak*'. 
BA ŁTYK: „Towarzysze broni", 
CAPITOL: „ZnachoGŁ 
CASINO: „Prem jera'.
COl OSSEUM. „Kościuszko pod Ra 

Jaw lca.ni".
EUROPA: „Romans szulera". 
FILHARMONJA: „Ułani księcia Jó ­

zefa".
HOLLYWOOD: „Przy drzw lach

zamkniętych".
IMPERJAL: „Wzgardzona". 
PALLADIUM: „Jej pierwszy bal". 
PAN: „Dutrla, córka zawiadowcy 

stacj1".
RLALTO: „Robert 1 Btiirand", 
ROMA: „Książę".
STY LO W Y : „hrabina Właciinow". 
STUDJO^ „Zdrajca1.
ŚW IATOW ID: „Czarny konarz". 
VICTORlA: „Strzelec % Bengali". 
ADkiA: Jżzłew czeto z Nowoli- 

pek**.
EDEN: „Nicpoń".
ELITE: „Sonrta księżycowa" i 

„Kiedy jesteś zakochany".
JURATA: „Datm Kaneljow a". 
FAMA: „Unja Maginota". 
KOMETA: „Romantyczny nńljo. 

ner".
NOWA TOMBOLA: „Szarża lek 

Mej brygady". , in! ..
MAJESTIC: „Ich stu j ona jedna* 
MARS; „Dorożkarz nr. 13".
MEWA: „Orzeł lecj do Chin". 
MIEJSKI: „Gdy kwitną bzy". 
P ETIT  TRlAliON: „Romans w Bu­

dapeszcie".
SOKÓŁ: „Stawka o życie". 
SORRENTO: „Dyplomatyczna żo­

na" i „Miki na zabawie".
SFINKS: „Strzelec z Bengali". 
ŚW IAT: ,.Hultajska trójka".

I „Co miłość może",
SW IT : „Niezwyciężony Bill".

W Krakowie
TEATR M IEJSKI: „Galązaa rozma­

rynu”.

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Romans z wy-

mówlen-em".

We Lwcture
TEATR WIELKI: „Sissy".

W M M I  STOLICY
ZBOCZENIEC M OTORYZACJI

Nawet p rtm jer wsparty na kosi* 
nie zajął tyle m iejsca w dziennikach, 
co morderca Laksówkarza. ■ Tylko o 
nim się pisze i mówi. Trzebaby chy­
ba d ńś wytruć z pół setki osob, by 
go zakasować.

—  Oto skutki przesadnej motory­
zac ji! —  mówią wielbiciele trakcji 
mułowej ■

Niema wątpliwości, że jedynym 
motywem zbrodni Skwierawskiego, by 
ła żądza posiadania samochodu. “ Są 
wampiry', co się lubują w agonji k« 
biet, czy dzieci, i  nie co fa ją  się 
przed tuczem, by tę żądzę zaspo­
koić.. Skwierawski nnał zboczenie 
na punkcie auta. W idać z jego bez 
myślneiro zachowania, że zamordo­
wał bez innego celu, ja k , by owład 
nąć Steyerem. A tym Steyerem jeź­
dził też bez celu do Bydgoszczy, po 
Warszawie, do Lublina....

Je ś li  na kogo powjnna być publi­
czna składka, to na rodziców nieszezę 
śliwego Szlenviaka. Brukowce, któ­
re rozpisują się o te j makabrycznej 
hisiorji, grubo zarabiają '[zwiększe­
nie nakładu przez tydzień!) powinny 
pierwsze dać przykład sowitym dat­
kiem.

Nasza nieznośna manja maip^wa 
nia zagranicy okazała się raz jeszcza 
w oałpj krasie. Biskupin nazywamy: 
Polską Pom peją! Warszawę —  Ma­
łym Paiyżem ! Fabrykanta agrawek 
—  polskim Fordem ! Więo natural­
nie i Skwierawskiego tępo nazwano 
zaraz: warszawskim W eidem an-m !
choć analogii niema najm niejszej, 
chcemy nawet w zbrodniarzach na­
śladować zagranicę.

P olicja  jeet* cumna z siebie. P i­
janego Maruszeczkę policja n jęłaf w 
Sejm ie prem jer opowiedział dokład­
nie, ja k  bohatersko, taktownie, przy­
tomnie, policja likwidowała bonty 
chłopskie, Skw '. rawskiego policja zła 
pała. Prawdziwy tydzień sprawności 
p o lic ji!

fŁ&rOL

Fałszowali obrazy
najsławniejszych malarzy P5er<> p° tokonanem iądovzai»u i koie*

D r  Drobner uozustanie 
w więzieniu

Sąd Okręgowy w Krakowie zaiat- 
wli odmownie prośbę dr. B . Drobne a 
o zwolnienie go z więzieniu za kaucją 
lO.OuO 'złotych.

W  uzasadnieniu odmowy sąd pod' 
niósł, że zachodz* obawa, że dr. Drob- 
ner przebyw ając na wolności mógiby 
wpływać na zeznania licznych św>ad- 
ków powotanych do (ego oprawy.

Spiacy lotnik wy- 
pst-f z szmclotu

i znalazł się Żywy 
na ziemi

Dziwaczny wypadek przytrafi* się 
lotnikowi anieiykans.nemu W . Talio 
row1.

Taflor odbywał właśnie z jednym z 
kolegow lot ćwiczebny. Był bardzo 
zmęczony i pomino huku motoru za­
snął snem sprawied„wego.

Przed lądowaniem pilotowi przysz­
ło do głowy zrobić pętlę, Poócza„ te­
go manewru akrobatycznego Tailor. 
który nie byf przywiązany, wypadł z 
aparatu.

Nieobecność lego Jostrzeż'.no do*

Posag h. harristrza Otwocka
s j c « z ? n ® g n  n a  s z e 5 ć  M

Sąd unieważnił fikcyjny zapis hipoteczny
Przed Sądem Okręgm/ym w War­

szawie, wydziałem cywilnym, toczyła 
się sprawa pra.ee!w io b. btirmtełrzowi 
Otwocka, Górzyńskiemu, który skaza­
ny został w swokn czashe na 6 lat wlę 
z enła za rahonkowa gospr. iarkę fundu 
sza ul sar.iOi^ządowenil.

Górzyński, który po rozwodzie ze 
vą olerwsrą tz/ną, ożenń się po raz 

w!óry, ai^ał otrzymać znaczny posag. 
Na mocy Witwcyzy przedślubnej, ewen­
tualne pretensje przyszłej p. Górzyń­
skie 1 zaltezpifcezonę zosta?;- na pierw­
szym numerze hinotekl willi b. burm1" 
strza w kwocie lOO-OnO z).

ŁtsgistrSł m. Otwocka Wystąpił o 
zabezpieczenie swych praiensyj wobec 
nieuczciwego burmistrza na jego nieru­
chomości. Starania te nie jtrzyniosły

Jednak zacnego efektu, albowiem hipo­
teka nicruc łiomoścj Górzyńskiego byi u 
bardzo obciążona, zaś na pier * szem 
miejscu figurowała kaucja 10C.0U0 zł- 
na rzecz żony.

W  rezultacie sprawa oparła # ę o 
sąd, albowiem magistrat twierdził, te  
zapis ten jest fikcyjny i że Górzyński 
od żony poragu w tej wysokości nie 
otrzymał. B. burnfbtrz natomiast bro­
niąc się wysuwał, że suma wińes*o"ego 
uiu przez żonę posagu równała s*c 300 
tys. zł., wołrec czego "api« jest całko­
wicie usprawiedliwiony.

Sad nie rodrteW jednak s+«iow«ska 
b. bumr!słrza Górzyńskiego i uznając, 
że zapis nljx>teczny jest fikcyjny, tiiue- 
ważnii go.

połsklcn
Władze po.icyjne prowadzą docho­

d zen i w sensatyjiiej aferze iałszowa- 
nia obrazów sławnych malarzy Kossa­
ka, Fafata, A centów icza j in.

Ostatmo w Warsza*vle grasował 
młody człowtok, który zgłaszał się do 
mieszkań prywatnych, przeważnie w 
dzielnicach wiliowj c;i, proponując 
sp zedaż po okazyjnych cen ich warto­
ściowych Obrazów, Ażeby dać dowód 
autentyczności obiazów, spizedawca 
pokazywał na odwrocie nalepkę Zachę­
ty Sztuk Pięknych w Warszawie. Z tre­
ści oaleoek wynikało, iż obraz był wy. 
stawfc-ny.

Jak się okazało, sprzedawcą fałszy­
wych obrazów był rńejaki Andrzej Za 
krzewski, uczeń nristrza Axcnto, -cza.

7ak.zewski, który miał duże zdol­
ności handlowe, poszedł ś; Ucą droga 
i zaczął kopjo-vać z wielką zdolnością 
obrazy ni*strzów. W pracy swej dorzedł 
do takiej perfekcji, Iż nawet znawcy z 
trudem odróżnłalj oryginał od falsyfi­
katu. Fałszerz przyznał się, iż ze słyn­
nego ohra-7.fi Axentcwicza ,,Dz’*ewczyna 
ze świecą" sporządza s spr/eiiai 80 fal- 
sylikatów.

Szajka byi* dcmkonrlc- zorganizo­
wana, gdyż oprócz ucznia Axcmowf- 
cza praco ,r»łr ieszczc dwóch wspólni­
ków z t szkoły Falata \ Kosarka.

Ogółcas fsbryczka wypuśr-Os na ry. 
nek około 500 falsyfikatów, z których 
większą część sprzedano zagranicę.

Dzięki przypadlroya afera wyszła n-v 
jaw i b re j fahn*kanci obrazów znaleźli 
słę pod kluczem. J

dzy wyruszyli właśnie na poscuk>wan% 
jego Łwłok, gdy wtem spostrzegli do­
mniemanego nieboszczyka, który zbli­
żał się do nich rzeźkim urokiem.

Dow odział, że nie miał Dojęcia o 
tem, że towarzysz jego ma zamiar wy* 
kunywać akrobację p!,wietrzr.e, więc 
nie zapiął pasa rabezpw rajacego. O- 
budził się w powietrzu na bardzo zna­
cznej wysokości «ad ziemią i pierw­
szym jogo odruchem było rozpostrzeć 
spado !*ror który szczęśliwym trafem 
miał na sobie. Dzięki temu to właśnie 
wylądował tlą ziemi cały ; zdrów ł 
mógł pójść „oblać" swój szczęśliwy 
powrót rm łono maik; ziemi.

S t a d a  z i ło s fn t e t y c h  wilków
NAD PGLSKIEM MORZEM

W  kilku powiatach polskiego Po­
morza zaczj nają coraz bardziej dawać 
się we z noki miejscowej ludnoścj rolni 
czej stada zgiodniafych wilków, wy* 
rzirtzającycli w poszukiwaniu zdobyczy 
przeważnie z okohc Borów Tuchol­
skich. Willo musza bvć naprawdę wy­
głodniałe gdvż rzucają się na bydło- 
d"ób ł 7"*ier7»ta dom i we. oodcbod-gc
pod ludzkie d'mostw-n a nawet w je l  
tiej z nikl^cowo^c* iv ckoó-nch KAś 
efereyny stndo wilków wtargnęło w 
nie*vo’fEimoczonv sposób wieczorem d* 
obory,, zagn-zaiąc kilka sztus bydła.

sjfK SR ffi* SSKWM39 STO^HSSISSPSMWBOto 

Z A R JflU IM Y  S !E  N A C Z łO N K O W  
WILEŃSKIEfiO TO W A RZY­
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•Ccmedia muzyczna' 
Pożegnanie 
Złete in) śii

Reklam a kina „Apolło"i, w Bara 
iowiezaeh:

•KIHO „A TO LLO "

w Baranow icsa-n

W yświetla f Jm  polski wspa 
nialą komauję muzyczną, w-g 

m esm iertejiego arcydaiała St. Mo- 
niaazkl

HALKA

W  roli głównej: Ew? Bonaorowa- 
ka Turska, L iii Zieiinska i  wielu 
innych.

Przelasonowanie Moniuszki na 
iowoczesnego kome-djoplsarza muzy- 
oznego je s t wyłączną za&iugą pol- 
ik iej janem atograiji, ale Ew a Boa- 
iiOj owBua to ja ż  dodatek baranowic- 
ci, ja k  i  to, że w roli głównej dwie 
kobiety i  wielo, innych.

• • *

.Franciszek Molnar. o którego ju ­
bileuszu niedawno pisaliśmy, bawił 
pewnego razu na przyjęcia u jedi.ego 
ze znan/c-h przemysłowców w ęgier­
skich. Gospodarz był na tyle nietak­
towny, że po wspaniałej kolacji za­
czął czytać władne wieisze, wybitnie 
grafomańnkie.

—  Pozwoli pan, że go ucałuję — 
rzekł w pewnej chwili Mulnar.

—  Tak się mistrzowi podobają 
moje ŁJtronme liryki? —  zapytał g o­
spodarz.

—  To nie —  odrzekł Molnar — 
ale nU, zobaczy mnie pan już nigdy 
więcej—

*  -

— Właściwie, w życiu niema żaa 
n/eh przyjemności...

—  Dlaczego tak pesymistycznie T

—  Każda przyjemność kosztuje, a 

jeśli trzeba wydać na nią pieniądze, 
to przestaje być przyjemnością... j  ;

•  *  •

Pan W'incenty wybrał się do W ar­
szawy i  tam znaiazł się w jednej z 
pierwszorzędnych restauracyj. Swoim 
zwyczajem obwiazał J ę  serwetą do - 

OKoła szyi, tak, że z tyłu sterczał mu 
duży węzeł.

Gospodarz parrzył ze zerrozą na te 
manipulacje, w końcu bkinął na kelne 
ra i rrekł. •

—  Może ptn w jak iś delikatny sjx> 
sób zwróci tomu j>anu uwagę, by nie 
obwiązywał się t> k serwetą. Ośnuifzi 
6iebie i  lokal....

K elner podszedł do pana Wincente 
go i powiedział.

—  Szanowny pan każe się ogolić 
ezy tez ostrzyc?

*  • *

—  Zdaje się, że nasz sąsiad nic jest 
bardzo zad 'golony z tego, że Jasiowi 
podarowałeś bęben na imieniny-.

—  Z czego to wn( ~isz ?

— W czoraj podarował ma scyzoryk 
i powiedział, że jeszcze nigdy nie w. 
dział, ja k  bęben wygląda w środku...

• • *

K ilka "łoiych myśli Aleksandra Eti 
g ia :

„Byw ają kobiety, które nawet sa 
mym sobie nie zdradzają swych tajeni 
nie sercow ych".

„Książki z obrazkami naszych wrpo 
mnier są nie do zniszczeń,a".

„W małżeństwie kobiety staią się 
coraz młodszi mężczyźni coraz s ta rs i"  

Czasy zmienili się tak bardzo, że
clzisia1' naprawdę mężna f fŁ  z pnwó
t r r a " .

W ybr. Wek

ZAPISU }MV SIĘ MA CZlONKa A 
VVILF*óc XJEGO TOWARZY-  

óTvVA P R 2 c C l \ . ( t K U 2 L l k 2 E l i y

GRODNO

Pized Sądem Okręgowym w 
(.rodnie, toczy się proces o jedną 
chyba z naiwiększycn afer, jakie 
popełniono w Polsce. Słowo „afe 
ra“ wydaje mi się naturalne, gdy 
czytam akt oskarżenia. Rzecz r .o  
zumiała jednak, że ostatnie wy­
powie w tym względzie wyrok 
Sądu

Filmowa rzeczywistość 
Polski

Nie będę specjalnie analizował 
meritum sprawy, ściśle rzecz bio­
rąc, ciekawej jedynie dla fa­
chowca finansisty —  Człowiek 
ten, oskarżony, jak to zaznaczy­
łem w tytule, reklamował się za 
pośrednictwem Polskiej Ajtnqi  
Telegraf, i można go było ujrzeć 
w dodatkach kinowych na ekra -  
nie w iek  kinoteatrów w Polsce.  
Ale dyrekcja PA T nie popełniła 
tu żadnego przekroczenia. Jest 
kompletnie bez winy nieświado­
mego popierania afery. Winę po­
nosi tu raczej etatystyczne nasta­
wienie współczesnego życia i 
przerost biurokracji gospodarczej.  
Te zjawiska nie dają spokoju na­
wet zwyczajnemu aferzyście. Je­
żeli chce coś robić, musi znaleźć 
drogę do gabinetów dyiektorćw, 
prezesów i ministrów. Musi u- 
biegać się o  stosunki i protekcję. 
Musi zapewnić sobie oficjalną re­
klamę zmonopolizowaną również 
w rękach rządu Bez tego nikt 
nie jest w stanie zapewnić ani 
solidnemu przedsiębiorstwu, am 
swej aferze, zaufania Oficjalne 
go zaufania w społeczeństwie, 
niezbędnego dla powodzenia in­
teresu.

Więc Symcha Wolberg, dyrek­
tor grodzieńskiego „Towarzyst­
wa Bankowego", właściciel ka 
mienicy i mieszczącego się w niej 
biura, chlebodawca 5 0  pracow­
ników b;urowych i 3 tysięcy 
ajentów, rozsianych po całej Pol­
sce, posiadacz 3 0  tysięcy klijen 
tów, największy w Rzeczypospo­
litej detalista pamerów wartościo  
wych „dolarowek" i Pożyczki Bu 
dowlanej —  stoi, (powiedzmy) 
na własnym balkonie w roku 
1933 i przypatruje się uroczysto­
ściom ku czci Króla Stefana Ba  
torego w Grodnie. Widzi jak 
kilku operaiorów PAT filmuje de­
filadę, pochody, sztandary, sta 
rostów, wojewodów, prezesów  
izb skarbowych i prezesów nie­
zliczonych organizacyj. Na kli­
szę trafia każde skrzywienie, każ 
de drgnienie muskuła twaizy, je­
dnego za arug'm, dygnitarza, któ 
ry przemawia. Słowa poaniosie, 
uroczyste, dostosowane do wiel­
kości królewskiej, słowa, słowa, 
słowa.... i znów się operator od­
dala i te^az będzie zdejmował pc 
czty sztandarowe i marsy na twa 
rzach słuchaczy, z których nit 
wszyscy zaproszeni są na galo­
wy obiad. —  Symcha Wo|berg 
widział to już wiele razy w Pol­
sce. Zaoewne myślał czasami:  
„Poco to"? .. , .  Ale teraz już wie 
poco. —  Co znaczy? A dlaczego 
mnie, Symchę nie mają tak f;lmo 
w ać? To  jest interes, bo to w 
Polsce idzie. Nie na Madagas­
kar mieszkam chwalić Boga!

Drobna protekcja. —  
Wielki cz*oweek

Po dwóch tygodniach dyrektor 
Kk.0 w Warszawie telefonuje t 
protekcją do dyrekcji P a  F. —  
Później idz?e tam osobiście pan 
Symcha i m ó w : „Co znaczy, ja 
mogie zapłacił. —  Ile? osiemset? 
a taniej nie możno? Nie, to n!e 
Se git, ja poproszę panu dyrrk- 
toru mnie przysłać dobrego ope­
ratora do Grodna.

I filmują pana Symchę Wolbe^ 
pa i jego biuro i jego maszynistk 
i 19 sztuk UnterwooJów i dwa 
portable, piszące żargonem Póź­
niej uzyskuje pozwolenie na wv 
świetlanie „obrazu" w łonach 
On nie potrzebuje darmo, on 
płaci.

On płaci redaktorom dwóch 
pism, które wydaje: „Chwila Go 
spodarcza" po polsku i „M ma*-. 
sr.r f "  w żargonie. Nie dlatego, 
ze reklama jest dźwignią zdrowe

go handlu, a uiaugo, że tak 
wszyscy robią w Polsce. Przecież 
fotografje Robakiewicza też były 
umieszczane na pierwszych stro­
nicach niektórych czasopism.— W  
jego pismach są ankiety, wiersze 
i wywiady. Wywiady z nim sa­
mym. On mówi o Rosji carskie;, 
o Niemczech, o przemyśle łódz­
kim, o kryzysie i glooa nym śród 
ku zaradczym Oc mówi o O z e  
szkowej, o Batorym. On niwią  
ruje swoją osobę i swoje pr', °d-  
sięleorstwo do tradycyj his ory-  
C7inch Grodna, a anonimowy 
„czołowy dziennikarz warszaw­
ski", który dokonywuje tego wy­
wiadu, konkluduje, ie  ...„anaH 
za sytuacji przeprowadzona przez 
pana dy.ektora, gedna j'esr spe­
cjalnej pracy naukowej". —  Ta  
kim jest pan Symcha Wolberg.

W spółczesny puułkysta  
gospodarczy

Rozmawiam z nim dłuższy czas 
w małym pokoiku Sąau Okręgo -  
wego w Grodr.ie, w  źle przewie 
trzanym, brudnym. Przez szpaiy  
drzwi dochodzi zapach dziegcio­
wych butów kożuchów świad­
ków Stoi p rzeje  mną mizerny, 
biedny żydek. Jego paletko jest  
wytarte, koszula brudna. Zwy­
czajny, biedny żyd z ghttta tutej­
szych miasteczek, bez wykształ 
cema, bez ogłady, w dodatku nę­
dzarz Na pytania odpowiada 
pytaniami, wytrzeszcza oczy, g e­
stykuluje, zdaje się być nerwo 
wym i bezmiernie przekonanym 
o własnej niewinności —  Jest o-  
głuszony i ogłupiały troszeczkę 
zarazem: Rok temu jeszcze, 4 0 0  
tysięcy złotych, kamienica, bank, 
szalony ruch, własny gabinet., 
teraz pomaga mu straganiarka z 
rynku grodzieńskiego, żeby nie 
umarł z głudu. Żydzi są solidar­
ni...

On nie może zrozumieć, jak 
to się stało. P rzecież... wyjmuje 
wyaaną przez siebie jednodniów­
kę reklamową z pięknemi fotosa 
mi przcdsiębioistwa. Tizęsącemi  
palcami przewraca kartki,a później 
czyta na głos. Jakiś artykuł o 
konieczności popierania poźyczk' 
budowlanej. Jest w nim w sz y st ­
ko: niepodległość Polski, obowią 
zek obywatelski, podciąganie  
wzwyż, płaszczyzna mocarstwo­
wa, przedmurze Europy, Gdynia, 
państwowotwórczość, wysiłek na 
rodu, konsolidacja czynników, 
rekonstrukcja myśli gospodar­
czej, odcinki pracy, wielka spu­
ścizna, drogi jutra i t.d. i t.d. 
Wspaniały artykuł. Frazesy, {i a 
zesy, frazesy.

—  Skąd pan to wziął, panie 
W olbeig?

—  Ja  to sam wycinał iz różnych 
gazet.

—  Poco to panu potrzebne?
—  Co znaczy p oco?! Przecfcż  

ia sprzedawał pożyczkę budowla­
ną.

I patrzy na m n e  zdumfonemi 
oczyma. Czyżbym jeszcze nie 
był przekonany? On nie może 
zrozumieć, jak może być teraz o- 
skarzorym: potem wszystk:em,

co napisał? Przecież tak wszyscy  
w Polsce piszą i mówią, a robią 
co innego. W ięc dlaczego on, cc> 
znaczy on? On jest zasłużony 
człowiek, ale nie żaaen o sk arżo ­
ny... —  Albo niech pan redakur  
przeczyta ten artykuł...

Finansowy genjusz
Symcha Wolberg jest genjusz. 

Bez wykształcenia i bez ogłady. 
Bez... pieniędzy. Założył w roku 
1931 przedsiębiorstwo, a po 
trzech latach miał, jak sam twicr 
dzi, 400 tysięcy zł. w kasie. Kto 
tak potrafi? Ale potrafić tak, jak 
p. Wolberg, żeby teraz na Są­
dzie bromć się z przekonaniem 
swej niewinności! B o  on potra­
fił prawie legalnie i.:, nie wiado­
mo jeszcze jaki tam wypadnie 
wyrok .

Saia Sądu jest pusta. Przy sto 
\e dziennikarskim ziewa jeden
dziennikarz. W oźny drzemie, 01-  
bizymie stosy akt, księgi, p a ­
piery, ' dokumenty, leżą przed 
stołem sędziowskim i na specjal­
nej półce, Nudny proces. —
—  A przecież wyjątkowo sen­
sacyjny: weatug aktu os-
karzneia ofiarą Symchy Woł­
berga padło ni mniej, ni więcej, 
jak 30  tysięcy obywateli Polski.
—  W olbeig bioni się sam. Nie­
ma pieniędzy na aowokata.

Jolarowkl na raty
Niezwykła ta historja przedsta 

wia się pokrótce tak: W roku
1931 założył W olberg w  Grodn.e 
fikcyjną spółdzielnię pod narwą  
„Towarzystwo Bankowe" dla 
sprzedawania na raty papierów  
wartościowych, dolarówek i po­
życzki budowlanej. M'ał tylko 3  
tysiące złotych. Dobrał więc so 
b>e szwagra, Frydlanda za pomo­
cnika i zaczął od jednego po 
koiiai

Wydrukował na początek wiel­
ką ilość zamówień na blankie­
tach,łudząco przypominających o- 
bligacje dolarówki. Przytem tekst 
tego zamówienia kunsztownie prze 
mieszał z tekstem obligacji.Naprzy  
kłaa zdanie, że „Państwo Pol­
skie ręczy całym swym mająt -  
kiem" nie wiadomo było, czy od­
nosi się do pożyczki dolarowej 
czy do przedsiębiorstwa par.a 
Symchy. Fachowiec mógł się 
wczytać i dorozumieć, ale laik 
w żaden sposób. A dolarówk'  
na raty sprzedawane były laikom. 
Przeważnie biednym i zamożnym, 
ale prowincjonalnym, miasteczko 
wym źydkom. Na zamówieniu był 
numer. Numer zamówienia... U-  
mieszczony jednak w taki sposób, 
że właśnie ci laicy myśleli, że to 
jest numer tej dolarówki, którą 
kupują na raty. —  Tej zaś nie 
było wcale. Wolberg miał czas 
ją kuDić jeszcze, póitora rotcu 
czasu.

Bo warunki n a h y c a  dolaiówki 
na raty były następujące: obli­
gacja —  54 złote, po 3 złote 
w ciągu soiemnastu rat mie­
sięcznych. P'us 3 zł. wpisowe­
go. Plus obowiązkowe prenume -  
rowanie gazetki Wołberga, kosz 
tującej rocznie 5 zt. *= 18 mieslę 
c y = 7 ,5 0 .  —  Plus 1 zł porto. W

ten sposoo jedna obligacja kosz­
towała nabywcę 65 zł oO gr 

Na czem polegał szalony zaro­
bek W olbeiga? Trzy złote wpi - 
sowego oddawał ajentom. Pozo  
stałe zaś pieniądze, płynęły do 
jego kasy w ratach trzech -  zło 
towych miesięcznych i ją zwolna 
wypełniały. Za pieniądze te k u ­
pował doiarowki i lombardowa! 
zaraz wr bankach, ale nie na mię 
nabywcy, boć przecie nabywca  
miał tylko w ręku zamówienie i 
jego dolarówka to była: X . Na 
imię Woiberga. Za pieniądze, u- 
zyskaoe ze zlombardowania ku -  
powal nowe dolarówki i t.d. —  
Po upływie półtora roku, jeżeli 
klient wypłacił wszystko, co do 
warunków, posyłał mu istotnie o- 
bligacje. —  Tylko w zamówier u 
był warunek: „kto • nie zapłaci
trzech rat miesięcznych traci 
wszystkie poprzednie".

Akt oskarżenia pow>ada, że IB 
tys:ęcy klijentów Wołberga nie 
zapłaciło dalszych rat. Pieniądze 
dla nich przepadły w ... kieszeni 
Wołberga.

Temu faktowi oskarżony za­
przecza.

*'
Majątek na... wydaw­

nictwie
Natomiast sam stwierdza, że 

jego największy zarobek i cały 
pomysł, polegał na wydawaniu 
gazet, o których wspomniałem 
wyżej. Byty to miesięczniki w 
dwóch językach, polskim i żydo­
wskim. Zawierały świetną rekia 
mę „ T -w a  Bankowego" i koszto 
wały w prenumeracie dla klijen 
tów 5 zł. rocznie. W  ten sposób 
Wolberg kazał sobie płacić za 
własną reklamę. Jednocześnie re 
klama służyła mu do rozszerza­
nia przedsiębiorstwa. A każdy 
nowy klijent, to nowy prenumera 
tor. Ponieważ w chwili zamknię 
cia przedsiębiorstwa miał 3 0  tys 
kliientów, to znaczy ściągał za 
gazetę i5 0  iys. zł. rocznie, ptzy 
minimalnych w porównaniu ko 
sztach wydawnictwa. —  Obowią 
zek zaś prenumerowania gazety  
równeż był uwidoczniony w wa­
runkach nabywczych. Ale rów 
nież zamglony. Niektórzy połapy-  
waii się dopiero w  ostatniej chwi 
11. Spłaciwszy już jednak wszy­
stkie raty, nie chcieli dla 7 ,50  zł. 
(półtoraroczna prenumerata) po­
padać w konflikt z bank:em i od 
suwać moment otizymar.ia daw­
no upragnionej obligacji.

Likwidacja
Wolberg rósł, wyrastał, przera 

stał, już dawno Grodno i okolice. 
Rozpościerał się na całą Polską
—  Akt , osKaiienia zarzuca mu 
oozatem cały szereg innych na­
dużyć natury czysto bankowo -  
fmansowej, których nie będę tu 
przytaczał ze względu na ich 
skomplikowany charakter. W  o ■- 
mie były to przeważnie przekro 
czenia pizepisów. Drobne i wię­
ksze. Olbrzymia fortuna rosła i 
rosła. Ale w tern wszystkiem jest 
jeden moment zastanawiający. 
Oto nie wpływały skargi na Wol 
berga, iżby kogoś nabrał, oszu­
kał. Starcia pomiędzy tym niezwy 
kłym, żydowskim bankierem i je­
go kbjenłami powstawały jedynie 
na tle komentowania umowy: czy  
prenumerata gazetki jest. obt-  
wif^kowe dla otrzymania zamó­
wionej obl.gar‘i, czy nie? — Tym, 
którzy się z mą godzili, zdołał już 
Wolberg wysłać 2 5 0 0  obligacyj.
—  Ale klijentów miał 30 tysięcy, 
a ł‘czba ich r o ' ła z dnia na dziei'

Nagle wkroczyły władze, ogło 
szeno upadłość, aresztowano pa­
na Symchę. ł dopiero z tą chwi 
lą rzecz się urwała i klijenci zo­
stali na lodzie. Jak to u nas bj 
wa! Ogromne sumy pachłonięto 
zostały przez przymusowych li­
kwidatorów, adwokatów, bie­
głych i t a Pensje, djety...

—  Pan w ie1 —  krzyczy W ol-  
fcerg —  moje dziewiętnaście U i -  
terwoody poszli za 8 5 0  złot wszy 
stkie!
—  Nie może być?

—  Co znaczy me może b y ć1 
Dom zabrali tyź. Ja  teraz mam 
nic!

Wyrok w tej sprawie sponz!e-  
wany jest w przyszłym tygodniu.

j .  M.

Zaonw iatainy ogłaszanie 
CZARNEJ LISTY

Nazywają nas pismem zierniań 
sklem. jest to o tyle niesłuszne, 
że broniny interesów państwa i 
narodu polskiego, a nie jakiejkol­
wiek warstwy społecznej. Jest to  
jednak o tyle prawdą, ze jesteś­
my ideowymi i zasadniczymi zwo  
iennikam. utrzymania własności  
typu drobno -  szlacheckiego i 
szlacheckiego ze względów naro  
do^ych, kulturalnych i gospoda.r« 
czych.

Ale takie stanowisko nakłada 
na r a s  obowiązki. Do spełnienia, 
jednego z takich obowiązków 
przystępujemy z driem dzisiej 
szym. Oto w prasie piowincjo-  
nalnei ukazały się oskarżenia pod 
adresem ziemian o sprzedaż ma­
jątków w ręce żydowskie. Do­
staliśmy nawet kilka takich oskar 
żeń z wymienieniem nazwisk. 
Sprawdziliśmy wszystkie wypad­
ki i okazało się, że w oskarże­
niach tych nie było słowa p i a w -  
dy, że polegały one wyłącznie na 
plotkach.

Gdyby jednak istotnie takt ta­
ki gdziekolwiek miał miejsce, to 
wtedy ogłosimy imię i nazwisko 
człowieka, sprzedającego posiad­
łość ziemską w ręce żydowskie, 
uważając, że tego rodzaju czyn 
zasługuje na jak najżywsze potę­
pienie. Red.

Notatki polemiczne
Poseł Wł. Kamiński

Poseł Wi Kamiński, jeden z 
przywódców „Naprawy" zresztą, 
osobiście człowiek uczciwy i ide­
owy, co się niezawsze w tem śro 
dowisku zdarza, wystąpił z oskar 
żeniem „Kurjera Wileńskiego", że 
bierze pieniądze rządowe.

Sprawa ta jest aktualna od wielu 
lat i bardzo liczną ilość razy bvła 
poruszana na wileńskiem Koie Re 
gjonalnem B B W R .ao  którego pos. 
Kamiński należał, ale nigdy nie 
miała poparcia z jego stiony.

Dopiero kieay się skończyło w 
„Kurjerze Wileńskim" panowanie 
konstelacji Okuliez -  Birkenmajer- 
Kamiński, p. Kamiński był ła­
skaw sobie przypomnieć o tych 
rządowych pieniądzach.

Do powyższego należy dodać, 
że właśnie „Naprawa" zastrzyk- 
nęła Polsce nałóg wyciągania 
podatkowych, rządowych pienię 
dzy na cele imprez o charakterze  
partyjno - polirycznym Przecież  
po dziś dzień „Naprawa" opiera 
swój byt polityczny jedynie i 
wyłącznie na wszelkiego rodzaju 
„ligach" i „związkach" o wznio­
słych i patrjotycznjrch szyldach 
i dewizach, hojnie przez państwo  
uposażanych, a wykorzysfywa -  
nych przez nią dla partyjno - ma­
fijnych celów'.

Walkę z wydawaniem pienię­
dzy podatkowych, ściąganych z 
obywatela z taką trudnością, a 
częstokroć z taka s r a t ą  dia życia 
gosp rdarczego, a porem marno­
trawionych na różne pseudo pa-  
trjotyczne imprezy naprawiaczy, 
naiezy zacząć i przerrowAdzać 
z całą surowością i energją. Cat.

NADMJI CtftZE I £Wl(- 
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JiS i  ON NAJ»»WN.L ZYM
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W n*ib?iłsva u’ s!s miedzy
Iswen* nastęauiące &rty! uły i teljatony:
KARJAN ZDZfECHOWSKI

Dalsze wspomnienia o Piłsudskim  I jego epoce

J. M. Grodno, miasto nad Niemnem.

KSAWF.RY PRUSZYŃSKI

Profile pisarzy współ zesn*eh. Iwaszkiewicz.
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crtykuł wstęony CATA.
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Komunizm w Czechech
unrcnia s w ą  postawę

PRAOA- P a t  Akcja partji komunistyczne! w  Czech06ł0 ’va -  
c j! przybrała ostatnio jeszcze na sile. Zw łaszcza wystąpienie pos 
ła  Berana, który, jag wiadomo, wypowiedział się za porazum io- 
niem z par i ją niemiecko sudecką wywołało ostrą kontrakcję paitji 
Komunistycznej.

Biuro polityczne komunistów, które obradow ało ostatnio o- 
ouolikowało aomunlkat, będący ponownem wezwaniem do stwu  
rżenia frontu demokratycznego w Czechosłowacji.

Biuro polityczne uw aża, ze rosnąca reakcja nie ogranicza się  
obecnie już tylko do hMmtmji, aie sięga i do niedawnych demekra 
tycznych oartyj czeskich (aluzja do partji agrarnej) należy więc 
zjeanoczyć wszystkie demokratyczne elementy w  obronie int. re 
»ów demokracji i republiki.

W ydane jednocześnie zostały podwładnym organom »>arty, 
nym instrukcje, aby porow nie uczynić próby nie^lko zjednocz 
m a związków zaw odow ych, ale także i wszelkich urganizacyj ro  
Detniczych o  ch arakte ze kulturalnym.

Francja Dorzuca s g Ju s z
z Scwlafami

LONDYN. P at. W edług „Gaiły Mail“ w  dobrze poinform o­
wanych kołach oczekują, i i  nowy rząd francusk. zmień*' wkrótce 
orjentację polityki francuskiej.

Francja uwolni się zapewne —  p o ‘kreślą „Daily Ma?l“ —  
od zobowiązań sojuszu fiancusko-sow ieckiego.W  czasie podróży 
min. Delbosa kilkakrotnie zw racano mu uwagę na to, że sojuszn5 
cy Francji w Europie środkowej nie chcieliby b y . wciągnięci do 
V'Ojny, w  której, ndmo swych sym natyj do Francji, nie mogliby 
uczestniczyć. Pogląd, ze sojusz francusko - sowiecki fest cię­
żarem raczej, m i korzyścią poparty jest, zdauiem dziennika,prze*, 
opinję francuskssog sztabu generalnego, Który uważa armję lądo 
w ą i powietrzną Sowietów za całkowicie niew ystarczającą do 
prowadzenia *vspółczesnej wojny europejskiej. Pierwszym rezul 
taiem  now e, orjentacji francuskij jest, zdaniem „Daily Mail“ na­
cisk wywierany w  Pradze w kierunku zaspokojenia pretensji 
mniejszości niemieckiej w Czecnach.

Pogłoski e ustąpieniu ć-ra Sifiac' ta
BERLIN, P at. W naibFższych tygodn.ach odbyć się tria doro 

czrry w ybór prezesa banku Rzeszy.
Przy pomnieć należy, iz •nyyKa kilkuletnia kadencja nu tym  

urzędzie skrócona została w  drodze wyjątku w roku zeszłym do 
jeanego roku Ponieważ dr. Schacht ustąpił ze stanowiska minis 
tra  gospodarki Rzeszy przeto spraw a jego ewentualnej -eeleycji 
na stanowisko prezesa Banku Rzeszy wzbudza powszchne zain  
teresowanie.

W  Berlinie krążą pogłoski, że dr. Sehadit nie aamieraa pozo 
stać na stanowisku prezesa banku Rzeszy.

Jako jego następcę wymieniają dr. Kur*a Schroedera, p r;ze  
sa Izby Przem ysłow o - Handlowej w Kolonii i członka zarządu 
banku wynłat międzynarodowych. Pozatom łącza go węzły pokre 
w ieństwa ze znanymi bankierami angielskimi Schroederami-Przy  
naszczają w ięc, iż nominacja dr. Sct—oedera dałaby bajkow i Rza 
gzy możliwości naw iązania bliskich kontaktów z k a^ tałem  an­
gielskim.

Sowierta polityka lu ło d z ió w a
D0?ef»?? na nr^esled^n^

MOSKWA. Pat. Kampania w erbtnkow a mtod2hsży, gfownłe 
młodvch cziew cząt ra  Da'eki Wschód zapoczątkowana przeszło  
przed rok em p r/ez  żonę wo:skowe 'o Chetauurowa, jak wynika z. 
dzisiejszego e arb- ulu w „Komsomolskiei Praw dzie" dała niepożą­
dane wVfłłki, non'eważ kampania ta nie była ani przem yślana, ani 
odpowiednio zorsam zow aoa.

Na Da'eki Wschód na skutek przeprowadzone kampanj' wyle- 
chało w ciąuu roku przeszto 12 tvsiecv d r:ew czat D otychczas prze- 
siealanic dz ewcząr odbywało się żvw ot w \ szeregu wypadków 
organizac e kom som o'skie w\syłałv na Daleki Wschód ludzi nie­
pewnych, moraln e słanych, me zdyscyplinowanych, a nawet zdemo- 
raMzowanych. Przybyw ała tam młodzież zwolniona z pracy za le­
nistwo i „chuligaństwo" oraz ludzie karan sądownie.

P m s y ł a n o  ludzi, kłórvch fachu nie można było zastosować na 
Dalekim Wschodzie, przys\łano ludzi z rodz nami, których nie było 
gdzie ulokować. W tei chwili na Dalekim Wschodz:e brak test medy­
ków, pedagogów, agronomów, szo*erów i traktorzystów. Dla przyby­
łych na Daieki Wschód nie przygotowano ani pracy, an; mieszkań. 
Część dz owcząt umieszczono w półsuterynach bez* pościeli. Wśród 
młodvch dz ewcząt znalazły się amatorki awanturmczych przygód.

PIELGRZYMKA DO MEKKI
870 osób udało 
podróż samocho-

JEROZOLIMA. Pat Z Bagdadu dorosza, iż 
się pielgrzymką do Mekki. P elgrzymki od">ywa:ą 
dami i autobusarm drorfą przez mstynię Arabską.

Szeik w yspy Bahre:n i dał się z pielgr/yrrjką do Me*ki na po­
kładzie brytyiskjego okrętu wo>ennego „Hms Londondern • W Dzed- 
dah Powitali Szeika uroczyście synowie króla Ibn Sauda. Do Mekki 
udał się również syryjski minister Skarbu oraz b. prem.er Egiptu 
Nahas oasza.

r o eksplozji w V3llc Julf
P A źY Ż . P a t  W czoraj popołudniu i do późnej godziny w nocy 

tłmn publiczności gromadził się wokół loboratorjuni truiiicvpalnego w

ViU ejuif. --------------------
Ogółem, ja k  już dzisiaj st—ierdzono z oał% pewnością w krtastrofie  

rginęło 14 osób. W  okolicznych domaci liczno osoby odniosły różne o* 
brdażenia. i lekkie rany, kiedy w chwili wybuchu zaczęły pękać acyby 
a w wielu m iejscach zsufitow sypały się odłamki tynku. W  n a jb l;żs*ycL 
do nach pod powietrza powy-.-racał nawet tak  ciężkie meble, ja k  szafy, 
lctort w kilim irypadkacli przygniotły swych właścicieli

Japon a w gotowości In długotrwałych
d łiifóń  w©'eriny£łt

TO K JO . Pat. W  odpowiedzi a a  interpelację w Izbie Ueprezentan - 
tów minister wojny gen. Sugiyama oświadczył m. in.,że liczebność wojsk 
chińokich nie przekracza miljona ludzi, przyczem ich zdolność bojowa 
szybko słabnie pomimo zapowiedzi marsz. Czang K a i Szeka o gotowoś 
ci do długotrwałych działań wojennycn. M inister wojny oświadczył poza 
tam, że Ohiny otrzymują m alorjały wojenne z zagranicy przez Muagolję 
zewnętrzną, K a rTon i  Indochiny, lecz ilości tych mŁterjałów nie ndało 
się okresLc nawet w przybliżeniu.

M inister finansów K aya oświadczył, że nie przewiduje się ani 
zmniejszenie ani też zwiękrzenie złotego v  banku japońskim.

M inister apr. zagr. H ire t* oświadczył, że Jap onia zażąda od. Chin 
odszkodowania nietylko za wydatki wojenne, lecz również za straty, po 
niesione przez obywateli japońskich w Chinach. Mirt ITirota raz jeszcze j 
zaznjtczyL że Jap o u ja  me posiada żadnych ambicyj terytorialnych. w 
Chinach, ponieważ nie widzi potrzeby.

Prem jer ks. Konuye oświadczył, że popieranie przez Japon ję no­
wych rządów w Chinach północnych i centralnych nie stoi w surzecznoś 
cl z zasadą poszanowani? suwerenności i  integralności terytorjalnej 
Chin. -----------------------------

Jeden z deputowanycr wskazał na  konieczność zacieśnienia współ 
pracy kulturalnej pomiędzy Jap on ją  i  Chinami i  domagał się m. in. od 
restaurowania grobu Konfucjusza w Czifu. M inister H irota przyłączył 
się do tego wniosku

„KGtfekf Pracy" tworzy
r*ad radykalny Franc i

P A R Y z. pat. Kom isja pracy Izby Deputowanych zapoznała sie a 
projektom „Kodeksu P racy“ . Skłaua tnę on z C projektów ustaw: 1) 
o angażowaniu i  zwalnianiu robotników, 2 ) o pośreonictwif ^racy, 8) o 
umowach zbiorowych, 4) o procedurze pojednawczej i  arbitrażowej, ł>) 
o legalności strajków, 6) o delegatach robotniczych.

P ro jek t ustawy o angażowaniu i  rw alniariu TObotnikó-' dąży do 
zapewnienia wolności pracy przy zachowaniu autroytotu kiero.mikB 
przedsiębiorstwa. Pro jezt ustawy o umm ach zbiorowych przewiduje, że 
w wypadkn tiudności przy zawarciu lub odnewreniu umowy należy tym 
czasowo stosować przepisy crganizacyj zawodowych o stosunkach po 
między pracownikami a przedsiębiorcami. P rojekt nstawy o procedurze 
pojednawczej i arbitiażuwej npiaazcza dotychczasowe przepisy. M. in. 
orzeczenia arbitrażowe będą zatwierdzane lub uchylane przez rade oań 
• twa. P ro jekt ustawy o legalności -trajków dąży do wzmocnienia dyacy 
pliny społeczLjj, postanawiając m. ir.„ że stra jk  wymaga uchwały więs 
szóści nraccwnikow, zapadłej w ciiodze tajnego głosowania, przyczem na 
leży niezwłocznie nrzystąpić do procedury arbitrażowej.

W  reeie nieosiągmęcia porozumienia, ustawa przewiduje kary za 
uniemożliwiania wolności pracy oraz z *  okupowanie fabryk P ro jekt us 
tawy o delegatach robotniczych reguluje sposób ich wyboru, określa ich 
kompetencje oraz przewiduje sankcje za ich przekroczenie, Fowyauet 
proiekty stanowią łącznie „Nowoceoeey kodeks i^acy41

t a t

Po zz ściowem uchyleniu koufist ty przedmowy p’óra świetnego 
pisarza Ferdvnanda Osscndowskre ,o,

J u ż  s i q u ' x a z a f a  tfąwno zapowiadana książka

B U NT R O J S T Ó W
JÓZEFA ItACKiEWIEZA

,Do nabvc!a we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i a d m i n i s t r a c j i  „ S ł c w a " .

Skład Ułów f v : 
K sięgarnia Sw. W ojciech ! n C e n a  4 zł.

Młlfon Rabce
Wyniki ci’ ę;n?enla czwartej klasy

Czterdzieste! LoterJI
Cicha i spokojna zazwyczaj o tej 

porze —  między sezonami —  Rabka, 
poruszona została sensacyjnem wyda­
rzeniem, o które m dowiedziała się cala 
Rolska za pośrednictwem radja.

Oto w ostatnim dn,u ciągnienia 
czwartej klasy czterdziestej loterjj kia 
sowej główna wygrana, miljon złotych, 
padła ua numer 17270 będący w posia­
daniu mieszkańców tej .nieiscowośri. 
Sensacja była tem większa, że właści­
ciele poszczególnych ćwiartek są to 
ludzie przeważme ciężkiej pracy, dla 
których wygrana stanowić będzie zu­
pełny przewrót w ich dotychczasowych 
waTunkacł, bytu.

Zanim będziemy mogli ogłosić 
szczegółowe w.ado mości, dotyczące 
wybrańców Fortuny, co nastąp w na] 
bliższej przyszłości, podajemy narazie 
garść ogólniejszych informacyj.

Jedną z ćwiartek zdobył jako na­
grodę w zawodach sportowych, urzą­
dzanych przez miejscowy oddział Zwią 
zku Rezerwistów d . Stefan Kondys, —  
czeladnik murarski z Rat/d. Nagrody 
w tych zawodach stanowiły rozmaite 
przedmioty, oFarowanp przez obywa­
telstwo Rabki, a ową szcześlwą ćwiart 
kę ofiarował ze swej strony kolektor, 
p. Andrasz. Ale p. Kondys nie jest sa­
molubem, więc doDuści! do swego lo­
su, jako wspólników dw'óch kolegów 
po fachu, pp. Jana Mrożka i Ignacego 
Sierkowncza, z którymi dz eli się wy­
graną.

Następna ćwiartka należy do gro­
na funkcjonarjuszów kolejowych z Rab 
ki j Chabówki. Są to pp. Stefan Trzeb, 
Kazimierz Zych, Tadeusz Kabasz i sie­
demnastu ich kolegów.

Trzecia ćwiartka jest w posiadaniu 
również mieszkanki Rabki p Julji Łu­
bowej.

Ostatnia wreszcie ćwiartka wywę- 
driłwała z Rabki do Cieszyna i jest 
własnośc'ą ooywatelki tamtejszej p. 
T  M

Ponieważ oodział losów na pięć 
części obowiązuje od czterdziestej 
pierwszej loterji, wymienione osoby 
wygrały do 200.000. Przyszły miljon 
przyniesie właścicielom pojedynczych 
czpścj losów po 100.000 zł., ale za to 
będzie ich me czterech, lecz p;ęciu, na- 
pewno nie mniej szczęśliwych ze swej 
wygranej, aniżeli dotychczasowi „mil­
ionerzy".

Z tego zestawienia widzimy, jak 
znacznie powiększyły się szanse wy­
grania. Warto w’ęr niezwłocznie zao­
patrzyć się w los do pierwszej klasy 
czterdziestej pierwszej loterji klasowej, 
bo ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego 
r. b Główna wygrana tei klasy wyno­
si 100.000 zł., a nadto plan przew:duie 
między mnerrii jedną -wygrana 50,000 
zł., dwie po 25.000 zł., 4 po 20 000, 3
po 15.000, 8 po 10 000. czternaście no 
5.000 zł. i t. d., ogółem 10.500 wygra­
nych na sumę 1.468.000 złotych.

K o m u iistya n a  robota
w Bułgarii

SOFJA Pat. Bułgarska agencja te- 
łegraPczna donosi, że w związku z wy­
kryciem tajnej drukarni komutiistycz 
nej, porcja stwierdziła uaktywnienie 
konspiracyjnej działalność; Komuni­
stów, wbrew prawa o ochronie pań­
stwa.

Ubiegłej nocy policja wykryła dwie 
Inne drukarnie komunistyczne, oraz ta j­
ne składy broni, a także wielką ilość 
druków oropagandowych. Dononano 
wielu aresztowań w Sofjj i na prowin­
cji. przeciwko aresztowanym niezwło­
cznie wdrożono śledztwo. Aresztowani 
zostaną nrzekazan; władzom sądowym

Scwiely nie chcą paczek
z Japonjś

MOSKWA Pat. Agencja Tass dono 
si, iż dnia 26 styczida komisaijat lu­
dowy komunikacji pocztowej poinfor­
mował rząd japoński, że z aniem 27 
b.m. zostaje wstrzymane wysyłane, 
oraz tranzyt paczek pocztowych po­
między Związkiem Sowieckim a Japo“ 
nją w obu kierunkach. paczlq poczto­
we wysiane przed dniem 28 b.m. oraz 
wysłane z Japonj! do innych krajów 
przez ZwkizoK Sowiecki i znajdujące 
s*ę w chwil; zawieszenia obrotów pa­
czkami, na terytorjurti sowieckiem bę­
dą jednakże wysłane pod wskazanemi 
adresami

Powodem zawieszenia oblotów pa- 
czkam} pocztu wem, jest jak zaznacza 
depesza Tassa, „nielegalne zatrzymanie 
przez czas dłuższy prTez władze japoń­
skie 1 mandżtiiskie llczncch przesyłek 
pocztowych obywateli sowieckich, o- 
raz samolotu pocztowego ; lotników, 
którzy zabłądzili 1 przyimrsowo lądo­
wał} na tenlorjum  maudżurckiem 19 
grudnia 1937 roku". Rząd sow'ecki mc 
otrzymał dotychczas zadawalnisjacej 
odpowiedzi w tej sprawie od iządu ja ­
pońskiego.

W k y t a  fińska
w  Szwecji

HELSINGFORS Pat. Donoszą ze 
aztoknoimu, że prezydent Finlandji 
Kalllo ma udać się w czerwcu b.r. z 
półoficjalną wizytą do Szwecji, celem 
w/ięcia ucztełu w uroczi stościach 80- 
tej rocznicy orod/in króla Gustawa, 2  
okazj} te j ocreldwUuy jest również 
przyjazd królów: W . Brytanji, Belgjl 
i Kumunjl.

W  z“"ązk« z tą wiadomością pnjan 
dzkle ministerstwo spray zagranicz­
nych oświadcza, że nie jest jeszcze po­
informowane o tego rozdaju projekcie.

P o w s t a n i e  p3?mienir
Dungandw

LONDYN Pat. Reuter donos* że 
oowstanle plemienia Dunganów, któ­
re wybuchło w chińskim Turkiestanie 
w maju ub. roku, dople o obeeme zo­
stało słumione.’ Chiński rząd prowin­
cjonalny uwięził 18.000 Dunganów. O" 
czy szczanie terytorjów objętycn powst? 
niem, jeszcze trwa. powstanie wybu­
chło na tle niezadowolenia ludności z 
rządu lokalnego w chińskim Turkiesta­
nie, opanowanego przez wpływy sowie­
c k i .

Rząd duńskiego Turkiestanu wprowa 
dz.rł prohiblcyjne cła na towary japoń­
skie.

Kwitną rćże w ... styczniu
POZNAŃ Pat. W  jednym z ogród­

ków działkowych przy Górnej W id z ie  
krzak róży pokrył się Pstkanri i zakwitł. 
Zauważono też już kilka okazów mo­
tyli. Ziawiska te zdają się wróżyć 
wczesną wiosnę.

_ • • • *  • • • •

Bridżewe okrucieństwaH

NOV/Y JORK P a l Z Rrnos, w Sta­
nie Nevada donoszą, iż pani Cuibert- 
son, żona słynnego teoretyka gry w 
bridge‘a otrzymała rozwód. Jako po­
wód wszczęcia sprawy rozwodowej p, 
Culhertson podała „moralne okrucień­
stwo" swego męża.

Z j e d l i  wściekłą
krowę

KISZYNIOW Pat. W gmin*e Boto 
sany, u jednego z gospodarzy wściek­
ły pies pokąsał krowę. M<mo zastoso­
wania zastrzyków przecSw wśdekfiź.- 
Jie  u krowy poczęły występować obia- 
wy choroby. Gospodarz, Ne chcąc na 
rażać s1? na stratę sprzedał chorą kro­
wę po bardzo niskiej cenie rzeźnikow:. 
który zabił ją, i mięso rozsprzedał. o  
wypadku tem dowedziały się przypad 
kowo władze poPcyjne.

Do Botoean przyjechała niezwłócz 
nie specjalna komisja lekar: ka, która 
ustaliła, że mięso chorej krowy spoży­
ło 204 osób. Rzeźnika j wieśniaka are­
sztowano.

Wszystkie osoby, które jadły mięso 
-horej krowy przyjmują zastrzyki prze­
ciw w.ścfekłiźnie ł pozo-talą ood ba­
czną obserwacją władz san'tarnych.

T E L E G R A M Y
WARSZAWA Pat. Departament stu 

żby zdrowia mm. Opieki Społecznej po­
daje, że w okresie ad 2 stycznia do 8 
stycznia 1938 na terenie całego kraju 
zgłoszono łącznie 194 przypadki duru 
brzusznego, 98 osutkowego, 2 rzekomo 
go, 12 czerwonki, 373 płonicy, 401 
błonicy, 23 zapalenia opon mózgowych 
59 odry, 61 krztuśćca, 23 gorączki p o­
łogowej, 318 grużkcy, 73 roży, 201 ja- 
glicy, 3 heine med na i 2 śpiączki.

ŁUCK Pat. Zarząd Miejski w Krze­
mieńcu, doceriajac znaczenie rozbudo­
wy wołyńskiej szkoły szybowcowej na 
Sokolej Górze, zadeklarował orzeprowa 
dzenie kosztem 60 tys. zł. linji; elektry­
cznej od elektrowni miejskiej na Sokolą 
Górę, odległą od Krzemieńca o 12 km.

ŁUCK Pat. Wśród lotów, dokonywa­
nych codziennie przez uczestników kur 
su zimowego, odbywającego się w wo­
łyńskiej szkole szybowcowej na Soko­
lej Górze, na wyróżnienie zasługuje łoi 
pilota Skalskiego z Inowrocławia, któ­
ry to lot trwał 5 godzin 2 m. Do lądo­
wania zmusił pilota jedynie zapadają­
cy zmrok. Jest to ju t drugi w roku 
bież. lot w czasie ponad 5 godzin.

NATAL Pat. Mjr. Moscatelli, pfi°t * 
trzeciego samolotu włoskiego, który 
przymusowo lądował w Natalu, usiło­
wał wczoraj wystartować do Rio de 
Janeiro, lecz na skutek uszkodzenia ma 
gneto, musi jeszcze przez kilka dni po­
zostać w Nata'u.

BERI IN Pat. W  kolach politycznych 
utrzymują, źe zakaz wydawania pisma 
Streichera „Stuermer" został cofnięty. 
Następny numer pisma ma się wkrótce 
ukazać.

LIZBONA Pat. We wsi Ameiras ko­
ło m. Paredas doszło do rozruchów 
chłopskich. Jedna osoba została zabi­
ta, kilka lekko rannych. Aresztowano 
4 osoby .Do rozruchów doszło spow o 
du zatargu pomiędzy włościaninem a 
kontrolerem skarbowym, przeprowa­
dzającym kontrolę wina w piwnicy.

BFRN Pat. W tych dniach odby­
ło się posiedzenie szwajcarskiego fron­
towego związku „Nationale Front", na 
którym postanowiono wnieść inicjaty­
wę ludową w s ora wie ..uresulowanńa 
prawnej sytuacji żydów w Szwajcm-ji" 
W opinii publicznej taicjątywa ta uwa­
żana jest iako obiaw silnieiszecro za - 
akcentowania tendencji narodowo —* 
socjalistycznych w oomnizacji.

CZERN10WCE Pat. Prasa donosił, 
że nad jeziorem Tasau! około Konstan­
cy ma być wybudowam- nowcrtm°sny 
port wojenny. Jezioro jest dość edebo- 
kie. aby przyjmować nawet najcięższe 
ikrefv. Koszty bttdowy portu prelfTrri- 
nowano na 5 miliardów lei. Prace roz*
poczną się na wiosnę b.r,

CZERNTOWCE Pat. Prasa czemro- 
wiecka donosi, że prefekt Rukowiny,
Nikofar Robu, zwrócił się do zatrud­
nionych w urzędach prowincji żydóyf, 
aby pedaii s :e natychmiast na emery­
turę. Równocześnie prefekt zawiado­
mił tych urzędników, że w razie nieza­
stosowania sie do jego wskazówek, 
przedsięweżmle inne ŚTadkl.

CZERNIOWCE Pat. W  związku K 
ostatniemi aresztowaniami wśród soc- 
ialistów. prasa pisze, iż w kompetent­
nych kołach politycznych mówi się ó  
tem, że partja socialistyczua w Rumu- 
nji ulegnie rozwiązaniu. Również roz­
wiązane mają Dyć związki zawodowe 
jak to zaDOwiedział niedawno w jed­
nym ze swych przemówień minuster 
pracy Cuza.

BERLIN Pat. W  Hamburgu doko­
nano wielkiej kradzieży biżuferji. Zło­
dzieje wynieśn z pewnego mieszkania 
kosztowności na sume przeszło 35 tyt* 
rm., m. im naszyjnik z 87 pereł.

PRAGA Pat. Tegoroczna pomoc 
dla bezrobotnych w Czechosłowacji zo­
stała bardzo zredukowana Ze wszyst­
kich stron donoszą o nędzy, panującej 
wśród bezrobotnych, których łącznie 
z rodzinami jest cooad półtora miljona,

BERI IN Pat. Z Doorn donoszą, że 
ex-cesarz Wilhe'm obchodził wczoraj 
79-ią roczmcę u rod zin . Obchód miał 
c h a r a k te r  rodzinny i odbywał się z U- 
d zia łem  có rk i Wilhelma ks. Brunswiku, 
wszystkich synów OTaz szeregu krew­
nych b. niemieckiego domu panujące­
go.

HELSINKI Pat. W e wtorek w połu­
dnie patrol sowiecki na sankach mo­
torowych zabrał sanie rybaka fińskiego 
wraz z narzędziami koło Uusikirko na 
terytorjum F:nlandji w odległości kit 
kuset metrów od granicy.

BERLIN P a t Wczorajszy „Reich- 
sanzeiger" ogłasza dalsza listę 30 osób 
pozbawionych obywatelstwa Rzeszy. 
Utrata praw obywatelskich rozciąga 
sie. jak zwykle, również na szereg kre­
wnych tych osób.

m S B S IK E S s Ł  - 2L., JZK’ ii3?2 
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WILEŃSKIEGO TO W A H ZY-

ST W A  PRZECIW GRUŹLICZEGO'



Walka z t a u i m e m
inkjatywy dekanalne] Akcji ha- 

tollcldej denana+u N »d wile jskie go zo 
stał zwołany z- terenu powiatu postaw 
irfbego zjazd, który się odbyr w Hruz* 
dowie 26 stycznia r. b. Na zjazd zapro 
mono przedstawicieli ogramzacii soo 
łecznycti, ugrupowań politycznych, zrzc 
szeń zawodowych ; ziemian. Przybyło 
OKOło 45o osób. Obrady zagaił ks. 
Dziekan B. Teżyk, przewód* |!czvł zas 
miejscowy proboszcz ks, O. Pilecki. 
Wyczerpujący odczyt wygłos1* p . W . 
Pietkiewicz z Wilna, wyjaśniając nie­
bezpieczeństwo dla Kościoła ; Państwa 
komunizmu, oraz wskazniac na źvdow 
I trasonów jako na z.ród:o komunizmu 
Przemawiał jeszcze ks Pilecki, uzasa- 
dnłając potrzebę wspólnego irontu an* 
lyKomunist-rzmy o. W  walce z komu­
nizmem wszystkie organbacje i ugru­
powania według mńwcv moya dojeć do 
porozutr>*er>la, Zgiosił tez wniosek zor 
gsmzowan*a rtrzv dekanacie Akcji Kat. 
sekcji do walkj z komunizmem.

Piątek, 28 rtycznia 1938 r. S Ł O W O

„Kochane ć t l
CZYLI

I I

W y t f “  * 2 2  % * * *  W  l e c e n i e  I  n  a  t o p a c hprzyznano Grand Prtx
na Międzynarodowej Wystawie Paryskiej

m n <

Uchwałą międzynarodowego ju 
ry na Światowej W) stawie Pary­
skiej w 1937 roku Wydzia*owi 
Sztuk Pięknych w Wilnie przyz­
nano Grand P rix  za kształcenie 
artystyczne.

Sukces ten, jaki prrypndł na­
szej uczelni jest niewątpliwie wy 
riikiem rzetelnej pracy grona pro 
fesorskiego z dziekanem L. śh n  
dzińskim na czele. Sukces tern 
większy, że jak wiadomo, uczel­
nia znajduje się w kłopotliwych

warunkach lokalowych, jest nie 
zasobna, odczuwa brak katedr, a 
nadto znajduje się w mieście po-  
zbawionern poważnych zbiorów 
sztuki, lub muzeum, tak koniecz­
nego dla podniesienia kultury ar 
tystycznej..

Pomimo tego Wydział Sztuk 
Pięknych okazał się na wysokości 
swego zadania i w całokształcie 
swego wyniku stanał narówni z 
Akademjami zagranicznemi, 0- 
trzymując to najwyższe odznaczę 
nie.

0  T . ZW. „POCIECHACH" SŁÓW
KILKORO

Nazywanie progenitury ludzkiej „po 
cecham i" grzeszy daleko idącym opty­
mizmem i nieżyciowoścąl...

— No, do zw ażmy tylko...
Okres pierwszy — niemowlęctwo...
Wygląda taki pętak nieciekawie; 

■wymaga Koto siebie posług tyież intym 
nych ci i nic wspólnego z poezją nie 
mających.... Przyjemność więc z niego, 
ogółem biorąc żadna!...

Etap dTugi — pacholęclwo...
Szanowny potomek staje się nieco 

podohniejszy do człowieka, wzrusza 
Swą bezradnością i objawami dziecię­
cej miłości, jednocześnie jednak obser­
wować można jak w takun „milusiń­
skim", w marę jego rozwoju umysło­
wego, budzi się Aryman — Złe....

Oto wodzimy, jak obok cech do- 
brycn, występują w dziecku również 
złe; gnew, kłamstwo, nieposłuszeń­
stwo. chvtrość, próżność, lenistwo, za­
rozumiałość i t.d. i. t.d. czyniąc z „a- 
niołk?" m'njaturę człowieka dorosłego, 
z t wszystkiemi jego przywarami..

W okresie tym ma się jednak skarb 
największy —  serce dziecka, rodziców 
kochające, rodzicom oddane i ich opie­
ki potrzeoujące

Lecz oto przychodzi niebawem ko­
leiny etap — młodość, lata szkolne, 
rwiększaiąca się samodzielność...

Dziecko zarzyna nieznacznie odry­
wać Się od rodziców, żyć własnem ży­
ciem.

Synsdek smaH pokryjomu papierosy 
asystuje pannom i wymyka się na pier­
wsze hulanki z koleżkami, wyludza- 
ąc od rodzirów pieniążki pod najroz­

maitszymi pretekstami...
Córeczka rozczytuje się w roman­

sidłach; coraz to bardziej interesuje 
«ie lusterkiem, strojami i balami; bie­
ga na randki, flirtuje z zapałem j tak­
że urmzga się do ojcowskiej kieszeni..

Idzie z tern w parze: zaniedbywanie 
się w nauce j wylgiwame Się...

Rosną z każdym rokiem wydatki na 
dzieci i rosną różnorakie zgryzoty ro­
dzicielskie z ich pow-ociu...

1 oto zaczyn? się dramat: między 
rodzicami i dziećmi wyrasta coraz to 
g-ubsza ściana sekretów i tajemnic.

Koledzy j koleżanki; sympatje i flir- 
cik; poza aomem; coraz to baTdziej wy 
p:erają rodziców z serc dzieci; coraz 
to trudnią jest dziećmi kierować; co­
raz rzadziej widuje się je w domu...

Ognisko domowe pomału zamienia 
się w hotel w którym się tylko nocuje 
no i je, a Todzina —  w zespól obojęt­
nych sobie wzajemnie w'spóllokatorów..

Rodzice konstatują z bólem, jak — 
dzień po dniu —  tracą serca swych 
dzieci, ale są bezradni, bo rozumieją 
że, mestety, jest to zwykły rzeczy po­
rządek i niema na to rady, ani lekarst­
wa!...

Są coraz to bardziej niepotrzebni, a 
iedynym “łącznikiem m ędzy nimi a dzie 
ćmi staje się pieniądz, ślizki, ohydny 
pieniądz!!...

—  Daj! —  mówi córka, — na fata- 
łasziti, na zabawy, na słodycze!

—  Daj! — wtórzy syn, — na bir- 
bantki. sporty wycieczki i n:e wiedzieć 
co jeszcze!

A do tego zgodnego chóru docho­
dzi jeszcze ,,dal na aom l" żony...

I oiciec — „Fabryka dc rob'enia pie 
niedzy", —  wyłazi ze skóry, zapraco- 
wuje się i daje daje, daie, od Tana do 
wieczora, i zawsze jeszcze są dasy, a- 
wantury j kwasy, że „mało“ l że „jesz­
cze"!...

I— co tu mówić!— gdvbv nie ta za­
leżność materjalna od rodziców, cy­
nicznie eksploatowanycn; gdyby me 
nie ten brak naraz;e własnych środków 
do egzystencji, to wngóle nie byłoby 
właściwie o czem w domu rozmawiać 
i nie byleby czego tam robić!..

Wreszcie następuję etap ostatni: 
młode ptaki wylatują z gniazda, zakla 
dajac własne rodziny —  córki wycho­
dzą za maż synowie się żenią, — dom 
staje się milczący, smutny i pusty.....

Cisze ta przerywają, oó czasu do 
czasu odw edziny usamodzielnionej 
progenitury, co przeważnie łączy się z 
nowem „daj“ !„.

W świetle powyższych faktów stwler 
dnć wvnadnie że, ostatecznie, z tych 
„pociech" — aość słaba pociecha!...

„Wincuk".

\ m m  3j » j ń  i ni. P i e r o n !
w świetle przepisów prawa

Sprawa ciężkiego zranienia po - 
sterunicowego PP . Karpowicza wy 
strzałem z karabinu przez p. roi • 
riiistrzową Nowicką odb'ła sie sze 
rokiem echem w społeczeństwie  
w :!ensk'iem.

W szyscy są pełni współczucia 
tak dla of.ary tragicznej pomyłki 
jak i dla mimowolnej sprawczyni  
wypadku, która bardzo ciężko od 
czuła to wydarzenie i teraz chce 
choć w' części wynagrodzić mimo- 
w olną ciężką krzywdę, otaczając  
troskliwą opieką rannego policjan 
ta.

W lóżny sposób można komen 
tować przyczyny i skutki tej his- 
rorj!, ale niewątpliwie najbardziej 
istotna będzie ocena prawna.

W  tym celu zwróciliśmy się do 
jednego z najwybitnieszych znaw 
ców prawa karnego w Wilnie z za 
pytaniami, dotyczącymi prawnego 
ujęcia wypadku z ul. Pjóromom.

—  jaka jest kwalifikacja czynu 
p. rotmistrzowej Nowickiej? A 
więc czy zachodzi tu stan obrony 
kon;ecznej?

—  Nie.

—  Czy może być tu m )w a o
przekroczeniu obrony koniecznej?

—  Stan obrony koniecznej wy­
maga istnienia bezprawnego napa 
du. Ponieważ w tym wypadku ża

go bezprawnego napadu nie 
było, więc również niema mowy 
o istnieniu obrony koniecznej, a 
co za tern idzie o jej przekroczę - 
niu.

—  Jak więc nazwać stan fakty 
czny tego wjąjadku?

— qtan faktyczny wypadku przy 
ul. Pióromont nr. 29  jest nazywa 
ny przez prawników urojonym sta 
nem obrony koniecznej.

Zachodzi bowiem to wtenczas, 
gdy K to ś  sobie wyobraża, że na 
niego dokonuje się bezprawny n? 
pad, k“orego de fa .to  niema.

Podobny vypadek m’ał miejsce 
przed paru lary na drodze do Dru 
skienik, kiedy nie było jeszcze ko 
lei.

Jechał tam autem kutuec poraź 
pierwszy będący na kresach wscho  
dnich. Słyszał on, że Kresy roją

s ;e od bandytów, g amjących po 
drogach. Była ciemna noc. N igle 
spostrzegł wychodząc,’ch / ciem­
n o ś ć  kilku 1tid2J z podniesionymi 
rękami, Klórenti poczęli wymachi­
wać jakgdyby chcieli zat.zymać  
samochód.

' Nie namyśLijąe się począł strze 
lac -aniąc koku z nich.

Okazało się, że byrli to spokojni 
okoliczni mieszkańcy, którzy chcie 
li prosić, aby ich meco podwiezio 
no... W  takich wypadkach ma za 
stosowanie art. 20  p. 1 KK.

—  Tu już przewód sądowy usta 
la czy strzelający jest winien lub 
nie

—  Tak. Sąd nusi ustalić czy 
po stronie strzelającej pa - 
ni rotmistrzowej Nowickiej błąd 
co do istn:enia obrony konie­
cznej jest zawiniony, czy też nieza 
winiony. -

Jeżeli sąd stwierdzi, że w da­
nym wypadku p. rotmistrzowa No 
wieka nie zawiniła, że była w błę 
dzie, to musi ją uniewinnić. Jeżeli 
natomiast stwierdzi, że winną jest 
tego, że nie zdawała sobie s'prawy 
z prawdziwego stanu rzeczy to 
skutki jej zachowania się będą o- 
ceniane jako przestępstw o nieu - 
m yśitie.

—  Jaki weźmie obrót sprawa 
ieśliby to ostatnie miało rmejsce, 
co wydaje się nam zresztą niemoż 
liwem?

—  Nie wchodzę w to. Ale 
jeżeli są̂ d stanie na stanowi­
sku przestęostwa nieumvślnego.to 
zależnie od tego jakie skutki spo­
wodował strzał —  może być mo­
wa bądź o artykule 230  
bądź artykule 235  paragraf 
2, który mówi o n!eumvślnem 
bardzo ciężkiem uszkodzeniu ciała

Iż wreszcie art.2 3 6  par.2 o nier 
myślnem ciężkiem uszkodzeniu cia 
ła.

„E5ektrjt“ m o b i ! i ? y j e
n*j!epszy skład na niedzielę

Wilnianie przeciw stawiają T o ­
runiowi swój obecny czołow y i 
najlepszy zespół p? z e sta w ia ją cy  
się następująco: 

w aga musza lendzin, 
w aga kogucia Bagiński, 
w aga piórkowa Kuiesza, 
w aga lekka „M oraw ski"
waga półśredriia I „P oreda"  
w aga oółśrednia II Iwański" 
waffa ■‘■"Mnia Untoo, 
w aga półciężka Poliksza.

W alk! zapow iadają się atrakcyj 
nie i p iry  znanej ambicji zaw od­
ników Elektiitu i dopingu w łas­
nej ouoiiczności, liczymy cori2j- 
mniej na wynik remisowy.

Nse małe znaczenie odegra fakt 
chęci rehaoihtacji po zeszłorocz­
nej porażc", gdzie jedyne zwy 
cięstw o odniósł dla barw  Wilna 
Bagiński. W ładze OZB prosimy 
o najwięcej oewny i w ypróbow a­
ny skład sędziowski.

Mecz łyżwiarski Polska -  Łatwa
pod znakiem iapytariia

W  najbliższą sobotę i niedzielę 
miał się odbyć w Warszawie na 
torze W T Ł  mecz łyżwiarski po­
między reprezentacjami Polski i

Łotwy. Mecz ten prawdopodob­
nie zostanie odwołany ze wzglę 
du na niepomyślne warunki atmo 
sferyczne i lodowe.

Austriacy, Klemcy I Węgrzy
na m istrzostw ':h irrcterskich Polski

t e r n e m
we wszystkich aptekach 
i składach apts zm-ch 

znanego środka od odusków

Prf-w. A. P AK 5

KRAKÓW. —  Do XIX między 
narodowych mistrzostw narciar­
skich Polski, które się odbędą w 
Zakopanem, dotychczas zgłosili 
się Austrjacy, Niemcy i Węgrzy.  
Włosi i Finowie odpowiedzieli 
odmowne: pierwsi ze względu na 
odbywające się w tym samym 
czasie mistrzostwa Włoch, a dru 
dzy ze względu na mistrzostwa 
świata w Lahti. Norwegja i Szwe­
cja nie nadesłały dotąd żadnych 
odpowiedzi na zaproszenie Pol­
skiego Związku Narciarskiego. 
PZN spodziewa się, że odpo­
wiedź od tych związków nadej­
dzie jednak w dn:ach najbliż­
szych.

Wyjątkowo silna będzie obsa­
da austrjacka, gdyż austrjacki 
związek narciarski zgłosił do koji 
kurencyj alpejskich aż S-miu za

wodników i dwie zawodniczki. 
Austrjacy nie będą jednak starto­
wali w żadnej z konknrencyi kla­
sycznych. Nazwiska zgłoszonych 
Aust,'jaków są następujące: Josl
Stein, Franz Schneider, Thad- 
deu-s Schwabl, Friedl Wolfgang, 
Paul Kreuzer, Heinz Miller, Karl 
Novosansky. Toni Sailer oraz pa­
nie Jetty Schrottenbach i Gerda 
Niesl. Nadto startować będą o- 
bydwaj trenerzy austrjaccy, prze­
bywający obecnie w Polsce Sepp 
Rehrl i Fmil Mrazek.

Niemcy zgłosili pięcm skocz­
ków do skoków otwartych. W  
biegu, ztożonym prawdopodobnie 
Niemcy udziału nie wezmą.

Z W ęgier przyjeżdża reprezen­
tacja, złożona z trzech zawodni 
Ków do konkurencyj klasycznych

Gramy ostatecznie w Lille i Lens
BRUKSELA. Francuska Uga Półno­

cna postanowiła, że reprezentacja Pol 
skl ZacbodrUeJ rozegra ostatecznie dwa 
mecze w Llfte i Lene,. Początkowo dru­
gi mecz miał się odbyć w Valenc!en~ 
nes, ale francuska Liga wiriwziiie do­
szła do wn*o»ku, że mecz w len s  zgro­
madzi znacznie więcej publiczności. 
Warto zaznaczyć, że w Lens na tern sa 
mem oołsku grały już repi ezei.tacje 
Krakowa, Polski zachodniej j drużyna

Warrzaw'ank’ Wszystkie te mecze za­
kończyły się zwycięstwem naszych ze" 
społów.

Na wiadomość o przyjeżdzie pot- 
sk^j drużyny niektóre dzienniki francu" 
akie podały mylne wiadomości, że do 
Francji pó*nocnej przyjeżdża pełna re­
prezentacja Polski. W związku z terr 
prezes Ligi Północnej p. Joeris rozesłał 
lojalnie do tych p'sm spostrowanle.

R odzeń stw o Ksfcs
na mistrz, świ ta w Jeź£ne narani

M im  o n p ii i i i  ortniinisrslę
nr, mieshc luty.

Administracja uprzejmie przypomina P. T. p r e ­

numeratorom, ze już czas odnowić prenumeratą 

na miesiąc luty.

Jednocześnie Administracja prosi o wpłacanie 

zaległości zgodnie z wysłanemi upomnieniami. 

W wypadku nleuiskiczema należności zmuszeni 

będziemy wstrzymać wysyłką pisma ? dniem

1 lu.ego.

Nie zapominajmy o głodnych
i zziębniętych dzieciach 

Składa?my ofiary na Pomoc Z?mov/g!
I onto P. K. O. 70J20G Pomoc Zimowa

W sobotę i niedzielę mają się od­
być w Opawie łyżwiarskie mistrzostwa 
świata w jeźazie parami. Z Polski na te 
zawody wyjeżdża definitywnie mi«trzo 
wska para Polski rodzeństwo Kalus ze 
śląska oraz jako sędzia kpt Thnier. 
Polski Związek Łyżwiarski, jeszcze 
p^ed podaniem się do dymisji w>asy- 
gnowal odpowiednią kwotę na wyjazd 
rodzeństwa Kalusów do Czechosłowa­
cji. Co do kpt. Theuera PZŁ., nie

chcąc dopuścić, aby zawody odbywały 
się bez polskiego sędziego, n.e wyco­
fa! jego kandydatury.

Z Pragi komunikują nam równocze­
śnie, że mistrzostwa świata w jeżdz;e 
narami najprawdopodobniej zortaną 
przeniesione z Opawy do Starego 
Smokowca w Wysokrnh Tatrach W 0 -  
pawie panuje obecnei cdw lż, tak, że 
przeprowadzenie zawodów jest niemo­
żliwe.

Kalbarczyk nie peredzie
rife mistrzostwa Świata

Jak sie dowiadujemy, Janusz Kal­
barczyk najprawdopodobniej nie poje- 
dzie na łyżwiarskie mistrzostwa św.ata 
do Szwajcarii, Polski Związek Łyż-

w V ski bowiem nie posiada żadnych 
funduszów na wysłanie naszego zawód 
nika. Subwencję PZŁ. otrzymał jedy­
nie na wysianie Kalparczyka do Oslo.

Notatki radjowe
WYBITNI ARTYsCl W TRANSMISJI 
Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ

W koncercie piątkowym transmito­
wanym przez Polskie Radjo z sali War 
szawskiej Filharmonji o godz. 20.00 
wystąpi jaxo solista pianista amerykan 
ski, uczeń słynnego polskiego pianisty 
Józefa Hoffmana, Shura Czerkaśky, —  
który odegra koncert c-moll op. 18 
Rachmaninowa. Drugf.n solistą będzie 
Wiktor Bregy; artysta wykona sześć 
pieśni Maliszewskiego. Artystom akom 
panjuje orkiestra pod dyrekcją kapel­
mistrz? fińskiego Mikołaja van der 
Palsa. Ponadto orkiestra wykona pod 
batutą zagranicznego gościa —  Mo­
zarta Symfonię Jowiszową i Prokofie­
wa Symfonję Klasyczną. Koncert po­

przedź, pogadanka dr. Errilji Elsnerów- 
ny

KOMEDJA MOLJERA DLA RADJO- 
SŁLCHACZY

W niątek, dnia 28 stycznia o godz. 
19.00 radiosłuchacze będą mieli moż­
ność zapoznać się z doskonalą satyrą 
Mr-ljera p. t. „Pocieszne wykwintni- 
sie“. W Polsce mato kto zna ten ut­
wór; w szkołach go nie czytają, w te­
atrze nie grają, gdyż rzecz jest za krót 
ka. „Pocieszne wykwintnisie" Moliera 
to pierwsza komedja, w której błysną! 
jego świetny talent w całej pełni. Prze- 
idad satyry jest dziełem Boy'a - Że'eń- 
skiego, opracowana radjowego doko­
nał Jan Miemowskt,

Pafsk? rire&rała 
z  A n g l i ą  3=5

na mistrzustwdŁh świata 
w tenisie stołowym

LONDYN. W dalszych rozgryw­
kach o mistrzostwo świata w tems>e 
stołowym Angija pokonała Po'skę 5:3.

In>ie wynik*: Austrja — Anretyka
5:3, Łotwa —  IriaiuJ a 5:1, Węgry —  
Czechosłowacja 5:3, Jugosfawja — Ho­
landia 5:1, Litwa — Belgja 5:6, Niem­
cy —  Walja 5.0, Francja — Egipt 5 :8 , 
F rancja —  Hołnndja 5:0, Czacho słowa- 
cja — Ełelgja 5:0, InPndja —  Wat ja  
5:1, Austrja —  Łotwa 5:2, Angija —• 
Niemcy 5:3, Jugosławia —  Lawa 5:2, 
W>ęgisy — Egipt 5:1.

W drużynowych rozgiywkaeh ko­
biecych osiągnięto wyn'ki: Czeehosno" 
wacja —  W alja 3:0, Angija - -  Hoian- 
dja 3:0, Węgry —  tłelgj* 3 .0 , Trancia 
—  Irlandja 3 0, Austrja — A iteryka 
3 :0, Czechosłowacja —  Francja 6.0, 
Anglia —  Walia 3.0. Ameryka — B d . 
gia 3:1.

km  Owen** m starrle
Murzyn osiągną* dosko- 

ns«e wrriiki na 100 mtr. 
i w skoku wdai

NOWY YORK. Amcykansk1 Zw. 
Lekkoatletyczny dotychczas me lOzstrzy 
gnąi sprawy przyznania stynnemu mu­
rzynowi Owcnsowi praw amatorsk.cn, 
ttle mniej Owens chcąc widocznie przy­
spieszyć decyzję postanowfl wykazać, 
że znajduje się w dobrej form^ i rr'mo 
dłużej przerwy potraf) wciąż uzyskać 
doskonale wyniki. Owens startował v  
czywlścle sam bez konkurentów, osią­
gając wobec specjalnie wvdrlegowanej 
ońcjafnej konnsjj sęciziowsk^j na 160 
m. czas 10,4 sek., a w skoku wdał :-włe 
tny wytrik 7,76 m. Murzyn mn nadzie­
ję, że po krótkim tren'ngu potrafi od* 
zyskać pełna formę z przed dwu laty.

Woźne dla ubieoa^cych 
się o Odznaką Nizinną 

P.Z.N.
KRAKÓW. W  związku z rcsnącą 

wciąż nopulamościa Odznaki ^ńrtnnej 
P. Ż. N. wydal Polski Związek Nar­
ciarski nowe Książeczki Marszowe CM 
osób ub'egających s*ę o tę odznakę* 
Książeczki Marszowe są kcloru żółte* 
go w oprawie tekturowej, 0 ogólnym 
układzie przypominającym dawne bile­
ty 1,000-kSomdtroYfe. Zawierają one 
na 18 stronach druku miejsce na dane 
personalne, 6 piotokółów, 2 wolne stro 
ny na weryfikacje 1 uwagi, oraz regu­
lamin Odznaki Nizinnej P. Z. N.

Katowice budują
najdłuższą na świede 

bieżnią w hali
KATOWICE. Swego czasu Pogoń 

katow*cka zwróciła się do magistratu 
m. Katowic o orzebudowanie hali po- 
wy stawowej w parku Kośehiszkl na 
halę sportową, Chodziło przedeswryst- 
kiem o wybudowanie w tej hali drew­
nianej b*eżni. V>’ tych dniach magistrat 
zgodził się na wybudowanie bieżni, kró 
ra ma bvć jedna z największycji na 
świecie (leżeli chodzi o długość), dłu* 
gość bieżni bowiem będzie wynosiła 
ponad 200 m., podczas gdy najdłuższe 
drewniane bieżn*e, znajdujące się w A- 
meryce, nie przekraozajr ISO m.

MECZ REM ANżOWY FARR — 

BRADDCCK.

NOWY YORK. Z Nowego Yorku 
donoszą, że mecz rewanżowy pomię­
dzy Anglikiem Farrem i Amerykani­
nem Braadock.em odbędzie się dnia 1 
kwietnia w Madison Sąuart. Garden. 
Warto podkreślić, że pierwszy mecz za 
kończony zwycięstwem B*addoc:<a, 
zgromadzi! bardzo dużo puohcznośc4. 
Rewanż oczywiście wywoła znacznie 
większe zainteresowanie.

ZGON SŁYNNEGO NARCIARZA 

Z UBIEGŁEGO WIEKU.

OSLO. W Norwegii zmart wczoraj 
w wieku 70 lat słynny ong’ś narciarz 
Sven Sollid. Norweg ten wsławił się 
przed 50-c;u laty zwyc.ęstwem w 
pierwr-ym konkursie na słynnej skocz­
ni w Holmenkollen.

*  •**
ATENY. Polscy automobdiśei Lati- 

rysiewcz i Nowak, biorący udział w 
rajdzie automobilowym do Monte Car- 
Ic, przybyfi w piątek do Aten, skąd 
wystartują w  niedzielę o gndz. 19-ej.

i
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Nabożeństwo w kośdele 
s. s. Wizytek

WILNO. W  sobotę 29 stycznia w 
kościele S.S. Wizytek (Rossa 2) odbę 
dzie się całodz'enna adoracja Przenaj­
świętszego Sakramentu. Prymarja od­
prawiona będzie o godz. 7 ej, wotywa 
o 9-tej i nieszpory o godz. 17-tej.

W niedz!e!ę (30-go) w tymże koś­
ciele będzie obchodzona uroczystość 
Św. Franciszka Salezego, założyciela 
zakonu Nawiedzenia Njaśw Maryj Pan 
ny.

Początek nabożeństw w tym dniu 
będzie następujący: prymarja o godz
7, wotywa o 9-tej o 11 i nieszpory o 
godz. 17-tej.

Rozwój Pcrećr.i FrzetiSlub 
n e j  i M a ł ż e ń s k i e j

WILNO. Otwarta w końcu r. ub. 
przez Wil. Kolo Zjednoczenia Polskich 
Lekarzy Katolików Poraania Przedślu­
bna i Małżeńska pomyślnie się rozwija 
Korzystając z bezpłatnych porad, szcze 
golnie ludność uboższa powoli zaczyna 
nabierać przekonania cio lej instytucji.

Poradnia iest czynna we wszystkie 
dnie oprócz niedziel i świąt.

Przyjęcia dla niewiast odbywa<ą s>ę 
w poriedziatk- j czwartki od godz. 10 
do 11 zrana i we wtorki i soboty od 
godz. 17 do 18. Dla mężczyzn: we
Środy i piątki w godz od i7 do 1 S-tej.

Poradnia mieści się przy ui. Zam­
kowej 8.

CHOROBY KOBIECE. Twóicy klasy­
cznych podręczn ków , omawiających 
chorooy kobiece podnoszą Korzystne 
dz.alanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa", także w zakresie 
swej praktyki. Zap. się Wasz. lekarza

Przypomnimy
Przypominamy wszystkim naszym 

czytelnikom, że pTzy pierwszych ob­
jawach grypy, a mianowicie bólu gło­
wy i kończyn, uczuciu ogólnego osła­
bienia należy natychmiast przeciwdzia­
łać i usunąć niebezpieczeństwo, które 
grozj zdrowiu

Właściwem i celowem przeciwdzia­
ła łem  jest: natychmiast położyć się dc 
łóżka i zanhu lekarz przyjdzie zażyć 
kilkakrotnie Aspirynę.

M uzrclihy „ L U T N I A "

WIDELCEM W UCHO

WILNO. We wsi S ‘arzynki gm. kra- 
śnierislriej w czacie odbywającej się 
zabawy' wynikła bojka między An­
drzejem Sokołem a Pachomem M*cba 
lowskim.

W czasie awantury Micnalowsłd 
schwycił leżący na stole v»kie'ec i u- 
deizył nim Sokoła w ucho.

Poszwankowanego u'oKOwano w 
szpitalu w MOiOdeczn-e.

„Brama wkradli! •a*

— Drzewa trzebab kupić! .. Zimno 
w chaci! Nima czego zapaiić!

—  A hroszy na drzewa masz?
— Łaśme co nie mam! Jak miałby, 

«ia bylob njakiej trudnośd!
—  Nu, jak tak, —  niama inszaj ra­

dy, trzeba ściongnąć gdzie!
—  Łatwo tobi powiedzie —  ścion- 

gnonć! A u kogo pytam sial Moza < 
w eś.iiaka z wozu?! Na para wionzecz- 
ków szkoda rency peckaćl Nie opłaci 
sia ryzykować!...

—  A, un, ta brama ciż nie debra?  
Na d'uższy czas drzewa z jej chwyci!

—  Zdumiawszy ty ci co? Do kisze 
ni je j ni schowasz, tak na co zdarma 
janzyKiem plaskać?!

—  Ja, bracie, me żartują, a ze 
wszystkiem surjoznie mowia! Do kisze 
ni, iachtyczme, je j nia wezmisz, al) 
nocno poro, sannomi podjechawszy, 
można jo zabrać na kawaiki rozebraw­
szy! Mwjsca dosić pustynna i mkt me 
przaszkodzi'...

Tak —  domniamanie —  musieli ga­
wędzić „o skutecznym rad sposoHe" 
niewykryci narazie złodzieje, a w rezu! 
tacie panu Aleksandrowi K., z ulicy Wi­
śniowej, ulotnMa się onegdaj brama, wa 
rtośct 40 zł.!..

Postępy techniki, — można powie­
dzieć'....

W ncak Markotny".

Nieznany kochanek...
Kochanek to temat drażliwy!..
Gdy taki temacik wkracza „na war­

sztat" języków osób starszych, proge- 
niiurę usuwa się przezornie od „srob 
obrad", mówiąc- „Zosiu! Wyjdź z po­
koju!-", albo, jak oisał nieboszczyk 
Prus: „Flcrciu! Idź, pobujaj między 
kwiatkami!"...

Cóż dopiero, gdy ma bvć mowa o 
kochanku kobiety zamężnej?!... Dyna­
mit, nie temat!...

A właśnie na ten temat zakazany 
mówić mamv. bo zaszła w tym zakre­
sie rzecz osobliwa!

Oto niejaki Kszim erz P , z ul. Plu­
tonowej zameldował, że gdy przecho­
dzi ulicą Kościuszki został pobity przez 
kochanka żony i jego kamrata, przy- 
czem jedr.ocześme znikło meldującemu 
z kieszeni jesionki !0  z*otych!..

Jak dotychczas wszystko jest w po- 
rządeczku! Kochanek? Owszem' By­
wa!

Pobił? N eprzyjemne, ale też się 
zdarza!....

Niezwyklem natomiast fest to. że 
meldujący oświadczył że nie zna ko­
chanka ani jego koleżki: co za jedni, 
jak się nazywają, gdz:e nfaszkają i t.p.

Jeżeli nie zna, to w jaki sposób mo­
że twierdzić że to kochanek-3!.. A 
może poorostu jakiś znajomy-3!..

No n e?!...
W ncuk .Markotny".

T~Tr-.~tT- JĘJfl

MIEJSKI m POHUtANCE
D z i < o eodz. 8.15 wiecz.

„ S Z K L A N K A  ^ O D Y "
z udz:ałem artystki T. K. K. T. w War­

szawie p. JADWIGI ZAICLICKIEJ.

D z i S 
po cenach propagandowych

„Kr?AI*3A USrtsECHU"
4 lutego o p e r a

„  R  I G  0  L  E  T  T  0  "  

„Podpora słartsiti"
Z dziećmi to jak z grą na loterji, 

nigdy nie wiadomo: wygrasz czy prze­
grasz?!

I tak jak na loterji, przeważnie sie 
przegrywa, worew nadzieji —  matce 
glup.ch, podsuwającej rodzicom różo­
we perspektywy!...

Ileż to razy, zwłaszcza na terenie 
„wsi spokojnej, wsi wesołej" ojciec z 
roztkliwieniem spcgląda na dorodne­
go syna, myśląc optymistycznie że oto 
wyhodował sobie „podporę Starości", 
a tymczasem synaltk — hycla brat, 
nie mogąc doczekać się spadku po sta­
rym pewnego dnia zakatrupra ojczulka 
„ciężkim pi zedniotein", poczerń, sku 
ty w kajdanki, jedz"e do mamral..

ZawiAdt się również na swy n syn­
ku Witoldzie Stanisław BaPakis z uli­
cy Sosnowej, bowiem — jak zameldo­
wał o rem policji, —  gdy wymówh 
podporze starości" rmczkanie. ów g* 

gatek zagroził mu zabójstwem 1!..
Niema co mówić, ładnej „podpory" 

doczeka! się staw i...
WncuU Markotny'.

Z dnia 27 stycznia 3 937 roku

D L W .rY

B r lg >  89,20 89 38 c9,«2 
Berlin 2 i2 9 f  i łS B li  
G lańsk 100.20 94.c<*
Amsterdam 294.60 295.32 293-88 
Kopenhaga 117,90 118,19 117,61 
Londyn 26.41 26.48 26.34 

. Nowy Jo rk  czek 5,27 5/8 6,28 5/8
5.26 1 /8

Nowy Jo rk  kabel 5.27 5/8 5,28 7/8
5.26 3/8

Oslo 132,98 132/52 
Paryż 17,12 17,32 16.92 
Praga 18,53 13,56 13,46 
Stokhoka ] 36.20 136.53 ‘1.35.87 
Zurych 122,10 122,40 121,80 
Wiedeń 99.20 98,80 
Medjolan 27,84 2^,64 
Helsinki 11,70 11,64 
Montreal 5.28 1/8 5.25 5/8 
Tel Aviv 26.48 26.34 
Tendencja niejednolita.

W A LU TY

Belgi belg. 89,38 88,95 
Doiary amerL 5.271/, 5.25 
Doi. kanac. 5.27 5 .241/£
Floreny hol. 295.32 293,60
Franki fr . 17,32
F r . szwajc. 122,40 121,6©
Kor. czeskie 17,(30 13.90 
Kor. duńskie 113,19 117,35 
Kor. norw. 132,98 132,00 
K or szwedzkie 136.53 13-5.55 
L iry włoskie 21,80 21,60 
Marki fińskie 13,70 11,25 
Marki niem. 112.00 108,UO 
Sz. austrjackie 99,20 93/10 
Marki srebiue 319,00 115.00 
Tel Avtv 26.20 25.95

A K v J£

Bank Polski 118.00 
Wegiel 31,56
Starachowice 33,25 33,50 38,25 
Ży rardów 70.00 71,50 
Haberbusch 49.75 
Haberbusch 49,75 
Tendencja niejednolita

P A F I3 R Y  PROCENTC WE

4 i pół proe.wewnętrzne 65.38 64.88 
ost. setki

3 proc. inwest. 1 om. 80.75 serje
39.75 y>:- .

3proc. inwest. 2 exn. 81 />0 serje nie 
notowane

5 pro< k on wersyjna 68,75
5 proe. kolejowa 65.75 66.00
4 proc. konsolidacyjna 68,00 68,13 

67.00 ost. drobne
8 proc. ziemskie Kupon 21,80 
i  i pół proc. ziemskie serja  piąti.

62.75 63,00
5 proc. Warszawy stare 70.33
5 pros. Warszawy 1933 69,75 70.00 
5 proe.Częstoehowy 1933 61,25 61,56 
5 proc. K ielc 1933 50.56 
Tendencja dla pożyezek nieco -łab 

sza dla listów utrzymań*.

Wielki wlec „Falangi
w w W li a

Sfi

WILNO. Na niedzielę pp-zygoto 
wuje się w Wilnie wielki wiec „F a  
lantd", jak  o tern głoszą komunika 
ty te j nichliwej grupy o. ONR, Któ 
ra ogłosiła wodzem Bolesłuwa Pia 
seckiego.

Komunikat m a treść następują 
cą:

„W ielkie Zebranie „Falangi w 
dniu 30 stycznia 1038  r. w  Wilnie 
w sali teatru na Ludwisa-sklej o 
goazinie 12 ,30  w pał.

P R Z EZ  P R T F JO W  Na RODu W Y  
—  DO W IELK IEJ PO I SK1

Przem aw iać będą tnće. Ltcpold  
Jroniew icz, red. Zygmur.t Dziar - 

m aga, Zygmunt Sicrmiński.VVst?p 
wolny dla w szystkich Polaków ".

„F alan g a" wyuazuje obecnie 
na terenie Polski dużą ruchliwość 
i urządziła szereg wielkich zebrań 
które naznaczały się sprężystą or 
ganizacją i dużą liczebnością.

Wczorajsze demonstracje „Falangi”
WILNO, W czoraj wiecz. w ię k ­

sze grupy członków „Falangi" de 
monstrowaly na ulicach miasta 
wznosząc okrzyki na cześć W i e l ­
kiej Polski. Jednocześnie kolporto 
wano masowo ulotki wzywające  
na niedzielny wiec „Falangi", któ 
ry odbędzie się w niedzielę w sa

li przy ul. Ludwisarskiej.
W  związku z wiecpm przybył 

wczoraj do W dna wybitny dzia - 
łacz d ONR. b. redaktor „Sztafe -  
ty“ a obecnie ^Falangi" p. Dziar 
tnaga.

Zajść żadnych me b)'fo.

K S O M IiC A

njTrar
o z u  2 ' 8

Agnieszki 
nitro 

fFranciszka SS

Wschód słońca g. 7.20
/

Zachoa stońca g. d.45

Postrzelany na Pióromgncie peikpnt
otoczony Jest trosK iwą opieką

WłLNO. Jak się dowiadujemy 
stan post. Karpowicza nadal jest 
groźny, lecz lekarze czynią wszyst  
ko, żeby utrzymać go pizy życiu.

Poza rodziną i władzami, które 
stałe są w kontakcie ze szpitalem

i z niepokojem śledzą zmiany w 
stanie zdrowia p. Karpowicza, ran 
nym opiekuje się również rotmis - 
trzowa Nowicka, która jeszcze 
wciąż jest pod wrażeniem onegdaj 
szego wypadku.

Afera tałszerska
6 osób csacfzono m  ŁiJfiszkaib

W iLNO. Zakończone zostało  
wstępne dochodzenie w  sorav, e 
ujawnionej niodawno w Wilnie a- 
fery fałsztrwkiej. Sześć osób o s­
karżonych o  podrabianie św ia -

tfectw szkolnycn i Innych doku - 
mentów osadzono w wiezieniu na 
Łuklszkach.

Dalsze dochodzenie objęły wła 
dze sądow o - śledcze.

S P O S T R 2 E 7 .E M A  Z A K ŁA D U  
METEOftOLOGlCZNEGO U.S.B. 

W  WILNIE  
Z dnia 27 stycznia 19SS roku

Ciśnienie średnie 755 
Temperstura śiednia +  1 
Tem peratrra najwyższa -f- 2 
Temperatura najniższa 0 
Opa.1: ślad
W ia tr : południowo - zachodni 
Tendencja: lekki wzrost cirterća 
Uwagi: poehn;u,!'no.

DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
Nałęcza ( [agieilonsKa l j ,  Augustow­
skiej (Kijov/ska 2), Rrmeckiego (W i­
leńska 8 ), Frumkinów (Niemiecka 23), 
Rostkn-wskiego (Kalwaryjska 31). —
Ponadto dyżurują stale apteki: Paka
(Antokol 42), Stantyra (Legjfnowa 
10), Zajączkowskiego (Witoldowa
22 j.

Hotel Eurąpejskl
C«ru

T4i«ronv *■ aokriacb. \Vinda twohowa
*rwwi .ra -

Rewizja w Lit. To w. Rzcmieślniczei?!
WILNO Przedstawiciele Starostwa sldcgo 3 cwarzystw? 

przeprowadzą tcntroię ager-j Litew w Wttnie.
Rzemioelnlczego

Poraź ćrugs usiło wała
odebrzC sobie życie

TTTLTTD. 1 w szpitalu św. J a  
kóba ulokowano 18-letmą Wandę Juch 
niewiesównę (św. P iotra 9 ), która bę 
dąe chwilowo w jednym z zakładów 
fryzjerskich przy ul. Ostrobramskiej 
napiła się w celach sim obójetyeh n 
mcmjaku. W  roku uhiefjłym Jucbnie - 
wiczówua usiłowała odebrać życie

rastizolajiju do otebic ze straszaka i 
niąc się lekko.

Obecnie jednak umyśliwszy ponowić 
próbę samobójstwa, desperatka wypi­
ła  większą dozę omonjaku ulegając 
ciężkiemu zatruciu.

Oba l’.machy ja k  Bię zdaje m ają tło 
romantyczne.

Złodziefe zranili dozory lasy ir.!p;sk!egs
W ILNO. Na u l  Fabrycznej dozorca 

lasu miojskiego Ja n  Niewiero spotkał 
trzech osobników niosących sk-adzio 
na sosnę. W  trakcie odbierania sosny

jeden ze złodziei rzucił się na dozor­
cą i uderzył go dt.mkrotnie nożem, 
oprawcy zbiegli.

Taksówki wjechała na chodniK
T7ILNO. Na ul. Niemieckiej spowo 

du nieuwagi szofera przejeżdżające, ali 
tc/dorożka, wuadła na chcdnik.

ObraAerla ciała odnieśli: Dawid Lc 
win (N, W ilc jk t, W ileńska 13) i  Ur­

szula Misiunasowa, la t 6(J, (bez st. 
mieisca, zam.)

Przeciwko szoferowi policja spisała 
pj otokuł,

„ S L O W  0 “
mnmt w mnsiwMiE

Adres: i i i  Kossyftowa Nr. 3B m. 5 tal. 9 - 66 - 53.

Prosimy naszych warszawskich prenumerata- 
r6v ! czyteinEKów" o łaskawe telefoniczna nalych- 
n?astt>ive rtklamacie w oddziale w razie l> nie 
otrzymania „Słnwa“ wieczorem przez pocztę, 2) 
w raz.e pdvby kioski snrzedaZy i^azet wskazane 
w  nE3zvch ogłoszeniach nie pos?bdały „Słow a" z 
datą danego dnia j*n godz. 4 teJ wieczorem.

Hałdy nasz odbiorcę reklamu|ac spófnienfe 
oddaje nam rzetelną usrugę.

Reklamacie bgdą orzy^mowane przez cały 
dzich. Prosimy telefonować pca Nr. 9 - 65 - 53.

M a le ń k ie  c u d a
lstB<eją róeae maleńkie cuda n i

świecie. O w.elu z nich nie Hiyśhmy, 
widu nie znarny. Czy wiemy, że są o- 
w«ce rówaie piękne jak słodkie, so-

•̂ yste, j zdrowe równie wwaacnują- 
ce jak odżywcze? o tevn wemy wsz.y- 
scy nsoewno — to przecież jafskie po- j dą. 
aiarańcze *

! Hotel „ S I te rg e s1*
mi W l ł « t i
Pierwszorzędny, 

j Pokole wygodne, c e n y  I a i> i «.
fcłelony *  ookojacb. ■

' ^ ' " z e b r a n i a *I ODCZYTY
—  żebranie Akad. Oaur.Zw Strzel. 

Niniejs7em podaje się do wiadomość' 
tzłonków i kandydatów Akad. Oddz 
Zw. Strzeleckiego w Wilnie, iż w so­
botę dnia 29 stycznia br. o godz. 19 
w lokalu AOZS (ul. W ielka 68 m. 2) 
odbędzie się ogólne zebranie Oddziału

Obecność członków i kandydatów — 
obowiązkową,

S.K.M-A. „Iuwentos Cirfstjana" 
zawiauamia, że ciziś 28 bwn. o godz. 
I9 ,i5  odoędzie się zeDrame w lokalu 
własnym ul. Bakszta 15 (pokój 4-ty) 
W programie: komentarz Ewangelji
w/g Św Luk. R. IX w. 1— 8 z dysku­
sją j omówienie metodyki pracy luwen- 
tusowej Goście mile widziani.

—  żebranie w Cechu Fotografów 
Chrześcgan. Założyciele Cechu Foto­
grafów Chrześcijan zawiadamiają, że 
w dniu 4-go lutego 1938 roku w Idea­
łu Izby Rzetnieślniczb], ul. Gdańska 6 
odbędzie się Walne Zebranie. Na porzą 
dku dziennym wybór władz cechowych 
Posiadanie karty rzemieślniczej obo­
wiązkowe.

— Stow. Orkiestry Sytnfofcznej Na 
mocy decyzji Wojewody Wileńskiego 
zostało zalegalizowane Stowarzysze­
nie pod nazwą „Wileńska Urkiestra 
Symfoniczna". W związku z tą decy­
zją na podstawie otrzymanego Statutu, 
Zarząd Założycieli w myśl par. 6 sta­
tutu zaprosił Komisję Kwalifikacyjną 
w osobach Dyr. St. Szpinalskiego, dyr. 
A. W/leżynskiego, prof. Tad. Szeligów 
skiego, kapelm. Wł. Szczepańskiego i 

kapclm. Cz. LewicKiego, która na 
wspólnej konferencji z Zarządem Or­
kiestry ustaliła członków Stowarzysze­
nia.

Następnie odbyło się I-sze Ogólne 
Organizacyjne Zebran.e Stowarzysze­
nia „Wtlenskiej Orkiestry Symfonicz­
nej" w d.tiu 24 stycznia 193S roku, na 
którem prócz załatwienia szeregu spraw 
wewnętrznych wybrano Zarząd w oso­
bach: Kuczewski Józef —  prezes; Ka- 
sputis Antoni — yiceprezes; MiKosza 
Czesław —  sekretarz; Małachowski Mi­
chał —  inspektor; Brajtman Aleksander 
— skarbmk.

Celem stowarzyszenia jest ułrwate- 
me podstaw istnienia Wielkiej Symfo­
nicznej Orkiestry, Dotrzebnej dla roz­
woju muzyki Symfonicznej. Oparowe 
i Kameralnej w Wilnie i Kresach Wscho 
dnich przez stale, sys^mMyczne urzą­
dzanie pobhcznych koncertów o róż­
nym charakterze, licząc sie z wymo­
gami wszystkich warstw społeczeństwa

—  Z cyklu społecznych odczytów. 
W  dniu 31 stycznia o godz IP-tgj w 
sali Śniadeckich U.S.B. odbędzie sie 3 
ci koleiny odczyt z cyklu społecznych 
na temat; „Współczesne próby prze- 
budowy ustro ju  społecznego, a postu­
laty katolickie.

Odczyt wygłosi p. prof. Wacław 
Korrarnicki Wstęp 25 gr. dla miodzie 
ty  bezpłatny.

NAUKA
—  SSc6ey‘s Tnititute Mlckicwl 

cza m 12, piętro II). Zapisy na kursy 
iez angie'frkiego, fmne., i niei i., co­
dziennie od U — 13-tej i ^d 8-ei do 
9-tej wierz. Korespondencja Handlowa 
w 4 jęz. a-igie!., pols., franc, niem.

RÓŻNE
—  Sekrrtarjat Związku Młodej Pol* 

sld komunikuję, iż Jan Gajewski ( jan 
Rroel • P'ater - Gajewski) nie jest człon 
kiera Z M.P.

—  Ifomufttkflt. Ubezpleczalnla Spo­
łeczna w Wilnie podaje do wiack mości 
osób raintererowanych, iż wobec cał­
kowitego braku wolnych etatów — 
nodania o posady przyjmowane nie bę-

Równicż Djmektor Ubezpieczalnj w

eprawach udzielania pracy —  anso- 
lutme rue przyjmuje.

—  Termin dla bezrobotnych. Miej­
ski Komitet Obywatelski Zimowej P o­
mocy Bezrobotnym w Wilnie koinuni- 
Kuje, te  ostateczny termin przyjmowa­
nia podań ubiegających się o pomoc 
zimową upływa z dniem 31-go stycz­
nia o.r. Po tym terminie żadne poda­
nia przyjmowane nie będą.

—  Poranek publiczny ucanów Kon 
aerwati rjum  Muzycznego im. M. K a t 
-owicza w W ilnie odbędzie się w nie 
dzielę dnia 30 stycznia rD. w sali Tea 
cru Miupkiego na, Pohulance. W pro­
gramie produkcie k las; dyrektora St. 
•izpinalskiego, p io f. p ro f.: K rzyzano 

wsuie.i, Flemtopf-Romaszkowej, Ki-e- 
wer. Lodóehowskiej, Ludwiga i Hen 
hieh, Małachowskiego, ReszLe'go, 
Św ęciekiej i  Trockiego. Początek o 
godzinie 1 1 -e j.’

B A LE I ZA BAW Y
—  Mfma mj nic pozwala iść n.gdzie 

nd/iej jak tylko na Kostiumowy Ba* 
Włóczęgów. 1 luty Sala Miejska.

—  Doroczny tiai Polsk.ego B'atego 
Krzyża. Dnia 1. 2. 1938 r. odbędzie 
się w sa.onach OficersKiego Kasyna 
Garnizonowego Bal P. B. K Czysty 
dochód przeznacza s,ę na cel piacy o- 
świałowej w wojsku.

Ze względu na doniosłość idei spo- 
dziewać s,ę należy, że cała inteligen­
cja poprze tę imjyrezę.

Przygrywać będzie orkiestra Doro- 
zaiy i wojskoyra.

—  CZARNA KAWA —  Kmbu 
Młodzieży Polskiej z Zagrati'cy (Kow- 
nianie —  Inflantczycy — Amerykanie) 
przy światowym Zw ązku Polaków z 
Zagranicy odbędzie się w sobotę 29 
stycznia 1938 roku w Salonach Związ­
ku Oficerów Rezerwy w Wilnie, piać 
Orzeszkowej li-a . Stroje wieczorowe. 
Początek o godz. 21-ej. Wstęp za za­
proszeniami. Cena 2 zł. 99 gr. Arad. 1 
zl. 49 gr. W programie występy p.p.: 
artystów wileńskich, klórzy zgodzili się 
uświetnić wieczór honorowo na rzecz 
pomocy Polakom zagranicą.

T E A T R Y  I MUZYKA
—  TEATR MIEJSKI NA PUhU- 

LAisCE. Dziś, w piątek an. 28 stycz­
nia o godz 8,15 przedstawienie wie- 
czoiowe w Teatrze na Pohulance wy­
pełni świetna komeaja w 5-ciu aftach 
E. Ścnbe‘a „Szklanka wody". W roli 
królowej Anny wystąpi artystka T.K 
K.T. w Warszawie p. Jadwiga Zaklic- 
ka. Resztę obsady stanowia p.p.; Gra­
bowska, Oranowsua, Bilniżanka, Buy- 
nówna, Hierowski, Staszewski, Kocha­
nowicz, Poioństa, Kozłowski. Oprawa 
dekoracyjna —  K. j J. Golusów.

Niedzielna popołudićówka. 1 W nie­
dzielę on. 30 o.m. o godz. 4,15 —  poraź 
przedostatni ukaże sie na przedstawie­
niu popoluJniowem, wyborna komedja 
współczesna Feketego „Jf.N " w wy­
konaniu premjorowej obsady zespołu 
Ceny propagandowe.

B&jka dla dzieci i Dnia 2 i 6-go lu­
tego o godz. 12,15 w południe dane 
będą dwa ostatnie przedstawienia orze 
pięknej bajri dla dzieci Krzemińskiego 
„Dzieci pana majsTra" z muzyką i tań­
cami. Ceny oropagandowe.

—  TLATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Ceny zrriżon» „Kraina Uśmiechu".

Dziś „Kraina Uśmiechu", romantyczna 
operetka Fr. Lehara, z niewyczerpanem 
bogactwem melodji i ciekawą iście ko- 
medjową treścią. W ystaua i gra arty­
stów pierwszorzędna. W  roli głównej 
K. Demfjowski.

Jutrzejsza premjera w Lutni. „Hra­
bia Luxtmburg" najpopularniejsza I 
najweselsza operetka f r  Lehara „Hra­
bia Luxemburg“ jutro poraź pierwszy 
ukaże się w nowej szacie w Lutni w 
doskonałej obsadzie, która całkowicie 
pi zeszła chlubnie przez ostrze krytyki 
zarówno stołecznej jak i większ^ah 
miast Polski. Ba.etmistrz Ciesielski 
przygotował nowe balety. Reżyserja M. 
Dowmunta.

Popotudnlówka niedzielna w Lutni. 
W niedzielę o godz. 4-ej p.p. ukaże 

się jedna z najpiękniejszych i najlepiej 
granych operetek „Kraina Uśmiechu".
— Ceny zniżone.

Ooera „Rigoletto" w Lutni. W dniu 
4 lutego Lutnia zapowiada występy 
światowej sławv artystów ooerowych, 
a mianowicie: Anna Ve!ada fParyż), 
Dinu Badescu i Serbjan Tasiatt tBuka- 
reszt) Występy te odbędą się w oDe- 
rze Verdi‘ego . R-grtetto.

— TEATR „QuJ oro quo“. Dziś bar 
wna i melody-na sztuka muzyczna w 
oromjerowej obsadzie „Pan Szufler? 
przyjmuje", oraz salwy śmiechu dos­
konałej rewji z Chrzanowskim na cze­
le. Pocztek seansów o godz. 6-tej i 9- 
tej, wiecz.

CO GRA |Ą W  KINACH?
HELJOS: „Kiedy jesteś zakochana" 
PAN: —  Szesnastolatka.
CASINO „świeczmk Królewsld" 
8V/!ATOW!D: „Yr.achor"
M 4R S: — Rv!am szpiegiem.
LUK: — Pe-nny.
ADR[A: „Zaginiony hort'zont“ . 
IUTRT|Nk Ą • , Pan z milionam?'. 
OGNISKO: „Ty, co w Ostrej świe­

cisz Bramie".

Piątek, 29 stycznia 1938 r.

Pozna^sk.'
Firma cbr feściiańska 

L E d a  —  R y n fe K
Poleca w wielkim wyborze:

MATF.RJAŁY WYMIANĘ. PŁOTKA 
'F.DW AB c .

Obsługa staranna. Niskie stałe ceny.



Piątek, 28 stycznia 3938 r. s t o  W  o M> .KM

„Herk^rypsz PgJskś"
D Z IE JE  W S Z Y S T K IE G O  S W U T A

Wszystko odbyło się zgodnie z sza­
blonem. Kiedy Barmat, wydany przez 
rząd holenderski, staną! przed sąaem 
w Biukseh, główni bohaterowie jednej 
z największych afer bankowych, zaczę­
li umierać w oicoucznościach zagadko­
wych.

Wszystkie zgony są już dziś urzę­
dowo wytłumaczone, kazćy wypadek 
jest szczegółowo opasany w protokole, 
urzeczenia lekarskie są ustalone, zmar- 
łycn pocnowano i niema o czem ga- 
aać.

Oczywiście, niema o czem gadać z 
tymi, którym zależało na szybkiem po­
grzebaniu kilku nieboszczyków, aie na- 
ogół dużo szczegółów jest do omówie­
nia. Przedewszystkiem skąd ten po­
mór, ta dziwna epiderr.ja? A powtóre, 
dlaczego wszystkie wypadki Smiecr, sa 
identyczne ze zgonami i „samobój 
stwamr1, jakie nastąpiły po wykryciu 
atery Stavisky‘ego?

Może zbieg wypadków? Przepra­
szam, ale na mój prosty rozum wolę 
raczej przyjąć, że skompromitowanym 
osobom pomogły umrzeć inne osoby, 
należące do tej samej kli.a. Tak było 
w Paryżu, tak było i w Brukseli. Sta- 
visky‘ego zastrzelono, B am ata otruto. 
Opowiemy dalej o wypadkach na pod 
stawie sprawozdań prasy brukselskiej.

JEDEN W YJĄTEK.

Aby nie splamić pamięci człowieka 
szlachetnego, zaznaczamy odrazu, że 
generał Etienne, choć należał do rady 
nadzorczej jednego z banków Rarma- 
ta, choć po wykryciu ateTy popełnił 
samobójstwo, nie był zamieszany do 
nadużyć.

Generał Etienne, oficer bojowy, 
dzielny żołnierz, dostał się do kom­
panii oszustów przypadkowo. Łotrzy­
kowie chcień wykorzystać jego czyste 
nazw.sko, to też ofiarowali mu miej 
*ce w radzie nadzorczej. Nie podetrze 
wając podstępu zgodził się. A kiedy 
przeczytał w gazetach, *,e w parlamen­
cie była o n:m mowa, jako o współ­
pracowniku Earmata, gen, Etienne 
przeoił sonie serce sztyletem. Śmierci 
więc jeeo nie zaliczamy do serji za­
gadkowych zgonów.

Tymczasem do Brukseli przybyła z 
Amsterdamu zona Barmata i wszczęta 
starania o przeniesienie męża do szpi 
tala. Gdy je j odpowiedziano, że Bar- 
mat jest zdrów, niew.asia oświadczyła, 
iz lęka się o jego życie, i orzez cały 
czas pobytu w stolicy Beigji zachowy­
wała się tak, jakgdyby była przeświad­
czona o mającym nastąpić zgonie.

ZABIEGI ŻONY.
Podczas, gdy w sądzie toczyła się 

sprawa, żon* Barmata nie ustawała 
w zabiegach o wydobycie męża z sa­
motnej ceH więziennej Na dwa dni 
przed jego śmiercią wyjednała pozwo­
lenie na wezwanie lekarza urzędowe­
go. Orzeczenie wypadło identycznie z 
poprzedniemu że Barmat jest zdrów i 
ih-ma powodu do przenosin.

W przeddzień zgonu Barmatowa 
skłoniła władze więzienne do ponow­
nego zbadania więźnia. Protokół podpi 
sał tym razem lekarz więzienny i je ­
szcze raz stwierdził, że nic nie uspr? 
wiedli wia umieszczenia Baimata w 
szpitalu.

—  Mój mąż wkrótce umrze — rze­
kła Baimatowa do otaczających ją  re­
porterów. -  j-

Noc spędziła nieopodal więzienia, 
w hotelu, nazajutrz rano poszła do 
celi. Barmat zmarł w jej ramionach.

Urzędowa agencja belga poaała ko 
muhikat do prasy, że przyczyną zgonu 
oył paraliż postępowy.

W te| rułiryct lamteszmimy m  (ceinicjsze ‘wrfTę* 
dnie rt«|il«ltaivsżet artykuły I fei|cto»iy, któro wczara} 
ukaroJy slf *  prasie polskiej kle opatrujemy Ich  w  
taan i komentarze Ale 10 nie znaczy, abyśmy podzia­
łali p e iM y  w nich w y i lowieuziano. Owszem będą się 
tu znakow ały utwory naszych przyjaciół, będę pow­
tarzane zdania, z frttfreml zgidzimy, Ale równie 
często fe^dziamy zamteszŁzoll artykuły przeciwników 
I przedrukowywali popfady skrajnie z n m m m i  poglq- 
darni sporna. Jeśli oęoztemy uważa', te z f-klchkul* 
wiew wzgięd&w dany utwór, ary«ur czy feJjetcn za- 
sługują mm powtórzenie lub na zapamiętanie.

LUDZIF Z SERJL

Głównycn akrorow afery bankowej 
było sześciu: 1) juljusz Barmat, 2) gu­
bernator Banku Narodowego Tilmunt, 
który usiąpił, 3 ) guoeniator tegoż bantu 
Louis Franek, który zajął miejsce Til- 
•nonta, 4 ) b premjer Renkin, który 
bardzo często interwertjował w obro- 
n barmata, 5) b. minister Petitiean, 
który również interwenjował w obro­
nie BaTmata, a pozatem, był uoradcą 
Stavisky-ego j wreszcie 6 ) b premjer 
van Zeeland, na którym ciąży zarzut, 
że będąc wiceguoernatorem Banku Na­
rodowego, tolemwar olbrzymie nadu­
życia.

Dziś, z pośród tych ludzi, wtajem­
niczonych w aferę Barmata, pozostał 
tylko jeden świadek, przypuszczalnie 
najmniej winny, albo może zupehiie 
r ewinuy, van Zeeland. Pozostałych 
juz n.en.a.

BARMAT W WIĘZIENIU.

Barmata wydał rząd holenderski na 
żądanie rządu belgijskiego. Przed wy­
słaniem i  Amsterdamu, Rarmat był ba­
dany r>rzez dwu lekarzy, którzy stwićr- 
dzili podrażnienie i lekkie wyczerpanie, 
lecz me zauważyli żadnej choroby. To 
też odwieziono go do więzienia, gdzie 
by1 ponownie, zgodnie z przepisami, 
zbadany przez iekarzy belgijskich. I 
tym razem stan więźnia okazał się za­
d a w a la ją cy . Nie umieszczono więc 
Barmata w lazarecie, lecz w zwykłej 
celi.

kENKTN.

Zgon b. premjera Renkina, moihaby 
przypisać nieszczęśliwemu wypadko­
wi, gdyby nie... serjja zagadkowych 
wypadków.

ftenkin był oskarżony o współu 
dział w oszustwach, gdyż podczas 
premjeroarwa zbyt gorliwie zabiegał 0 
przyznawanie Barmatowi jłożyczek W 
Banku Narodowym. Operacja była pro­
sta. Barmat dawał sfałszowane wekle, 
a wzamian otrzymywał miljony. Rzecz 
oczywista, ze kiedy premjer zań ręczył 
(worawdzie nie własnem żyrem), to 
tranznkcję załatwiano z zadziwiającą 
szybkością. Dziś już wiadomo, że bank 
był po.ntormowany o istotnej wartości 
weksli Bariuata, » mimo to wypłacał 
mu gotowkę.

Eks - premjer Renkin, który mógł­
by o tem dużo opowiedzieć w salj są­
dowej, zmarł nagłą śmiercią, przeje- 
cnany jarzez rozpędzony Samochód.. 
Wypadek?

TILMONT 1 FRANCK.

Dwaj gubernatorzy Banku Narodo­
wego, Tiłmont i Franek, zamieszani w 
aferę Barmata, zmarli w podobnych o- 
kolicznuściach. Obaj rzekomo na apo­
pleksję.

Szczególni1 rzecz, ułe wszak pamię­
tamy, że niedawno Franek staczał po­
jedynki słowne z przywódcą recistów, 
występował na zebraniach akcjonariu­
szy banku i porywał słuchaczów wy­
mową, dowcipem i werwą. Nagłe 
zmarł na atak sercowy Lekarze orzek­
li, że cierpiał na zwapnienie tętnic, ale 
kogo z nas to ominie, gdy przekroczy­
my pięćdziesiątkę?

To samo, proszę sobie wyobrazić, 
stwwrdzono po śmierć- Tilmonta, którz 
rówtreż zmarł na udar sercowy.

DORADCA S T a VISKY‘EGO

Teraz k:'ka słów o ministrze Petit 
jean. Ten ciemny tvp (choć był mini­
strem oświaty) należał do (taczki współ 
pracującej ze Stav'sky‘m. Będąc jego 
doraaea ; rzecznikiem interesóu na te­
renie Beigji, pełnił jednocześnie ebo- 
w.ązkj ministra. Z zawodu adwokat, z 
przekonań Hberał, Pet:tiean obracał się i 
w sferach międzynarodowe) finansjerv. i 
wmmmmmmmmm— m m m m m m m m sm

Być może dowiedzielibyśmy się wie 
Iu ciekawych rzeczy oa pena Petitjear., 
cóż k edy jegomość ten znikł i nie spo­
sób jest go odnaleźć. N e wiadomo, 
czy uciekł, czy tez oył zamordowany. 
Na taJr.e ślady nie natrafiono

Tak więc zeszli z widowm najwy­
bitniejsi aktoizy afery bankowej wraz 
z protag--n. _-t,-j Samratem. Dla wielu 
osób jest to rozwiązanie szczęśliwe, 
gdyż za plecami Francka stała bogata 
gmina wyznaniowa w Antwerpji, staty 
towarzystwa okrętowe i sprzedawcy 
djamtutów. Umarli milczą, a milczenie 
pozwala źyć innym i zabezpiecza ich 
przed -więzieniem.

NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI.

Z pc wyższego każdy wyciągnie ła­
two wniosek, że choć związanie się z 
pewnemi kołami tajnzrmi prowadzi do 
dobrooytu i ułatwia karjerę, bywa jed­
nak częstokroć niebezpieczne. Mniej­
sza łub większa niedyskrecja meże 
sprowadzić burzę

Mieliśmy cnarakterystyczne rw a 
przykłady: zdekonspirowanie Stawsky'. 
ego i zdekonspirowanie Barmata. O- 
baj należeli ao tych samych koi, ooa) 
umożliwiali swym konfratrom zdoby­
wanie fortun, i obaj zmarli śmiercią nie 
naturalną Wraz ze Stavisky'm sprzęl- 
nięto z tego świata licznych wtajemni­
czonych. To samo zjawisko towarzy­
szyło ostatnim chwilom Barmata. W  
Paryżu j w Brukseli jnousuwano świad­
ków, aby inni mogli nada! rządzić te- 
mi krajami. Cóż znaczy zniknięcie kil­
ku luo kilkunastu ludzi, kiedy najwy­
bitniejsze karjery są w niebezpieczeń­
stwie?

HAGA OCZEKUJE.

Za kitka dni, a mc-ie już, r«iężnł- 
czka Juijanna bęozie mamą. W Hadze 
pJr»o korespondentów, a w całej Ho- 
iandji przygotowano zabawy, ognią 
sztuczne j sale do tańca.

Księżniczka Juijanna mieszka teraz 
w zamku Soeudiik (w ymawia się Sus- 
dajk) pod Hagą. Dotrzymują je j towa­
rzystwa: matka, mąż - rekonwales­
cent, dwie saniłarjuszki - protestantki, 
dwaj lekarze oczywiścit też jorotestan- 
ci i służba w stu procentach prote­
stancka. Alhowięm w Holandji dziedzi­
na kultów jest traktowana poważnie. 
Mniejszość katolicka nie utrzymuje sto 
siwków z protestantami i odwrotrae. 
A nasze poselstwo j nasze konsulaty 
mają nre!«da kłopot, aby nie zaorosiĆ 
na lampkę w.na gości obu wyznań.

Księżniczkę odwiedziły niedawno 
dwie przyjaciółki, koleżanki z Leydy. 
Wniosły nieco wesela do ponurych ko­
mnat zamkowych, gdzie książę Ber­
nard, uzyskawszy nareszcie pozwole­
nie, wstawił głośnik radjewy, Dotych­
czas tylko śpiewanie psalmów było fam 
to-rowane a śmiech uchodził za nie- 
jzrzyzwoitość.

OP DEN QUI VIVE!

Zabawni ci holendrzy. Żaden naród 
z taką bezceremenjafnością nie krad­
nie słów i całych zwrotów z języka 
'•anctiskmgo Teraz, wobec mających 
nastąpić urodzin następcy, czy też na­

stępczyni tronu, U6t*wiono na błoniach 
pod fłagą baterję armat. Jeżeli przyj­
dzie na świat chłopiec, to sto dwadzie­
ścia strzałów, jeżeli dziewczynka, to 
tylko dwaoz.eścia osiem. Z tego widzi­
my, jak mkią estjm ą cieszy się pieć 
piękna.

Artylerzyści stoją przy działacn
„fjp den qui mvel“, czyi, w pogotowiu 
na baczność.

A co będzie, łeżełi księżniczka po­
wije bliźnięta, dwu dzielnycn chłop­
ców? Gdybym był komendantem ba- 
terji, na wszelki wypadek miałbym 
większy zapas nabojów.

OSTATNIA BOMBA
A więc, Dormoy ustąpżł. Nie tno- 

żna powiedzieć, aby pozostawił po so­
bie dobrą sławę

Ostatnią bombą, ooiatrrhm fajerwer­
kiem, wypuszczonym przez p. ministra 
Dormoy, przed zawaleniem się gabine­
tu, było wykrycie rzekumych spiaw- 
ców wysadzenia w powietrze lokalu 
francuskiego Lewiatwu, przy placu E- 
toiłe, w Paryżu

Jak zwykle, tak i tym razem, pan 
minister Dormoy postąpił niezręcznie, 
gdyż w jego posunięciach znać tę sa­
mą rękę, która aranżowała tajemnicze 
zgony podcza6 śledztwa w aferze Sta- 
visky'ego. Krótko mówiąc, daje się wy­
czuć ręka eks - komisarza policji Bon- 
ny, kryminalisty w stu procentami.

Wynaiez.oiw więc w Clermon; - 
Ferraird jakiegoś drapichrósta nazwi­
skiem Locuty, który ni stąd, ni zowąd, 
sam się oskarżył o wręczanie por.Jero- 
wi, przy placu Ftoile, paczki z •.mecha­
nizmem zegarowym. Sam się oskarżył 
i z doskonałą miną poszedł do więzie­
nia. Powiedział, że dokonał zamachu na 
rozkaz mityczne] organizacji „CSAR“, 
której* rzekomo był członkiem. Dalej 
ośw-aoczył podczas przesłitcnania, ze 
w chwili wręczenia maszyny piekielnej 
był ubrany w płaszcz granatowy i mięk 
ki kapelusz.

NiE TAK BYŁO.
Locuty, jak wsp< mnienśmy wyżej*, 

sam się oskarżył, a zeznania złożył 
bez tortur. Nie trzymano go kilkadzie­
siąt godzin sa stołku, nie bito go i nie 
połamano mu palców, jak to byio * 
innymi oskarżonymi. Sam, powiada, 
poczuł nagle potrzebę mówienia praw­
dy i dlatego zgłosił się do komisarja- 
tu. Ta spontaniczna szczesość wydała 
się wielu dziennikarzom pode>rzana. 
Zwłaszcza, że Locuty, po przyjeżdzie 
do Paryża, popijał wódkt; w towarzy­
stwie wywiadowców policji. Zaczęto 
więc szperać.

Najciekawsza była rozmov'a z port­
ierem wysadzonegó w powietrze gma­
chu, i z dozorcą. Obaj oświadczyn, że 
zamachowiec był ubrany w biały ki­
tel. używany przez rozwozicieli przesy­
łek skłejxiwych. Nie miał kape>usza, 
wysiadł z samochodu z golą głową.

A więr, Locuty kłamie. Oskarża się 
o zamach i wymienia nazwiska, które 
mu podsunięto w po'icji. Dobrze, po­
wie czytelnik, ale za takie oskarżenie 
grozj gilotyna. Otóż nie!

ARTYKUŁ 435.
Nie, proszę państwa. l-OCuty n<e 

n:e ryzykuje. We francuskim kodeksie

Echa aoshotfareze
W ZRO ST ZAINTERESOWANIA

ZAGRANICY DLA RYNKU 
POLSKIEGO

Liczne znaki wskazują na uakfy 
wnienie działalności przedsfa-vi- 
cielstw zapranicznycn na rynku 
polskim. Dwa charakterystyczne 
pod tym względem przyczynk za­
notowały ostatnio Targi P o z n a ń ­
skie. Oto Włochy, które do*y :b 
czas nigdy oficjalnie w nich n*> 
uczestniczyły, obecnie zgłosiły 
swój udział oficjalny. Pouobni-e 
postąpha Czechosłowacja, kroi a 
przez szereg lat urzędowo w 'i ?.r 
gach Poznańskich nie c a r y c y  ■ 
powała. Zdaje się, że na de­
cyzję rządu praskiego wpłynęło 
nadzwyczajne powodzenie, z ja­
kiem spotkało się w  Pozn airj  w 
ubiegłym roku sroisko znanego u- 
zdtowiska w Mariańskich L a z - 
nach, Miarą sukcesu był fakt, iż 
w roku 1 9 3 /  s i  43  proc. obvwa- 
teli polskich, którzy wyjechali do 
Czechosłowacji, zatrzymało się *  
Mariańskich Laznach, podczas,  
gay przed udziatem tegoż uzdro­
wiska w Targach Poznar.skich 
odnośny odsetek wynosił (w  ro -  
ku 1936) zaledwie 19 proc. Czyn 
niki czechosłowackie uznały ten

f i .  O. S T E H l ł ,

Autoryzow ana aaap tacja  

je u c g o  Plew ińskiego

dziwił się  pułko—  Jednego tylko nie mogę zrozumieć 
wnik —  mianowicie tego, że policja, która czyn;ła wszystko, co 
był w jej mocy, by odnaleźć pana, nie odkryła tej romantycz­
nej kryjówki.

V.
—  Pow'ód ty> ten —  w'yjaśnił Amerykanin —  il nikt nie 

wiedział, źe ten majątek rależy do mnie. Jako cudzoziemiec 
nie mogę na W .grzech posiadać własności nierucnomej, n a b y ­
łem więc tę ^osiadło"1,4 na imię mego pełnomocnika, który po­
siada tutejsze ooywa rlstwo, a jest mi zupełnie oddany. W szy  
scv zrLS-tą, którzy tu ze mn^ współpracują, są mymi zaufanym 
przyjaciółmi, piawda, pani marcheso?

—  O, tak! —  notwTrćziłu marchesa. —  Zauwzżyłam lo : 
dziwnł .u się, źe potrafił pan tak przywiązać do siebie tych 
ludzi. I dzięki te; miłej atmosferze, czułam s,ę tu tak bardzo do­
brze, choć trochę tęskniłam za przyiaciółmi

P occz?s  deseru lokaj przyniósł gazetę i wręczył ją go- 
spodar Amerykanir rzucił okiem na dziennik, na popoiu
unTwe wydanie „Kroniki Deszteńskiej*' i powiedział z dumą:

—  Muszą państwa przyznać, że ped względem sprawno­
ści informacyjnej „Kronika" bije wszelkie rekordy. Oto minęło 
zaledwie kilka gndzm, a p,smo zawiera już szczegółowe spra­
wozdanie z pi7.eh:*gti dzisiejszych rozpraw sądowrych.

—  To nemoziiwe —  zaprzeczył pułkownik —  chyba, że 
pan, wdedząc, co będzie zeznawał przed sądem, napisał zgóry 
sprawozdanie i dał je do druku ^eszcze przed rozpoczęciem roz 
praw.... Czy mogę przejrzeć tę gazetę?

—  Może pan nam przeczyta głośno —  zaproponowała 
marchesa.

Pułkownik zastosował się do tego życzenia i zaczął od­
czytywać sprawozdanie. Dobiegał już końca, gdy nagle zająknat 
się, eaczeiwienil i przerwał

—  Pozwoli pan, że ja dokończę za pana —  rzekł Amery­
kanin odbierając pułkownikowi gazetę. Potem przeczytał, co 
następuje:

„Chociaż uczestnicy procesu byli niesłusznie narażeni na 
liczne nieprzyjemności, nie powinni się tem zbytnio przejmo - 
wać, bo —  jak to powiedzał już trzysta lat temu Szekspir —  
wszystko, co się dobrze kończy, jest dobre. Otóż z prawdz’ 
vvą satysfakcją stwierdzamy, że przynajmniej dla niektórych ? 
•wymienionych Osób sprawca zakończyła się bardzo szczęśliwie 
Skojarzyły się bowiem dwie sympatyczne pa*y :  pani marchesa 
Francesca Grimani i pan pułkownik Alessandro Rosso, oraz mło 
dy, ale wielce obiecujący uczony polski, pan doktór Stefan Ol 
sza i jegn piękna rod* ka. panna Zofia Barska. Uroczystość za 
ręczyn oficjalnych odbyć się ma w najbliższych dniach".

D . C. N.

karnym istnieje bardzo wygodny (dla 
donosicieli), artykuł 435, którj brzmi 
taK:

„TtSq samą odpowiedzialność po- 
iiosi osoba, która zm6zczyła świado­
mie, w catoici lub częściowo, przy po­
mocy młny, lub jakiegokolwiek mater- 
jalu wybuchowego budynek, mleszka- 
rie, tamę, aro gę etc.":

„Osoby winne przestępstwa wymię 
nionego w tym artykule, będą zwolnio­
ne od odpowiedzialności, jeżeli, przed 
wykryciem przestępców i przed wszczę 
Ciem przeciwko nhn dochodzeń, zgło­
szą się do władz i ujawnią nazwiska 
sprawców, oraz, jezeL nawet do 
wszczęciu dochodzenia, spowodują aie 
sztowanie innych wspólników".

Jasno i wyraźnie, nieprawdaż? Fa- 
nu Locuty. jeżeli co grozi (teoretycz­
nie), to tylko nadzór policyjny. Ale, 
ponieważ jegomość ten sam jest przy­
puszczalnie tajnym detektywem, więc 
mu nic nie grozi.

„MOUCH/.RDS".

Wynaleziony przez prawników Re- 
putiiki artykuł 435 przyczjmił się do u- 
rodzaju na z.emi francuskiej t. zw. 
„mouebards" (od ..mouche", mucha 
policyjna) Anykuł ten up^ważma pier­
wszego lepszego draba do brania u- 
działu we wszelkich przestępstwach, 
byle me zapomniał o zadenuncjowamu 
wspólników, W ten sposób i policia ma 
ułatwioną robotę, ma możność osiąga­
nia gromkich sukcesów, i łotrzykowie 
nie hśą pod gilotynę, lecz stają Się kon­
fidentami.

TE SAME FIGURY.

We Francji rtartąpiła zmiana rządu 
Przez k łka dni różni panowie odwie­
dzali Fberydenta Republiki 1, po krót- 
k.ei pogawędce, albo zgłaszali rezygna 
cję, albo orali się dc roboty Był jeden 
dz;eń, w którym Francja omal nie do­
stała s.ę pod panowanie koancji socja- 
'.istyczno - komunistycznej. Ostatecznie 
skrajne żywioły odeszły, a tekami po- 
dzielłi się radykałowie.

Delbos pozosiał na miejscu, czyli 
w minLsterjum spraw zagranicznych.

Mi istrem wmny został DaiaJier. 
Ten przynajrrriej jest obeznany ze 
y-zełaniem (przed pałacem Burbo- 
nów).

Korsykani-1 Ompinchi, który nie- 
daw'no po pijanemu zapewnił maryna­
rzy, że z Korsyki rozpocznie się atak 
na półwysep Italski, został miriiStiem 
sprr-wiedliwości.

Oświatą będzie kierował pan Zay, 
ten sam, co to wzywał młodych, aby 
deptali trójbarwne sztandary francu­
skie

Pierre Cot, który zniszczył najlepsze 
w świece loGictwo przez odstąpienie 
•a^ołotów baszyNrzukom hiszpańskim, 
będzie mógł tacaz niszczyć handel fran­
cuski.

Inne na-wiska mniej są jaskrawe. 
*!e wszyscy ministrowie naieźą do tei 
s*mej psczkl grand - ofjenfainej, eks­
ploatującej Republikę.

'akt za najlepszy dowód skutecz­
ności propagandy dokonywanej 
ra pośrednictwem poznańskiej 
mprezy rargowej.

FltND USZ PRACY ZASILI 
BU D ŻETY IZE ROLNICZYCH

-  Samorząd rolniczy przeprowa­
dzał od dłuższego czasu konferen 
cje z Funduszem Pracy w spra­
wie udzielenia Izbom Rolniczym 
przez Fundusz pewnej pomocy fi­
nansowej. W  wyniku tych kon 
łerencyj zarysowały się możliwo­
ści uzyskania przez niektóre Izby 
Rolnicze nowych dotacyj do bud­
żetów na rok 1938 —  39.

Mianowicie: Kielecka Izba Roi 
nicza otrzymałaby pomoc na a -  
kcję ogólno -  rolniczą (na mstru 
ktorów organizacji gospodarstw), 
na akcję meljoracyyno -  łąkarską, 
oraz na akcję przemysłu domo 
v.ego. Krakowska Izba Roinicza 
otrzymałaby pomoc na akcję łą­
karską i personel techniczny łą-  
karski, oraz na doświadczenia łą-  
karskie i szkolenie personelu w  
terenie. Lwowska Izba Rolnicza 
otrzymałaby pomoc na akcję po­
pierania przemysłu domowego na 
wsi, na akcję organizacji gospo­
darstw (na dwócn instruktorów),  
na personel instruktorski i techni­
czny dla prac meljoracyjno -  łą 
karskich oraz na doświadczenia 
łąkirsKie. Popieranie cnałupni- 
ctwa w itjsk;ego na terenie woje 
wództwa lwowskiego również zo­
stało uwzględnione w dotacjach 
Funduszu Pracy.

CIOS DLA OGRODNIKÓW  
W  MIASTACH

7organizow ane ogiouttictw o pro­
testuje przeciwno opoaatkow aniti 
podatkiem obrotowym gospo­
darstw  ogroom czycn, porozony en 

w  mieście.

W  artykule 3  projektu ustawy
0 podatku obrotowym, wypraco­
wanym przez Ministerstwo Skar­
bu, przewidz:ane jest zwolnienie 
od podatku w przedaży wyrobów  
własnego, lub dzierżawionego go  
spodarstwa ogiodowego, nie 
przerobionych drogą produkcji 
przemysłowej i sprzedawanych  
bez utrzjmiania w tym celu sta­
łych miejsc sprzedaży poza obrę 
bem własnych, lub dzierżawio­
nych gruntów. Równocześnie je 
dnak sprzedaż wytwordw gospo­
darstwa ogrodowego, prowadzo -  
nego na obszarze gminy miejskiej, 
jako wyłączny luo przeważający  
iodzaj gospodarstwa rolnego, ma 
zostać obciążona podatkiem obro 
towym.

Projekt ten spotkał się z kate­
gorycznym sprzeciwem ze strony 
Związku Polskich Zrzeszeń Ogro  
dniczych, który złożył już w Mi­
nisterstwie Skarbu odpowiednie - 
memorjały i nie zaprzestaje dal­
szych interwencyj, celem uchyle­
nia opodatkowania pc-dafk-em o- 
brotnwym gospodarstw ogrodni 
czych, położonych na terenie 
miast.

Mriej więcej w podobny spo­
sób reguluje sprawę opodatkowa  
nia ogrodnictwa projekt ustawy 
o opłatach rejestracyjnych od 
przedsiębiorstw i zajęć, wypra­
cowany również przez Mmister-  
stwo Skarbu.

W P O Z N A N I U
„SŁO W O *1

nnbyc można w następujących 
punktach sprzedaży;
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Z Poles ia
Powołanie Komitetu Wykonawczego

obchodu 10 lutego, 19 marca i „Oni 
Kolonialnych" w  Pińsku

W  Pińsku w lokalu zarządu 'miejs­
kiego odbyło się onegdaj zebrarre, u- 
reądzone przez miejscowe Koto Ligi 
Morskiej i Kolonialnej.

Zebranie to odbyto się celem powo­
łania Komitetu Powiatowego, który dzia 
lalnością swą obejmie Pińsk i pow iat. 
Na zebranie to przybyli: prezes . M. i 
Kolonjalnej p. nacz. Kazimierz Gąsio- 
rowski, wicestaTosta piński p. Józef Wi 
liński piezydent miasta p. Jerzy Ołda- 
kowsici, p. racz. Bronisław Rachman- 
kowski, p. kpt Czesław Basiński prof. 
prof. Zuk, Wajntraub, Bauerman, oraz 
inni

Po zagajeniu zebrom a prze? preze­
sa p. Gąsiorowskiego, przvstąp'ono do 
wyboru Wykonawczego Komitetu ob­
chodu 18-rej rocznicy dostępu do mo­
rza, oraz sw ęta  Marynarki, która to 
rocznica przypada w dniu 10 l,,łego, 
oraz obchodu 19 marca i „Dni Ko'on- 
jalnych".

Komitet ukonstytuował się następu­
jąco: przewodniczący —  pTtzes Kazi­
mierz Gąsiorowski, wiceprzewodniczą­
cy —  kot. Czesław Basiński, sekretarz 
—  Eugenjusz Welech, skaTbmk — na­
czelnik Bronisław RcchmankowSid.

Pozatem utworzono sekcie: orgamza 
cyjno —  propagandową; finansowo — 
gospodarczą i młodzieżową. W skiad 
pierwszej wchodzą: p p .: dyr. gimn
państw. Stanisław Mercik, wiceprcwu- 
ratoT Petrusewicz, inspektor oświaty 
ryrzaszkoinej Stanisław Traczewski 
prot. Jan Kraushar, red. Tadeusz Ma­
zowiecki EugenjtiS’- Mełech Eugenjusz 
Rumiencew, oraz inni. Przewodniczą­
cym seccji finansowo —  gospodarczej 
został w ybrany racz. RromNaw Ro- 
chmakowski, który też dookoptt/s so- 

- hie cztonków. W skład sekcji mło­
dzieżowej wchodzą: insp. szkolny p. 
Benedykt Bartnicki, naucz. Szymono- 
wiczowa i inni.

Na zebraniu tern postanowiono: jak 
nałureczyśc!ej uczdć IS-tą rocznicę 
dostępu do morza, która przypada w 
dniu 10 lutego. W dniu tym jest tak­
że święto Marynark, Wojennej. Pro-

BOLACH GtOUW

P R O S I Ę

gram na dzień przedsTaw«a się nastę­
pująco:

W teatrze Braci Hoicmanów zosta­
nie wykonana przez zespół Flotylli 
Rzecznej w Pińsku Wiiczom.ca p.L 
-.Frontem dop morza". Będzie więc 
przedstawione życie ■marynarzy na po­
kładzie polskiego okrętu wojennego 
(śpiew, tańce, koncert orkiestry, hu­
mor, popisy gim nastyczne'i t .d ) . W 
drugiej części prog-amu ujrzymy ak­
tualną sztukę w jednym akcie p.t. 
„Polsicie Morze".

Wieczornica będzie wykonam przez 
100 marynarzy pod kierownictwem p. 
Kpt. mar Czesława Basińskiego. Do­
chód z tej imprezy przeznaczany bę­
dzie na F.O.M. Warto zaznaczyć, że 
zespół Flotylli Rzecznej sprowadza pięk 
oe dekoracje, chcąc dać całkiem coś 
nowego. Odbędą się także przedsta­
wienia m odzieży szkoinei w dniach 12 
i 13 lutego.

Przedsprzedaż biletów orsz infor­
m acje: Biuro Obwodu L.M.K, (u p. Ro 
chmankowskiego) w Zarządzie Miejs­
kim tei. nr. 78. Ceny biletów od 2.00— 
0,50 zkrtych.

KRONIKA PlgSKA

KONCERT SOLISTÓW  
W  LOKALU KASYNA PODOFICER­

SKIEGO FLOTYLLI RZECZNEJ

Wychodząc z założenia, że iytie to- 
waizyskie w lokalu Ognista 3 >fi-e- 
-ów Flotylli Rzecznej nie powinno ogra 
n czać się tylko do organizowania za­
baw i dancingów, Rodzin . Wojskowa 
tpr7y Flotylh Rzecz) w espjł z korpu­
sem podoficerskim urządza tan./.e 30-go 
b.m. o gozd. 17-te< koncert solistów W 
programie występ szkoły Mu- 
zy-znei p.- Ruppei (solo —  skrzy­
pce) — jego żona (cześć wokalna) i 
profesor Melech (fortepian),

Czrsty dochód przeznaczony n* ar­
ie kulturalno oświatowe Na powyższy 
koncert organizatorzy zapraszają cały 
kińńrralny Pińsk. Pozostałe nar liczne 
ju i bilety w cenie 1 al. do nabycia na 
miejsca. J.K.

URUCHOMIENIE UBLJOTEKI

Z początkiem bieżącego roku uru­
chomiona została filia Bibijołeki Flotyl­
li Rzecznej w Pińsku p~zy ul. Szpital­
nej Nr. 20 — Bibljoteka opracowana 
według nowego systemu biblioteczne­
go posiada około 500 tomów, w tym 
bogaty dział naukowy. Biblioteka prze­
znaczona zasadniczo dla członków Ro­
dziny Woiskowej dosterna jest też dia 
szerokiego ogółu publiczności pińskiej 
Wypożyczanie książek odl ywa się co-

Z a c h w y t  p u b l i c z n o ś c i .

R E W E L A C J A !  B

16- t o  l a t k a
W roli głównci

L I L  D A 5  0  V E R.
P łąknv nad program .

T^ATR „q iH -P R 0 -Q U O * t tirfwisarsfra 4, Teł. 2S-87
DZIŚ dwa przedstawienia o i?odz. 0.15 i 9.

,PAN SUFLCRI PRZYJMUJE" . T S acha.
Część I I : SKECZt — SFiEW  — TAŃCE.,

U  C l  i n c  | Słow ik Am eryk! G R A C E  M 0 O R E  i nmwytworniejszy 
— l amant GAkY GTcAWT w czaruiącrm film;e miłosnym

„Kiery festes zakothatta11
Muzyka i przebojowe piosenki jazzowe. Nad program: AtraKC|a I aktu alności.

Chrześcijańskie K In o  „ŚWIATOWID”. Mickiewicza 9
-Największe i najpiękniejsze arcydzieło polskiej produkcji filmowej p. t  
■ar a j  j s  0k ■ ■ j-m  ( E Wg. najnowsze) powieści Dołqgl-i4ostowlcza>

w  roi. gł.: BARSZCZEWSKA, ĆWIKLIŃSKA, 
S lĘ F O i jS K I , LAC.HAREWIĆZ, W I;u k Z r''„  

ŁOZIŃSKI i inni. PoczątKi seansów: 6, 7 i 9. W niedzielę i święta od g. 1-ej.
  mi   iiw i ~  “ - ~

dziennie za wyjątkiem niedziel j świąt 
od godziny 15— 18. Abonament mie­
sięczny wynosi 1 zi.

PUŁK STRZELCÓW POLESKICH 
BEZROBOTNYM

Pułk strzelców poleskich ofiarował 
dla bezrobotnych p^edmioty fiochodzą 
ce z wybrakowania, lecz w stanie na­
dającym się do użytku.

KOMP-ET POMOCY 
ZLMOWEJ W PIŃSKU

Na tereme Pińska korzystało ol *0 
530 rodz’:i bezrobotnych z Pomocy Zi- 
mowe Obecnie rozpoczęto już rozda­
wanie produktów na styczeń.

DONIOSłY CZYN CECHU RZEZ- 
NIKÓW W  PIŃSKU

Jak nas informują Cech Rzeżników 
żyddów w Pińsku ztożyl jako ofiarę na 
L.O.P.P. kwotę 96 zł

F. OLECHNOWICZ -ty* ■

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY MA KOLEJACH
WILNO. Od 15 grudnia r.b. obowiązuje na P K P . zimowy rozkład jazdy 

ważny do 14 maia T93,8 roku.
Zimowy rozk'ad jazdy przewduje następujące zmiany przyjśewH odej- 

poc pasażerskich na s+ Wilno:

Poc. Nr 711 z Warszawy będzie prwchodrił godz. 17 06

Poc. Nr 71? do War=zswv „ odchodził n 81 5
Poc- Nr. 740 Mt do Grodna „ odchodził w 4^3
P:< Ńr 741 Mr z Grodna „ przv hodził •f 12 11
Poc. Nr. 742 do Grodna „ odchodził w 17.38
Poc Nr. 743 Mt. z Grodna przychodził M 0,10
Poc, Nr 2719 Mt z Oran „ przychodził 18 l f
Poc Nr, 2724 Mt. dc Landwsrows „ odchodził ¥t 001
Poc, Nr. 2725 Mt. z Landwarowa „ przychodził W 0,57
Poc Nr 2714-A Mt, do Landwa rowa „ odchodrtł n 7,10
z kursowaniem tylko w dni robocze
P oc Nr. 1414 Mt do Zawias będzie Kursował tylko w śwłęta z
odejściem o godzinie 7 minut 30.
P oc Nr. 2716 Mt. do Rudz:ezek będzie odchodzB godz 12.15
Poc. Nr. 2717 Mt. 7. Rudziszek „ przychodził tł 14,15
P o c  Nr. 2721 Mt. z Rudziszek „ przychodził- H 17.35
P o c Nr. 1420 Mt do Zawias „ odchodził W 17.3C
P oc Nr. 1419 z Zawias „ przychodził H 18,40

Prawda o Soxetac!i
Jijii;

fDrugie wytkni* wspomnień z siedmio 
etniego Dobyto w katordze so yiecnei, 

przejrzane i uzupełnione przez autora). 
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.

n a w
CENY NABIAŁU

Ceay nabiału i ja j według noto­
wań Związku Spó>"zielni Mleczarskich 
i Jajczarskich w Wilnie z dn:a 26 sty­
cznia 1938 roku Wyszczególnienie za

kg. w złotych. ,
hurt. detal:

Masło wrHornwe 2 9 0 3,20
Masło stołowe 2,70 35—
Masło sc'one 2,70 3.—
Ser Edamski czrew. 2.40 2,80
Ser Edamski żółty 2.20 2.50
Ser litewski 2,— 2.30

* kona: sztuka:
[aia Nrł 8 70 0 16
Jaja Nr 2 8.40 0 15
ja ja  N- 3 7 80 0.14

z kursowaniem w dni robocze, prócz sobót.
Poc. Nr 1421 Mt. z Zaw as bedz!e przychodził o godz 19 30 
Poc. Nr. 2776 Mt. i 2727 Mt. pom-edzjr Wilnem a Landwarcwetr
odwołrte się. ------
Poc. Nr. 4743 Mt. do NowowTejH będzie odchodzi o godz. 5,5C 
z kursowanym w dni robocze.A
Poc. Nr. 4744 Mt. z Nowowileflti będzie przychodrff o godz 6.30 
P o c  Nr. 4714 Ml 
z kursowaniem w 
Poc. Nr. 4716 
P o c  Nr. 4732 
P o c  Nr. 4735 
P o c  Nr. 4736 
P o c  Nr. 452 
Poc. Nr. 551 
P o c Nr. 311 
P o c  N? 352 
P o c  Nr 339 Mt 
Poc. Nr. 341 Mt.

z Ncwowilejki przychodź# „ f# 7,30
dni robocze.
z Nowowile!ld będzie przychodzi o godz. 8^8
z Nowowflejkł n pr*ri-chodzit „ n 1730
do Nowowilef/d »» odchodził „ n 19,30

z Nowowilejki w przychodził „ M 2 0 1 0
z Moł^deczna H przychodzi „ w 7,15
do Kro'ewszcryzny „ odchotfzłł „ w 0,15

do Łunińca U odchodził „ M 6,20
z Lidy W przychodził „ W 7,12

do lasetm n odchodził * m 7,35
do Czarnego Boni odchodził „ w 9,40

Czarnegc Boru ** przychodził rt f,10,35

0  f  t m  r  f

Zamiast kwiatów na grób ś.p Je­
rzego N:edz:alkowskiego na VII Kon 
ferencję T-wa Św. Wmcentego a Paulo 
p. Jadw ga Boguszewska 5 zł.—

P. K. Mackiewiczów* na Ktrrant w 
Ostrej Bramie 5 zl.—

P K. Mackiewiczowa dla najbied­
niejszych 3 zł. —

*»rogr*snv radiowe
WILNO

Piątek, drTa 28 stycznia 1938 r.

Patrz program warszawski.— 11.40 
Sonata c-moll na fortepianie Beethove- 
na w wyk. Fryderyka Lamond. Patrz 
program warszawski. 13.00 Wiadomoś­
ci z miasta i prowincji. 13 05 „Mleczar 
stwo Wileńszczyzny i Nowogródczyz- 
ny“ —  pogadanka inż. Tadeusza Cy­
wińskiego. 13.15 Koncert rozrywkowy. 
14.00 Nowości muzyki lekkiej. —  14.25 
..Taki sam" —  nowela Klemensa Ju­
noszy. 14.35 Muzy«a j>opularna. Fa+rz 
program warszawski. 18,10 W leński 
poradnik sportowy. 18,15 Jak spędzić 
święto? —  prowadzi Eugenjusz Piotro 
wicz. 18.20 Recital śpiewaczy 2Lofji 
Wyleżyńskiej. 18.40 Chwilka litewska 
w języku litewskim. 18,50 Program na 
sobotę. 18 55 Wileńskie wiadrmości 
sportowe. Patrz program warszavmkl 
19^35 Kwadrans jazzu. Patrz program 
warszawski. Ok. 21.00 Dziennik wie­
czorny i pogadanka aktualna. Patrz 
program warszawski, 23.00 Tańczymy. 
23.30 Zakończenie pr>gravnu.

AK W IZYTO RÓW  poszukuje
instytutja społeczna

Tylko akadetnlczki 1 akad em icy.
Wiadomość osobiście w Admin.stiacji;

.Słow a*. j

WARSZAM'A 

Piątek, dnia 28 sty czita.

6.15 Pieśń ,;Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka 
(płj-ty). 7,00 Dziennik poranny 7,15 
Muzyka (jwyty). 8,00 Audycja dla 
szkól. 8,10 —  11,15 Przirwa.. 11,15 
Audycja dla szkół: „Wsoomrienia z 
M«ripozy" —  słuchowisko podług H. 
Sienkiewicza, 11,40 Maurycy RaveJ: Le 
łembeau de Caupenn —  suita (płyty). 
11^/ Sygna’ czasu i hejnał z Krako­
wa 12,03 Audycja jxń"dniowe. 13,CC 
Koncert rozrywkowy (płyty). lt ,0 0  Pa 
rę informacyj. 14,05 Program na jtrtro.
11.10 Sonaty fo/tepiancwe Bcethove- 
na. 15,00 Rejx>naż. 15,15 Wiadomość! 
spo towe. i5^ś) Wiadomości aospoaar 
cze. 15,45 „Lwica Uanga" —  audycia 
dla ózied. 15 00 Rozmowa z choryu> 
ks. kapelana Michała Rękasa. 16,15 
Wioskie utwory mandolinowe. 16 50 
Pogadanka aktualna. 17,00 „Dziecko 
żle kochane" — jłogadanka 17,15 llde- 
brando Pizertf: kwartet D-dur. 17,5C 
Komun.kat śniegowv z Kreitowa i wia 
domości -portowe, z Warszawy. 18,10 
„Uczmy się polskich tańców" —  lek­
cję prowadzi Lucjan Wajszczuk. 18,30 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wsi: 1) „Moja córka wychodzi za mąż" 
2) Skrzynka rolnicza. 19.00 Teatr Wy­
obraźni: „Pocieszne wykwintnisie" — 
komedja Moliera 19.35 Muzyka tane­
czna (płyty). 19 50 Pogadanka aktual­
na. 20,00 Koncert svmfomczm> w Fil­
harmonii Warszawskiej. Około 2L00 
Dzienmk wieczorny i pogadanka aktu­
alna. 22 50 Ostatnie wn?df'mości dzien­
nika wierzomego. przegląd prasy i ko­
munikat meteorologiczny 23,00 Muzy­
ka taneczna.

WARS7AWA 

SOROTA, dnia 29 stycznia 1938 roku.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6 20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt 7.00 Dzienmk poranny. 7,15 Mu­
zyka (płyty) 8.00 Audycia dla szkól.
8.10 — 11,15 Przerw*.. 11,15 Audycja 
dla szkól: śpiewajmy piosenki. 11,40 
Płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12 03 Audycja południowa-
13.00 —  15,30 Przerwa. 15.30 Wiado­
mości gospodarcze 15,45 Teatr wyo­
braźni dla dzieci ,.Pucvbut z Montrot" 
—  słuchowisko. 18 15 Krakowski Kwar 
tet Schrammla. 16 50 Pogadanka aktu­
alna. 17,00 „Świat w oczach szlachci­
ca z epoki saskiej —  fetjeton. 17 15 
Koncert solistów. 17,50 Nasz program.
18.00 Wiadomości spour we 18 10 Po­
gadanka sjoofeczna. 18,15 Melodje ope­
retkowe i fihnowe na mstiur.ientach so­
lowych (pluty). 18,30 Program na jut­
ro. 18,35 Audycja dla wsi: 1) Kto wi­
nien? —  feljeton.; 2) Pogadanka aktu­
alna. 19 00 Audycja dla Polaków zagra 
nicą. 19 50 Pogadanka aktna’na. 20,00 
Jak karnawał to karnawał. —  koncert 
rozrywkowy. 20,45 Dziennik wieczor­
ny. 20,55 Pogdanka aktualna 21,CO 
Wieczernica taneczna w wyk. Malej 
Ork. Pol. Rad. —  W  przerwie ok godz. 
22-50 Ostatnie ■o4adomości dziennika 
v ;eczornego, przegląd prasy i komuni­
kat meteorologiczny:.

*  *  » # » ♦ » » ♦ » » » ♦  

RACJONALNIE U Ż Y T Y , DOGOU 
NY, TANI K RED YT DA KAŻDE- 
V.l> DORAŹNE KORZYŚCI I PRZY 

CZYNI SIĘ DO ZW IĘKSZENIA  
ZAKRESU DZIAŁANIA PR ZED ­
SIĘBIO RSTW A. PAM IĘTAJCIE O 
TANICH I DOGODNYCH KRFDY  
TACH DLA K U PIFC TW A  I R Z E­
MIOSŁA CHRZES CIJAŃSKIEGO

K. fiORZOCHOWSKI
Z a m K o w a  9

ZEGARKI SZWA [CARSKIE z gwarancj*ą. 

W YROBY ZŁO TE, SREBRNE, PI A T E k Y .  

Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne-

Drzewo opałowe, tirzm^ws, sosnowe 
i olszowe, craz węgiel górnośląski
P O L E C A

SKŁAD DRZEWA

Michała hr. Tyszkiewicza
w Wilnie, ul. Tartaki 28, tei. 751.

31 DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA URZĘDÓW I iNSTYTUCYJ.  

t Dla P P. Urzędników na raty.

A GRUŹLICA
p ł  a t

est nieubłagalna i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób płucnych. bron- 
chitu, grypy, uporczywego męczą­
cego kaszlu i t. p. stosuią pp. lekarze 
. B A L S A M  TRJKO.LAN — A G Ef. 
który ułatwia wydzielanie się plwo­

ciny, usuwa kaszel,

Gustowne S U K N I E  balowe, 
wizytowe, wieczorowe, 
PŁASZCZE ZIMOWE

W. NOWICKI WIELKA 30
wytw. ęalant., trykotaże, bielizna.

Dl W Ę G 1 F L Sórno-, -i- gjąski kupuję u
Kazimierza Markiewicza

Zygmuntcwska 24, tel. 25-32?
Dl I L T E G r  że WĘQ,EŁ :s t  nai- 

» ł u c  - lepszy, sprzedawany

PcszuKuia orscy
RZĄDCA dobry rolnik lat 38 z PAmo- 
rza 17 lat praktyk; w upizemvsłowkv> 
nych j hodowlanych majątkach. Obe­
znany z rybołóstwem leśnictwem, 
przyirme posadę jako samotny, lub 
ordynarję. Łaskawe zgłoszenia do. A<L 
ministracji „Słowa" pod „B R.“.

BKONOM z 13-letnią n-^i-tyKą w ma 
lutku posankuje posady od 1 kwietnia 
1938. Bieniakome, Podweryszld, Eko. 
aom.

OGTODNIK i pszczelarz poszukuje 
posady z długoletnią praktyką i  a do 
bremi świadectwami. Dyneburska 18 
m. 31.

W długie zimnwe wieczory
K S I Ą Ż K A

Czytelni „Nowości"
W ino, Jagiellońska 10 m. 5 lei. 13'70

Wysyłka pocztą.
Ostałnie nowości — Klasyczne — szkolna 

literatura — obca beletrysti ka. 
Abonament miesięczny 1 zł. 50 gr. 

Kaucla 3 zL 
Czjmna od 11 do 19 godz. 

z wyjątkiem św iąt

■ Oi

Kuono i sprzedaż
TLW A R K  niedaleko W ilna, obszaru 

30 ha, w tem ornej 50 ha, reszta past 
wiska i  las. W ydaje się w dzierżawę, 
lub na połowę od 1 kwietnia rb, Do - 
wiedzieć się: W ilno Zwierzyniec ul. 
Witol.dowa 38 —  1.

F IL A T E L IST Y C Z N E  BIU RO  Stanis 
ław W eychert, Wilno, Bernardyński 
7, Najtańsze i  najpoważniejsze źródło 
Co tydzień nowości! Kupno zbiorów, 
•eaartówek.

SZCZENIĘTA (jamniki rasowe) do 
sprzedania. Ul, Słowackiego 16 — fi.

U h a l r
M IE SZ K A N IE  — 3 pokoje, kuchnia, 
w arna do wynajęcia Pańska 17 m. 1. 
Inform acje pod I5-A .

OD 1 LUTEO-O R B . do wynajęcia po­
kój z niekrępującetn weiściem, z wygo 
dami, nmeblowany. Może być z utrzy 
ma.uem lub tylko z obiadami Oglą­
dać od K -e j do 17 i pół Easnanow a 
2 m, Z2

N a u k ę

PODLEŚNEGO, leśniczego lub pomoo 
nika nadleśnego —  poszukuje posad.- 
dla mojego pomocnika, odzaraz lun 1 
kwietnia rb„ lat 30, 6 klas gium.. Oba 
znanego gruntownie st hodowla lasu, 
zakładaniem rozsadników, trzebierza- 
mi, taksacją lasów .prowadzeniem 
książek leśnych i kasowych. Gruntów 
nie obeznanego z pracami w znkren 1# 
śnictwa wchodzącemu Mogę go su­
miennie polecić, jako człowieka w yjąt 
kowo uczciwego i sumiennego. Łaska 
ye oferty H. Nowakowski, zarządca 
leśnictwa Żerocin pow. Międzyrzec Po 
dlaski.

ADMINISTRACJĘ domu przyjmę, zło­
że kaucię. Garbarska 5 —  26, godz. 
16 —  IR___

PORADNIA ZAWODOWA dla mło -
dzieży Stowarzyszenia „Służba Obywa 
te1sxa“ w Wilnie przy ul, Bisk. Bandur 
skiego 4— 6 poleca absolwentki szkół
zawodowych jako to : Nauczycielki'wy
chowawczyme ekspedjeutki ze znajo­
mością prowadzenia rachunkowośćl, 
maszynistki, mstruktdrki szycia i goto­
wania, pielęgniarki, gospodynie oraz 
terminatorów(lrf) do ró-łnvch zawodów 
Poradnia czynna w noniedz^ałki, środy 
i P ą^ki od godz. 13-tej do 15-tej. Poś­
rednictwo bezpłatne.

Praca zaoferowana
'Y '’TTnv/A W 3ZYN I w-T^nHfikowa 

na, potrzebna na cały dzień na przy­
chodzącą do siedmioletniego chłopca. 
Pożądany niemiecki Ul. Tartaki 34 3, 
m. 25 od 19 —  11-tej i od 3-ej do 5.

W Y K W A LIFIK O W A N A  młoda brni 
Niemka z dobremi referencjam i poszi 
kiwana Witoldowa 5 — 1.

DO GA LA N TERYJN EGO  roagazv 
■otrzebna kasjerka z kaucją. Z 

szać się ul. Mickiewicza 7 m. 8.

M A G IST FR  filorof.ii (filolog, niemie 
ck ie j) daje lekcje jęz. niesr. i łaciń - 
skiego. Zgłoszenia: Bursa akadem.
pokój 39 Bakszta 15 —  39.

FO TRZtBN Y szofer — służący — po­
wyżej lat 30-tu rutynowany od zaraz. 
Zgłoszenia yśmienne z odpisami świa­
dectw do adm. „Słowa" pod „Szofer"-

OTRZEBNA lepsza sł’iż?ca. Bardzo 
dobre gotowanie, sprzątanie. Dobrze 
polecana. W iek od 25 —  30 lat.

W arunki: mała rodzina, bez praaua, 
pensja 30 —  35 zł. Zgłaszać się W i 
wułskmgo 8 m-. 1 od 3 — 5pp.

J  Q  U  O J I

DN. 24 b-m. przybłąkał się pies bok! 
maści szarej, Królewska 5^-21 po 3- 
dniach uważam za własność.

/dawca Stanisław Mackiewicz
•i w- --

Druk, bSŁI IWO4* WiJno- Zamków* 8 Redaktor łslaw Dodał


